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Centrala telet IKP Bydgoszcz 


Rok 1 


| plantach Berlina rośnie 
kapusta... 


Skwery centrum Berlina sprawlają na 
przyjezdnych niesamowite wrażenie. 
Miejsce krzewów ozdobnych i kwia- 
tów zajęły... warzywa, które przynaj- 
mniej w części mają się przyczynić i 
do zaspokojenia potrzeb żywnościo- | 

wych łudności, | 


Komisja palesty ńska zakończyła swe prace 


(URIER PO! 


red. 18-07 (czynny <=y U R pd piny iien 


związak Radziecki 
rafyfikowań U 


oznacza wycołanie wojsk sojuszni- 
czych z tych krajów w ciągu 90 dni. 
Ograniczone ilości wojsk radzieckich 
pozostaną jedynie na Węgrzech ł Ra- 


ODROCZENIE 
| dyskusji w sprawie 
EGIPTU 


odroczono do 9 września. 


ny cały dzień) 


Poniedziałek, dnia 1 września 1947 r, 


uk ady pokojowe 


bysymi satelitami Niemiec 


MOSKWA (obsl. wł.). Wedle urzędowych doniesień agenci prasowel. 
rząd Zw. Radzieckiego ratyfikował układy pokojowe z b. satelitami Nie- 
„miec, ti. Włochami, Rumunią, Węgra mi, Bułgarią | Finlandią. 


Praktycznie ratyfikacja traktatów | manii dia zabezpieczenia radzieckich 
linii komunikacyjnych do Niemiec i 
Austrii, Poza tym Anglia, Francja, 
Zw. Radziecki i Stany Zjednoczone 
będą mogły przystąpić do rozważenia |. 
sprawy przyszłości b. kolonii wło- 
skich, która to sprawa znaleźć ma 
swoje rozwiązanie w ciągu roku od 
chwili ratyfikacii traktatów. W razie | do wiadomości, iż dr van Mook, ho- 
niemożności dojścia de porozumienia, ; lenderski gubernator Indii Wschod- 
sprawą b. kolonii włoskich zajmie się | n ch, ndaje się w niedzielę do Ho- 
ONZ. Państwa z którymi zawarte zo- | landii, 


Susza, požary i strajki 


w Niemczech zachodnich 


HANOWER (ZAP). Z wielu miej- | okupacji amerykańskiej nadchodzą 
scowobei strefy brytyjskiej oraz | | alarmujące wiadomości o fatalnych 
| skutkach długotrwałej suszy | gra- 
sujących półarach lasów. W niektó- 
rych miejscowościach musiano przy- 


WOJSKA BĘDĄ WY- 
COFANE W CIĄGU 
90 DNI. 


stały traktaty, mogą słę obecnie u- 
biegać o członkostwo ONZ. 


Van MOOK jedzie 
do Holandii 


LONDYN (PAP) Urzędowo podano 


NOWY JORK  (obsł. wt). Rada 
Bezpieczeństwa ponownie nie zdołała 
osiągnąć porozumienia w sporze 
anglo-ezipskim. Po bezowocnej dy- 
skusii nad wnioskiem Chin, obrady 


= - stspić do uboju bydła, któ = 
wodu wyschłych pastwisk joy fac 
większość cztomków komisji OME s ku 


"opowiedziaćo się za podziużem Palestyny se: że miis a 


Zalecenie jak najszybszego przekazania mandatu 
nad Palestyną Organizacji Narodów Zjednoczonych 


GENEWA (obsł. wł.). Komisła ONZ 
dla spraw Palestyny ukończyła pra- 
ce nad sprawozdaniem i przesłała je 
do Nowego Jorku na ręce Rady Bez- 
pieczeństwa. Komisja zaleca lak naj- 
szybsze zakończenie mandatu brytyj-= 
skiego nad Palestyną i przekazanie 
oedpowiedzialności za porządek w Pa- 
lestynie w okresie przejściowym — 


Poza tym komisia uważa, że problem 


Łąchodźców żydowskich winien być 


traktowany jako ważne zagadnienie 


UŻYWAJCIE 
pasty do zębów 


CAPRIDONI 


Propozycja 
rozpatrzenia 


LONDYN (PAP) Jak donosi Reuter, 
Stany Ziednoczone zwróciły się do 
Wielkiej Brytanii z propozycią roz- 
patrzenia sprawy Korei na konferen- 
cji czterech mocarstw. Propozycia 
powyższa iest obecnie rozpatrywana i 
w Foreign Office. W konferencji mia- 
łyby wziąć mdział: Wielka Brytania, 
Związek Radziecki, Stany Ziednoczo- 
ne ; Chiny, które na mocy decyzji | 
konferencji moskiewskiej z grudnia 

men AI a M 


| 


NOWA FALA 
Strajików 


we Francji 


PARYŻ (obsł. wł.). Przemysł fran- | 
cuski przeżywa nową falę straików. 


< Straikuią robotnicy arsenału. rządo- 


wego w Brest i zakładów samocho” 
dowych w. Belfort na znak protestn 
„przeciwko - nieakceptowaniu . przez 
rząd zawartej umowy o płacę. Á 


|ma Jawie i Sumatrze 


sprawy Korei 


na konlerencji czterech mocarstw 


ku dostatecznej paszy zaczęto mar- 


i Sz neta GAMY 


rye 


głębiu w kopalniach i zakładach 
przemyslowych strajki, których po- 
wodem w znacznej mierze są wyży- 
wienie lub skargi robotników na 
przapracowanie. 

łecierpi tłoki. do przy- | rych każde byłoby członkiem ONZ ł| Trzecią klęską są pożary lasów, 
Rany, do prav" | regulowałoby kweste Imigracii we | które płoną bądź to w wyniku su- 
wie komisji nie zdołali osiągnąć po- własnym zakresie. Mniejszość komi- | Szy, bądź też z powodu lekkomyśl- 
rozumienia, Zdecydowana większość sji z delegatami Indii, Persji | Jugo- | ności i nieostrożności samego społe- 
opowiedziała się za podziałem krajn | Sawi epowiedziała siłę za stworze- | czeństwa względnie — jak twierdzą 
i utworzeniem dwóch państw, z któ- niem jednego niezależnego państwa, | | inni — z powodu aktów sabotażo- 


o dwóch prowincjach: żydowskiej "ES Zniszczenia i szkody spowo- 
WALKI 


arabskłej. Sprawę imigracji miałby | dawane pożarami są olbrzymie. W 


w ciągu nałbliższych trzech lat regn- | wielu wypadkach trzeba było ewa- 
lować komitet, złożony z 3 Arabów, | kuować ludność sąsiednich miejsco- 
3 Żydów I 3 delegatów ONZ. 


wościę 


LONDYN (PAP) Komunikat holen | 
derski donosi o walkach na wszyst- 
kich frontach na ..wie 1 Sumatrze. 
Komunikat stwierdza ponadto, iż wła- 
dze holenderskie zaaresztowały wielu 
przywódców indonezyjskich oddzła- 
łów powstańczych we wschodniej 
| części Jawy. 


Fabr. Techn. - Chemiczna, Poznań, M. Focha 137. 
Teleion 64-85 


KUPUJE WOSKI, PARAFINĘ, TERPENTYNĘ (885: 


Nowe plany odbudowy gosp. 


LONDYN (PAP). Federacja prze- 
mysłu brytyjskiego przedłożyła pre- 
mierowi Attlee nowy plan odbudo- 


1945 roku małą. sprawować powier- 
nictwo rządu dla całego kraju. Na 
konferencji tej Stany Zjednoczone 
pragnęłyby omówić sprawę utworze” 
nia tymczasowego rządu dla Korei, 


Wielkiej Bry tanii 


wy gospodarczej Wiełkiej Brytanii. 
składający się z 11 punktów. Fede- 
racja domaga się zmniejszenia wy- 
„datków państwa 0 450 milionów 
funtów szterlingów, zarzucenia 
wszelkich  kapitalnych ingvestycji, 
zwiększenia produkcji węgla ora 
zrezygnowania z planów nacjona 
zacji przemysłu stalowego. Odbudo- 
wa gospodarcza Wielkiej Brytanii 
wymaga natychmiastowego zwięk- 
szenia eksportu węgla, zacieśnienia 
współpracy z państwami Europy za- 
chodniej oraz wzmożenia wymiany 
handlowej z państwami brytyjskiej 
wspólnoty narodów, które winny 
jednocześnie udzielić Anglii nie- 
|zbędnej pomocy. Federacja 'stwier- 
i dza w końcu, iż odbudowa przemy- 
Len niemieckiego jest: warunkiem 
| odbudowy gospodarczej Europy. 


Walki w Indonezji nle ustają 


„Mimo zaleceń powziętych przez Radę Bezpieczeństwa odnośnie zaprze- 
stania walk w Indonezji, wojska holenderskie nie 'zaprzestają ataków 
na pozycje indonezyjskie. Na zdjęciu z lewej — oficer merynarki holen- | 
derskiej wydający rozkaz do ataku na północnym wybrzeżu Jawy. Po 
prawej—piongce od pocisków osiedle indonezyjskie, 


Wydanie B 


a OWEN DO | e 


Prenumerata mies. zi So NA 
wysyłka pod opaską zł S5 
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konto Nr 2088 


w dT-ma roczn'cę 


wybuchu wojny 


a pamiętnych dni września 1239 r, 
dzieli nas już 8 lat. Sześć lat wojny 
i dwa lata pokoju, sześć lat okupacji 
i dwa łata w wolnej Polsce. Sprzecz- 
ne uczucia walczą w człowieku, gdy 
myślą zatrzyma - się na tej prze- 
szłości. Tragizm okupacji niby zim- 
na stal kłuje nam serce, a dwa łata 
po wyzwoleniu są zawsze głębokim 
i radosnym westchnieniem ulgi, że 
minęły bezpowrotnie m- zmora oku- 
pacji hitlerowskiej, okropna fala ter- 
róru, szał zemsty i niszczenia na- 
szego kraju. 

Pierwszy września 1929 r. zakoń- 
czył jeden okres w historii polskiej, 
Data ta oczywiście oddziela tylko 
teoretycznie jeden okres dziejowy od 
drugiego. Naprawdę historia stano- 
wi krąg narastających przyczyn 
i skutków. To, co dzieje się dziś, 
jest tylko wynikiem. wczorajszych 
wydarzeń, Lecz umysł ludzki przy= 
wykł do orientacyjnych słupów gra- 
nicznych i dlatego dzień 1 września 
wybraliśmy sobie jak datę przelo- 
mową. k 

Krótkie zmagania polsko-niemiec- 
kie, zakończone klęską armii pol- 
skiej, stanowią niejako bilans dru- 
giei Rzeczypospolitej. Bilans dwu= 
dziestoletnich rządów hieno-piasta 
j.sanacji. Bilans błędnej i szkadli- 
weji polityki zagranicznej, hołdującej 
teorii dwóch wrogów, a w niektó” 
rych okresach hołdującej teorii, ża 
wróg jest na wschodzie, a nie na 
zachodzie. Bilans błędnego rozezna- 
nia sytnacji międzynarodowej. Mi- 
mo, że wojna przygotowywała się w 
Niemczech od kilku lat, mimo, że 
agresja była przygotow, wana syste- 
matycznie i z zimną kalkulacją, 
ślepy rząd sanacyjny nie widział 
nadciągającej burzy, a jego mini- 
strowie wbrew rozsądkowi chcieli 
na polowaniach, urządzanych w Bia- 
łowieży, stworzyć podstawy pod po- 
kój i bezpieczeństwo kraju. Pakto- 
wano z Hitlerem i Goeringiem — g 
ludźmi, którzy kilka miesięcy: póź” 
niej rzucili na nasz kraj swoje pułki 
i tysiące samlotów i w których 
świadomości ta myśl i decyzja żyły 
juź od chwili objęcia władzy w 
Niemczech. ~. 

Poznanie wydarzeń przeszłych Í 
duży zasób doświadczenia stanowi 
bezspornie cenny materiał dla nsta- 
lenia polskiej racji stanu nA przy- 


gŚszłość, 


Tragiczne dni okupacji odsłoniły 
zbrodnicze cele polityki niemieckiej, 
zmierzającej do wytępienia narodu 
polskiego. Zmagania  niemiecko- 
radzieckie i wyzwolenie naszego 
kraju w ich konsekwencji odsłoniły 
spoleczeństwu inną, długo zamazy- 
waną prawdę. Tę mianowicie, że 
tylko oparcie naszej polityki @ so- 
jusz ze wschodnim skhsiadem daje 
realne i trwałe podstawy dla istniec- 
nia naszego państwa. Trzecia praw" 
da historyczna, którą zrozumieliśmy 
po przeżyciu sześciu lat wojny, Wy- 
raża się w przekonaniu, że tragedia 
dokoenaft się dlatego tylko w skali 
światowej i tak wielkich rozmiarach 
oraz za cenę $ak wielkich ofiar, że 
źródła zła dlugo lekceważone. Demo- 
kracje zachodnie stósowały politykę ` 
stałych ustępstw wobee wojującego 
hitleryzmu. Monachium bylo tylko. 
punktem szczytowym tej polityki 
kompromisu wobec Hitlera i zakła» 
mania wobec samych siebie, ukoro- 


nowaniem błędnego wyobrażenia, że 


niebezpieczeństwo wojny i agresji 
možna adwrócić na drodze perswazji 
i ustępstw. Wydarzenia ubiegłe są 
kompromitującym dokumentem dlą 
międzynarodowego. kapitalizmu, któg 


cw PANNO 


. 


' Przewodniczący “komitetu 


„Zjednoczonych i 


. stronnictwem rarodowym. 


emma Str. 2 


ry chciał ratować pokój 1 własne 
zyski nie walką, lecz półśrodkami. 

Obecnie obserwujemy pierwsze ob- 
ławy tych samych tendencji w poli- 
tyce międzynarodowej. Zmieniło się 
wiele na świecie. Jesteśmy świad 
kami przekształceń, które sięgają w 
głąb współczesnej cywilizacji. 

A jednak widzimy takie zjawiska, 
które są zaprzeczeniem tych prag- 
nień i nadziei, jakie narody wiązały 
z zakończeniem wojny i współpracą 
czterech mocarstw, 
w czasie wojny, a umocnioną w 
Poczdamie. Znowu egoistyczne inte- 
resy kapitalizmu zaczynają domino- 
wać nad rozsądkiem i usiłują ze- 
pchnąć ludzkość z płaszczyzny 
współpracy i porozumienia. Tole- 
ruje się, a nawet podsyca siły mię- 
dzynarodowego faszyzmu i imperia- 
Hzmu germańskiego, dyszącego żą- 
dzą > Społeczeństwa, które 
zapła wielki haracz krwi, nie 
powinny dopuścić, aby zamiary sił 
sprzymierzonych z . hitleryzm 
mogły być zrealizowane koszte 
nowych ofiar. Społeczeństwa, prag- 
nące pokoju i możłiwości twórczej 
pracy — muszą wypowiedzieć zde- 
'eydowaną walkę tym tendencjom, 
prowadzącym do podziału świata 
i do nowych krwawych doświadczeń. 


wAmeryce 


NOWY JORK (PAP). Aresztowano 
byłego żołnierza armii amerykańskiej, 
który posiadał zdjęcia kolejnych sta- 
diów budowy bomby atomowej. Zna- 
leziono przy nim 37 fotografii, 500 in- 
nych zostało spalonych przez: piego 
przed aresztowaniem, 


Tsaldaris 
utworzył rząd 


ATENY (obsł. wł.). Po długich tar- 
gach nowy rząd grecki utworzył 
przywódca populistów Tsaldaris, po- 
wierzając 9 tek członkom własnej 
partii. Tsaldaris nie uważa składu 
rządu za ostateczny i zdaniem jego, 
każdei chwili mogą do niego weiść 
również przedstawiciele innych partii. 


. ATENY. (obst. wł.). W Atenach pre- 
mier nowo obranego rządu Tsaldaris 
ogłosił, iż nie nastąpił jeszcze całkowi: | 
ty podział tek.. 

Gen. Zerwat, dotychczasowy tnini- 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Rząd holenderski | 


przyjmuje rezolucje 


Rady Bezpieczenstwa, ale... 


HAGA (PAP). Rząd holenderski 
zaakceptował rezolucię Rady Bezpie- 
czeństwa w sprawie Indonezii z tym 
zastrzeżeniem, że Rada. nie powinna 
interwenfować w sprawy, które 
rząd holenderski wważa „za wewnę- 
trzne”, 


è 


PIŁA (PAP). W Żelichowie sod piłą 


dokonano sensacyjnego odkrycia gro- 


bu 5 włoskich generałów z zbuntowa- 
nej armii gen. Badoglio, zamordowa- 


nych przez Niemców w styczniu 1945 
r. Generałowie ci przebywali poprzed- 
nio wraz z innymi 10 generałami wło- 
|skimi w jednym z obozów jeńców pod 


Gnieznem. W czasie ewakuacji obozń 
5 z generałów nie było w stanie wy- 
trzymać tempa marszu. Zostali oni za- 


Co bedzie 


omawiaśo 


GENERALNE ZGROMADZENIE ONZ 


NOWY JORK (PAP). Sekretarz ge- 
neralny ONZ Trygve Lie podał do 
wiadomości publicznej treść porządku 
dziennego Generalnego Zgromadzenia 
ONZ., które zbierze się u Lake Success 
we wrześniu. 


Na porządku dziennym Zgromadze- 


unrrowskiej, która została podni. iona 
przez samego sekretarza generalnego. 
Oprócz tego Zgromadzenie General- 
ne ma omówić kwestię związków za- 
wodowych, wniesioną z inicjatywy 
rady społeczno-gospodarczej ONZ. Na 
porządku dziennym znaiduje się także 
propozycja Jugosławii, która domaga 


ster bezpieczeństwa nie wszedł do | nia — iak zapowiedział Trygve Lie— się, by Zgromadzenie Generalne opra 


rządu. 


znajduje się m. in. sprawa pomocy po- 


f4-ty dzień procesu WIN w Krakowie 


ja WIN 


w komitecie porozumiewawczym 


== SITRONRICTW PODZIEMIA = 


sprawa ujawnionych kontaktów. GIEŁŻY ŃSKIEGO, AUGUSTYŃSKIEGO, 
OBARSKIEGO i KAMIŃSKIEGO z członkami WIN skierowana 


WARSZAWA. (PAP), W dalszym 
ciągu zeznań świadka Kwiecińskiego 
pytania zadaje prokurator. Pytania te 
zmierzają do wyjaśnienia roli WIN 
w komitecie porozumiewawczym 
stronnictw podziemnych: Prok.: Kto 
praktycznie otworzył drogę do amba- 
sad? Świadek: Przedstawiciel stronnic- 
twa narodowego. Prok.: Gdzie odbyża 
się rozmowa z przedstawicielami am- 
basad? Św.: W Międzylesiu pod V'ar- 
szawą, Prok.: Kto na niej był obecny 
z ramienia komitetu porozumiewaw- 
czego stronnictw podziemnych? Św.: 
Mar- 
czewski i ja. Prok.: A kto był obecny 
ze strony ambasad? Św.: Jeden z am- 
basadorów. 

Prok.: Świadek wspominał nazwisko 
Lipińskiego. Kto to był? Św.: Lipiński 
był aktywny w grupie pi*sudczyk. w 
nielegalnym  stronnictwie „Niezawi- 
słość narodowa“ i tzw. „Konwencie“. 
Prok.: Czy to jest ten sam, który pi- 
sał artykuły w „Gazecie Ludowej“? 
Św.: Tak, to ten sam. Prok.: Czy 
świadkowi wiadomo o kontaktach Li- 
pińskiego z PSL poza tymi artykwa- 
mi? Św.: Wiem że Lipiński składał 
szereg not i memoriatów na ręce Mi- 
kołajczyka. 

Następne pytania prokuratora doty- 
czą wysłanej przez WIN 4-osobowej 
delegacji do Londynu z Roztworow- 
skim na czele. Prok.: Co to była za 
delegacja? Św.: 22 lipca. 1946 r. ze- 
tknąłem się na terenie Sopotu z Roz- 
tworowskim, który powiedział m. że 
jest z ramienia WIN kierownikiem 
4-osobowej delegacji, udającej się do 
Londynu, celem przeprowadzenia sze- 
Icgu rozmów w koach emigracyj- 
nych, naświetlenia sytuacji w kraju 
na odcinku podziemia i z'ożenia me- 
moria”u na ręce Raczkiewicza. Jak 
dalej twierdził Roztworowski. — z 
Londynu miał się udać w zmniejszo- 
„nej 2-osobowej delegacji do Stanów 
wręczyć memoriał 
i list wysoko postawionej osobistości. 
Prok.: Kto wysłał tę delegację? Św.: 
Komenda g*ówna WIN. 

Dalsze pytaniy prokuratora. zmie- 
rzają do wyja”nienia koncepcji poli- 
tycznej WIN na tle poglądów innych 
organizacyj podziemnych. Pręk.: Czy 
"koncepcja WIN — stawiania na PSL 
była akceptowana przez inne niele- 
galne stronnictwa? Św.: Poza stron- 
nictwem niezawisłości ‘narodowej, 


` które stało na stanowisku całkowite- 


go bojkotu wyborów i broniło tej 
koncepcji w .memoriałach Lipińskiego 
do Mikołajczyka oraz Obarskiego, 


- który nadal utrzymywał, że do bloku 


nie dojdzie, myśmy stali na stanowi- 
sku popierania PSL. Prok.: Znaczy to, 
że pod tym względem nie było różnic 
między WIN, a innymi grupami pod- 
ziemia? Św.: Nie było. Prok.: A ze 
Św.: Też 


nie było. Prok.: W jakim duchu był 


do prokuratury wojskowej 


utrzymany memoriał Lipińskiego, 
skierowany do Mikołajczyka? Św.: 

„Stronnictwo niezawisłości narodo- 
wej“ składało szereg memoriałów na 
ręce Mikołajczyka. Mnie wiadomo o į 
dwóch; w memoriale w okresie refe- 
rendum S. N. N. domagażą się trzy- | 
krotnie odpowiedzi „nie“, zaś w me- 
moriale przed wyborami domagało się | 
całkowitego ich bojkotu. Prok.: Czy 
dla PSŁ, kontakty jego w terenie z 
WIN-em były jasne? Św.: W dołach 
były one najzupełniej jasne dłatego, 

że nasze doły uważały PSL za nasze 
stronnictwo. 


Następują pytania obrony po 
czym prokurator składa oświadczenie 
następującej treści: „W związku z 
zeznaniami świadka Kwiecińskiego, w | 
toku których zostały ujawnione lon- 
łakty Giełżyńskiego, Augustyńskiego, ; 
Obarskiego i Kamińskiego — z człon- 
kami organizacji WIN, a w szczegól- 
ności została ujawniona ich współ- 
praca w wywiadzie, prowadzonym 
przez tę organizację i w ten sposób 
zostay ujawnione przestępstwa _ po- 


06000900906099973 


FELIETON 


pełnione przez wyżej wymienłone o- 
soby, wnoszę o skierowanie wyciągu 


|z protokółu zeznań świadka Kwieciń- 


skiego do prokuratury wojskowej, 
celem wdrożenia postępowania karne- 
go*. Sąd po naradzie przychylił się 
do wniosku prokuratora. 


W dalszym ciągu rozprawy przed 
sądem stają świadkowie: obrony — 
ob. ob. Lewandowski Zbigniew, Ejs- | 
mond Antoni i Kwiatkowski Witold, | 
którzy z toku swych zeznań stwier- 
dzają, że osk. Niepokólczycki w cza- | 
„sie okupacji niemieckiej, jako dowód 
ca „Wielkiej dywersji“ w Warszawie, 
udzielał pomocy bojowcom żydow- | 
skim, począwszy od 1942 roku, do 
czasu likwidacji getta warszawskiego, | 


WARSZAWA  (PAP).* W 15 dniu 
rozprawy przeciwko głównym dziaża- 
'czom WIN zeznawali świadkowie Bu- | 
dzik i Muzyczka. > | 

Prokurator zrezygnował z dalszego ' 
przesłuchania świadków, po czym na- 
stąpiło zamknięcie przewodu  sądo- 


wego, 


KULTURALNY 
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A Ifred Kowalkowski 


ALCHEMIA 


warsztatu 


O pisarzach. przede wszystkim zaś 
o poetach, mówi się często, że dzieła 
ich są rezultatem jakiegoś niezależ- 
nego od nich samych procesu twór- 
czego, nazywanego ogólnikowo na-* 
tchnieniem W ten sposób pracę ich 
podnosi się do niezwykiej hierarchii, 
ą oni sami chodzą niemal w glorii 
pewnego rodzaju, proroków, co wy- 
raża się w tak często używanym w 
stosuńku do pisarzy epitecie wie- 
szcza. Być może istnieje rzeczywiście 
w życiu artysty tąki stan psychiczny, 
który możnaby uważać za natchnie- 
nie, gdyby jednak zajrzeć do war- | 
sztatu arza, niejednokrotnie uj- | 
rzelibyśmy tam nie człowieka na- 
tćhnionego, lecz pracującego w pocie 
czoła, niezawsze polegającego na 
własnej fantazji, prowadzącego ob- 
szerne studia przygotowawcze lub 
planowo obmyślającego każdy szcze- 
gół przyszłego dzieła. Zobaczylibyś- 
my tam również literatów daremnie 
gryzących pióro lub ołówek w po- 
szukiwaniu jakiegoś oryginalnego 
wątku lub chwytu technicznego 

Artysta, pisarz tworzy dzieła, w 
których jego talent czy geniusz w | 
połączeniu z umiejętnością wzbudze- | 
nia w sobie wyobrażni ac sśwć i 


JJ oo ||| 
artystycznego 


nastroje i uczucia,- odmalowuj 
świat i ludzi, obrazuje przeżycia 
psychiczne i zmysłowe. I nigdy nie | 
wiadomo, ile w tym jest rutyny i 
doświadczenia, a ile owej iskierki | 
natchnienia. Twórczość artystyczna 
to swoista alchemia, w której na- 
ukowe nawet metody pracy spotyka- 
ja się z światem najbardziej fanta- 
stycznych odkryć i pomysłów, nic 
więc dziwnego, że artysta nie wie 
zwykle nawet, jaki jest rezultat je- 
go pracy i z jaką dzieło spotka się 
oceną. 

Znamy wszyscy dumne słowa Mic- 
kiewicza: „Ja rymów nie dobieram, 


| ja wierszy nie składam, tak wszyst- 


ko napisalem, jak tu do was gadam“. 
Mickiewicz należał rzeczywiście do 
rzędu poetów „natchnionych“, świad- 
czą o tym też jego improwizacje. 
Ale kto wie, czy za okres tego wie- 
szczego po prostu natchnienia nie 
musiał on zapłacić później latami 
nieproduktywności. Słowacki już nie | 


cowało zalecenia w celu uiedopusz- 
czenia do rozpowszechniania „oszczer 
czych  iniormacji* wyrządzaiących 
szkodę dobrym stosunkom między 
państwami i przeczących zasadom 
ONZ. 


Trygve Lie oświadczył ponadto, iż 
do ONZ.wpłynęły dane, dotyczące 57 
obszarów znaiduiących się w zależ- 
ności od szeregu państw. Komisia 
złożona z przedstawicieli 16 państw 
przystępuje do rozpatrzenia tego ma 
teriału, celem przedstawienia swych 
wniosków CGeneralnemu Zgromadze- 
niu. 


Charak'erys yczny objaw 


LONDYN (PAP). Jak donosi z Ber- 
lina agencja Reutera, oficjalny rze- 
cznik Schumachera oznaimił, że pod- 
niesienie poziomu produkcji przewi- 
| dziane w strefie anglo-amerykańskiei 
iest niewystarczające, jakkolwiek 
i Niemcy przyimuią ie z zadowołle-; 
niem. 


Nowa afera atomowa Grób 5 tc moskih 1 
odkryto w Żelichowie pod Piłą 


strzeleni i pochowani Pod pre w 
i «dd ZEE 5 
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AMERYKANIE ke 


objąć kontrole , nad RUHR/ 
j podźwignąć "gospodarczo ` 


| BIEDRE NIEMCY: 


. PARYŻ (PAP). W kołach polafor- 
mowanych twierdzą, że w czasie kon- 
ferencji, odbytej w ambasadzie ame- 
rykańskiej w Paryżu przez wysłan- 
uików Trumana z podsekretarzem 
stanu Claytonem, ambasadorem w 
w Londynie Douglasem oraz ambasa- 
dorem w Paryżu Caiferi, przedstawili 
oni w sposób następujący instrukcję, 
otrzymaną'w Waszyngtonie: > 

1. Amerykanie obejmą kontrolę nad 
Rufirą, którą uważają za stwianię. 
gospodarki europejskiej, 

2. Dźwignięcie gospodarcze ach 
nich Niemiec uważane będzie za żą* 
danie gospodarcze i polityczne nr 1. 


Brytyjska 
opinja publiczna , 


za PRZYJAŹNIĄ 
z ZSRR 


= LONDYN (PAP). W ogłoszonej nie- | 


dawno przez brytyjski ins t ba- 
dania opinii publicznej ankiecie na 
temat „Czy utrzymanie przyjaznych 
stosunków ze Związkiem Radziec- 
kim jest bardzo ważne dla Wielkiej 
Brytanii* — 61% biorących udział 
w ankiecie opowiedziało się za 
utrzymaniem ze Związkiem Rsdziec= 
kim przyjaznych lub bardzo przy- 
jaznych stosunków. 


|Petkow wniósł 


odwolanie 


SOFIA (obs? wł.). Skazany na kae 
rę śmierci za zdradę stanu — Mikołaj 
Petkow, wniósł odwołanie. Zostanie 
ono rozpatrzone w ciągu 14 dni. 


w, 


I 
| 


Górnicy z 


Yerkshire 


STRAJKUJĄ W DALSZYM CIĄGU 


ŁONDYN (obsł. wł.) Straik górni- 
ków hrabstwa Yorkshire trwa w dal- 
szym ciągu. Do straikuiących robot- 
ników przemawiać ma min. opału 
Shinwell. Brytyjskie związki zawo- 
dowe ostro piętnuią dziki straik Poza 
tym grozi Anglii nowy straik 10.000 


Balzakiem, który nawet dzieło bę- | zwala'a mu na to, że w każdej chwili -Í 
dące już w druku przerabiał jeszcze | 


wielokrotnie, tak iż z calych stron 
nie zostawalo niekiedy ani jednego 


poprzednio napisanego słowa. Mimo | 


to twórczość jego: była niesłychanie 
wszechstronna, co najlepiej świad- 
czy o jego mrówczej po prostu pra- 
cowitości Jeden z największych ty- 
tanów pracy w. literaturze, Ignacy 
Kraszewski, tworzył za to niemal 
bez kreśleń, pismem tak płynnym, 
że przypomina ono tylko falistą po- 
ziomą linię Lecz gdyby był 


również Sewer-Maciejowski, który 
regularnie musiał dziennie wykoń- 


pisał | 
wolniej, dzieła jego bylyby napewno | 
lepsze. Systematyczny w pracy był | 
| ste świadectwo  Flauberta. 


członków związku zawodow. urzęd- 
ników kopalnianych z powodu nie- 
nznania tego związku za kompetent- 
ny do przeprowadzenia rozmów w 
sprawie zmian warunków pracy w 
górnictwie w myśl nowego .'lanu pre- 
miera Attlee. 


3003900909 390090900000 


ujrzeć w swej wyobrażni 
najbardziej plastyczny, logiczny 1 
najczęściej wierny obraz, jakiegoś 
kraju, którego nigdy nie oglądał Po- 
dobnie Balzac, który pracując dzień 
i noc, nie znał niemal życia, na pod= 
stawie kodeksów i urzędowych prze= 
pisów oraz studiowania testamentów 
i wyroków sądowych stwarzał naj= 
bardziej wszechstronny obraz swej 
epoki, przede wszystkim zaś opisy= 
wał sugestywnie zawiłe kwestie 
handlowe, sprawy gie'dy i spekula- 
cji, z czym w praktyce mało się 
spotykał. Zdumiewające jest osobi- 
autora 
„Madame Bovary“. 


potrafi! 


| g' oś nej powieści 


czyć 300 linii rekopisu "Słynny Zola | W liście do Hipolita Taine'a pisze on, 
pisał tylko 50 linii ale nie zmieniał | że kiedy obrazował w swym dziele o= 
już na ogół ani slowa. Zabierał się | trucie pani Bovary odczuwał w u- 
jednak do pracy dopiero wówczas, | stach wyraźny smak arszeniku iw 
gdy uporządkował i przemyślał ca*y | rezultacie sam poważnie zachorował. 
materiał. Tymczasem jego równie | Inną jest rzeczą. że Flaubert znany 
wielki rywal Flaubert meczył się | był ze swej przesady w opowiada- 
nieraz dniami całymi, nie mogące u- | niach i przyjaciel jego, Alphonse 
lożyć ani jednego zdania. Daudet określił to zwierzenie jaka 
Równie ciekawe są szczegóły do- | wymysł poetycki —, „Parole de ly= 
tyczące wyobraźni pisarza i jego | rique“, mimo że wielki krytyk i teo- 
zdolności do wezuwania się w opi- | retyk Taine opar} na tym fakcie swą 
sywane przez siebie sytuacje Znane | teorię halucynacji poetyckiej. 
jest wizjonerstwo jednego z naj- Do jakiego stopnia jednak twory 
większych poetów-symbolistów Ar- | wyobraźni 
tura Rimbauda, który najs'awniejsze | mym nawet twórcą, poznać można 
swe dzieła napisał w wieku od 16 | na przyk'adzie Turgieniewa Pisarz 
do 18 lat. Młodzieniec, który w swym | ten mówil, myślał, nawet chodził tak 


potrafią zawładnąć sae. 


miał takiej łatwości pisania i jego 
„Król Duch“,  nieprawdopodobnie | zamknawszy oczy opisywać swym 
pokreślony i tyle wyxazujący zmian | przyjaciołom, m. in. wielkiemu po- 
i wariantów, świadczy o wielkim | ecie Veslaine'owi, najbardziej dro- 
wysiłku poety Nie to jednak w po- biazgowo. jakiś egzotyczny kraj- 
równaniu z francuskim pisarzem obraz. Niesłychana jego fantazja po- 


= 


życiu niewiele jeszcze widział. umiał | jak postacie z jego powieści i gdy 
pisał swe dzie'o „Ojciec i synowie“ 
zaobserwowano, że przez dugi czas 
mówił charakterystycznym językiem 
bnhatera tej rowieści. Bazarowa Ine 
ny rosyjski pisarz  Gontszaroyg 
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(Wspomnienia oksywskie z $9-go roku w opr. Janusza Rychlewskiegoj 


Koniec sierpnia. Właśnie kwitły 
wrzosy., Wysokie wzgórza weihe- 
rowskie pokryte były jak dywanem 
fioletowymi półkami kwiecia. Wśró 
niskich sosen Kalwarii Kaszubskiej 
żołnierze plutonu ubezpieczeń koń- 
czyli ostatnie prace przy umocn:e- 
nieniach działowych. 

Ranek jest mglisty, tak mglisty, że 
na kilka kroków widać zaledwie kon- 
tury przedmiotów. Z daleka zbliża się 
jakiś dziwny łoskot, który przewala 
się gdzieś w górze, poza zwałami 
mgły, niewidzialny, groźny, ponury... 

Głuchy warkot doszedł od wscho- 
du. Od strony Gdyni dobiegają zdu 
szone przez mgłę ; dystans detona- 
cie... Zaczęło się... Pierwszy nalot na 
Gdynię i Puck... Oksywie czeka. 

Na przeciwległym wzgórzu rozlega 
terkot karabinu maszynowego. OPL 
działa. Złowróżbne Messerschmidty 
przelatują szybko... Jeden z mch 
szczególnie natrętny, krąży wokół 
Żydowskiej Góry... tam nasza linia 


piechoty. Naraz. spada obwisłym 
skrzydłem w- dół. To pierwszy ze 
strzał. 


A więc wojna rozpoczęta!!! 


Pierwsze jej dni mijają jakoś szyb-. 


ko i. dziwnie i jakby z pominięciem 
płyty oksywskiej. Jero telefony i mel- 
dunki nerwowe i dychawiczne sygna- 
lizują niebezpieczeństwo. Z zachodu 
nadchodzi wiadomość — 

Anglia į Francia wypowiedziały 
wojnę! p 

Nieprzyjaciel silnym uderzeniem na 
Kościerzynę stara się przełamać front 
i połączyć linię gdańską. 

Do Prus Wschodnich wdarły się 
oddziały kawalerii z Bortnowskim na 
czele. Dywizja ta spieszy, krusząc 
przeszkody, w odsiecz na Gdańsk. 

Radite dodaje otuchy. Podobno na 
Śląsku do Gliwic wtarznęły pierwsze 
oddziały, zajęły radiostację, zatknęły 
polską flagę na maszcie. 

Zapał ogarnia obrońców Oksywia. 
Dlaczego wojna ich jakoś omija?... 
Omi też chcą się bić. Przyjdzie i na 
mich kolej... Niedługol 

Nadchodzi pierwszy rozkaz: 

„Kompania czwarta i szósta oraz 
oddział pierwszego pułku strzelców 
morskich z Wejherowa 
udział w wyprawie na Ossowo. Od- 
działy będą przywiezione samocho" 


dami“, Pierwsze karetki pogotowia | holenderskie i francuskie. 


jadą po żer. 


Wrócili nad ranem... 
sukcesem, zaprawieni walką. 


Oddziały ze stacii Ossowo przebi- 
jają się na Wysoką. Dochodzi do 
ostrego zwarc'a z Niemcami. Napast- 
nik uchodzi, zostawiając rannych, za- 
bitych i dużo sprzętu.. Samochody, 
ciągniki, działka przeciw pancerne. 

Pułkownik Dąbek zarządza pościg 
aż po Kack į sam w nim bierze udział. 

Chłopcy  oksywscy przechodzą 
chrzest bojowy. 


* 


Manewr niemiecki stale się zupeł- 
nie jasny. Uderzeniem przez Koście- 
rzynę starają siz połączyć z oddzia- 
łami gdańskimi, aby klinem odciąć 
nasze wojska od zgrupowań, które 
działają w rejonie Bydgoszcz—Tu- 
chola. o 

Grupa obrony Wybrzeża została 
odcięta od wnętrza kraju. Oddziały 
niemieckie po opanowaniu w dniu 4 
września Kartuz przystępują do na- 
tarcia w kierunku północnym. , 

Wszystkim tym działaniom obron- 


nia, że Wybrzeże nie może bronić się. 


dłużej, niż 8 maximum 10 dni. Pyta- 
nie... co będzie potem? 1 

Z daleka łomot armatni. Te działa 
pokładowe Schleswig-Holsztein. 1 one 
są jedynymi wskaźnikami, że Wester- 
platte jeszcze się bioni. Coraz to 
częstsze naloty zwiadowcze zwiastu* 
ją zbliżającą się akcję na Wejherowo. 

7-go września, w dzień, kiedy pada 
Westerplatte, rozpoczyna się główny 
atak skoncentrowanych sił nieprzyła- 
cielskich. Pierścień dookoła Gdyni 
i Weiherowa zacieśniał się coraz bar- 
dziei. Dzień 8-my września niebywale 
ciężki. Nieprzyjacielskie oddziały a- 
takują ze wszech stron. Polska redu- 
ta ma coraz to nowe cele do zwal- 
czania. Wprost niesposób nadążyć 
zmianom kierunku. Działa rozgrzane 
na'gorąc. Załoga słania się ze zmę- 
czenia. Zewsząd dym, swąd, kanona- 
da. Zza węgła czai się moloch 
śmierci. ; 

Na rozkaz dowódcy obrony Wy- 


nym towarzyszy takt i przeświadcze: | brzeża, płk. pabka, Pierwszy Morski 
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Muzeum „Nieborowie 


Łódź, w sierpniu. 


Piękny pałac w stylu barokowym 
otoczony parkiem francuskim to cac- 
ko Nieborowa, które Ściąga z calej 
Połski ciekawych turystów. Pałac zo- 
stał zbudowany w 1695 r. wz. planu 
architekta -holenderskiego  Tilmana. 


Fundatorem był kardynał Michał Ra- ; 


dziejowski. Od r. 1774 pałac w Nie- 
borowie przeszedł w posiadanie ks. 
Radziwiłłów 1 w rękach tych pozo- 
stał do 1945 rokn. Już 3. 2, 1945 Mi- 
nisterstwe Kultury i Sztuki zajęło się 
rezydencją Radziwiłłów i zamieniło 
ją sa muzenm dostępne dla szerokich 
mas spoleczeństwa, 


Muzeum w Nieborowie ` postada 


wiele bezcennych dzieł sztuki. Jeśli 


chodzi e rzeźbę, to jednym z najbar- 
dziej wartościowych eksponatów jest 
Głowa Niobe wykonana z marmura 
w 4 w. przed Chr. oraz zbiór rzeźb 
starorzymskich. Wielką wartość 
przedstawiają również piękne erygi- 


weźmie | nalne wazy starogreckie sprzed 2500 


lat. Bogato reprezentowane jest ma- 
larstwo połskie, angielskie, włoskie, 
Portret 


fundatora wielkości naturalnej zali- 


k Łowicza 


starca — malarza włoskiego z 16 w. 
i Madonna w drzewie z 15 w. 

Naczynia porcelanowe są różnego 
pochodzenia, jest porcelana warszaw- 
ska, angielska, saska i chińska. Majo- 
lika w iwiej części pochodzi z fabry- 
| ki nieborowskiej, która w epoce sa- 
skiej święciła swój największy roz- 
kwit. W muzeum w Nieborowie znaj- 
duje się jedyny w Połsce komplet an- 
gielskich szaf bibliotecznych z końca 
18 w. a w nich kilka tys. tomów war- 
tościowych ksiąg naukowych. Naj- 
starszy druk pochodzi z r. 1506. Jest 
te bibłła kalwińska Radziwiłłów. 

Architektura wnętrza kommat jest 
utrzymana w styka barokowym, mie- 
które saie np. różowy pokój p. Orzel- 
skiej urządzony jest w stylu rokoko. 
Znajdują zię tu rokokowe mebelki z 
epoki saskiej eraz pioc z kafti rów- 
nież charakterystyczny dla tego 
stytu. 


Mia. Kultury | Sztuki stworzyło tu- 
taj oprócz muzeum równieź ośrodek 


| wypoczynkowy dia profesorów i stu- 


dentów historii, architektury i sztuk 


| pięknych. 


Kustoszem muzeum jest prof. dr. 
Wegner, który otacza najtroskliwszą 


Rozgrzani czyć można do najlepszych prac por- opieką wszystkie dzieła, kompletuje 
Dowo- | tretowych. Białe kruki to: Głowa Św.| historie ich pochodzenia i dzieli się 


dził nimi sam płk. Dąbek, dowódca Augustyna z XV w. w drzewie, mala- | swymi bogatymi wiadomościami na- 


obrony Wybrzeża, 


rza flamandzkiego Creyera, głowa 


ukowymj ze zwiedzającymi. 


- TLUSTROWANY KURIER POLS 


wia 


4 


7 Pułk Strzieców puszcza Wejtierowo, | 


by zająć stanowisko w Zbychowie 
i Nowym Dworze. 


SEA 00 a ia 


nieprzyjaciel Od Kalinowego Młyta, 
Suchego Dworu, Obłuża i. Osiedli 


Przewaga włoga druzgocąca. Od- | Paged'u... 


działy wycofują się szosą na Rumię, 
zajmuję Kępę Oksywską. Reda i Cie- 
chocin płoną całe. Obrona wycofuje 
się . Kępa OQksywska to ostatni 
bastion obrony, to naturalny punkt 
oporu, otoczony morzem. Uzbrojenie 
Kępy to 33 działa oraz artyleria obro- 
ny Wybrzeża i marynarki, co nie ma 
nawet porównania z przewagą 


wroga. ; 

Od dziesiątego września Niemcy 
brzy wsparciu lotniczym dostają się 
na Płytę. Przez kilka dni walka za- 
żarta. Co posuną się trochę nocą, w 


"dzień muszą opuszczać. Sytuację na- 


szą pogarszają groźne ataki lotnicze. 
Bomby padają wszędzie. Suchy Dwór 
płonie. å 

13-go walka toczy się na przedpolu 
Dębogórza. Żołnierze nieludzko prze” 
męczeni, brudni, rozgorąćzkowani. 
Katastrofa idzie nieuchronna. Dzień 
14-ty września przynosi wieść hio- 
bową. Decyzją Dowództwa, celem u- 
niknięcia zniszczenia miasta, oddaje 
się Gdynię bez walki, a tym samym 
pierścień wokół Kępy Oksywskiej 
ścieśnia się przeraźliwie... Stąd nie 
ma już wyjścia. 

Dzień 14-ty i 15-ty mija wśród roz- 
paczliwych walk. Nieprzyjaciel za- 
czyna się włamywać szczerbami. Nic 


już nie pomagają pełne żołnierskiej | 


brawury nocne przeciwnatarcia płk. 
Dąbka. On ponad wszystkich, jak 
uosobiony duch odwetu, świeci przy- 
kładem nieustraszenia. 

Nadchodzi wreszcie ów dzień... 


Jerozolnaa 


Noc spłynęła w tcpieli niegasnące= 
go ognia... 

Trudno rozeznać, 
swoich, gdzie wroga. 


gdzie  linła 


Od świtu owego dnia ściśniętą fuż 


Płytę Oksywską pokrywają ogn em 
zaporowym działa niemieckie Natar- 
cie nie słabnie ani na c!.wilę. Niemcy 


| kilkakrotnie już przez ten czas zmie- 


nili żołnierzy atakujących. Nasza o- 
brona znużona nielodzko, bez wy- 
tchnienia przez wszystkie dni i noze... 


Babi Dół jest szpitalem, cmenta= 


rzyskiem. Wszędzie trupy i ranni. Ży- 
wi głuchną od nuku. Garstka obroń- 
ców ginie pokotem. Nieprzyjaciel no- 
wymi siłami. przełamuje ostatni pier- 
ścień wycieńczonych Polaków. 


To iuż koniec!!! i 3 

Jeszcze tylko dowódca skończy £ 
sobą. Nie podda się w niewolę. Wal- 
czył ze swymi żołnierzami miast 
ośmiu, skazanych na zagładę, dni 
dziewiętnaście... długich w nieskoń- 
czoność, a śliskich od krwi. Teraz mue 
si pójść, jak większość towarzyszów 
broni. Dowódca obrony Wybrzeża, 
płk. Dąbek, kulą w skroń kończy 
ŻYCIE: » 

Ostatni bastion — Płyta Oksywska 
padła. 

ps 


Wiotka przędza babiego lata prze- 
Tiywa powolme nad dniami grozy 


Tees aaeeea aaa 


miasto swiete 


„Dziedzictwo pokoju** — Wyznaniowe dzielnice — Siedem 


bram miasta — 


„Weseliłem się z tego, co mi po- 
wiedziano: Pójdziemy de domu 
Pańskiego! — S nogi nasze w 
dziedzińcach Twoich, Jeruzalem ''l.. 


Oto słowa Psalmu | postne) 
którym pielgrzymi witali Jeruzolimę— 
miasto Święte. Święte dla żydów, dla 
których jest syntezą chwały przeszłe- 
ści i y nadzieją na przyszłość, 
święte dla muzułmanów, którzy nie 

ają Jerozolimy inaczej jak El- 
K — miastem PN. a specjal- 
mie świętym dla jan, gdyż zie- 
mia jej jest nasiąknięta Tego, 
który tu głosił nowe przykazania wza- 
jemnej miłości i powszechnego bra- 
terstwa, Tu „Król Pokoju” ziożył z 
Siebie ofiarę ku odkupieniu ludzko- 
ści, toteż odpowiednia jest nazwa mia 
sta świętego, gdyż „Jeruzalem'* ozna- 
cza po hebrajsku „widzenie pokoju“ 
lub „dziedzictwo pokoju”. 

Jerozolima leży jak gdyby w sa- 
mym sercu Ziemi św. na sokości 
750 m nad poziomem Morza Śródziem 


nego, a 1150 m nad poziomem Morza 
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twierdził, że przedstawiane przez | bezpośrednio Li-tai-pe zwykł był mu 


niego postaci objawiają mu się tak 
wyraźnie, iż potrzebuje on tylko 
przysłuchiwać się ich rozmowom. 
Silna autosugestia nie wyklucza rze- 
czywiście takich wypadków, wiemy, 
bowiem także o Goethem, że w cza- 
sie pisania swych dzieł dramatycz- 
nych zwykł on toczyć w duchu d:u- 
gie rozmowy z bohaterami tych dra- 
matów. O pewnym dramaturgu opo- 
wiada się nawet, że widziano go, 
jak płakał rzewnymi łzami razem z 
aktorami swej tragedii, a śmierć 
głównej bohaterki spowodowała u 
niego długą depresję duchową. 
Często jednak pisarze potrzebują 
jeszcze sztucznych środków, aby 
wprowadzić się w odpowiedni na- 
strój, który panuje w ich dziejach. 
Niektórzy z nich w ogóle inaczej nie 
mogli; zasiąść do pisania. Bodźce te 
mogą być rozmaitego rodzaju. I tak 
największy prozaik duński Jens Ja- 
cobsen musiał mieć w pokoju stale 
bukiet hiacyntów, Schiller butwie- 


` jące jabłka, a lord Byron potrzebo- 


wał aromatu. rzadkiego i drogiego 
grzyba jadalnego, trufli, dla wpro- 
wadzenia się w pewien rodzaj na- 
tchnienia. Już starożytni opowiada- 
ja, że nie tylko Anakreon, grecki 
piewca wina i miłości, pisał swe 
wiersze w podchmielonym stanie, 
lecz naśladował go w tym pierwszy 
mistrz greckiej tragedii, Aischylos. 
Najstawniejszy poeta chiński i — jak 
twierdzą wtajemniczeni — najwięk- 
szy liryk wszystkich czasów, Li- tai- 


pe, rzekomo nigdy nie był trzeźwy. | 


Sam cesarz chiński pił z nim na 
hucznych biesiadach, po których 


dyktować obmyślony w czasie uczty 
poemacik. Tym nie mniej obecnie 
pewien polski pisarz, znany z swej 
skłonności do picia oświadczył pu- 
blicznie, że tak on, jak i jego kole- 
dzy, popularni dziś poeci, mogą tyl- 
ko pisać wtedy, gdy są absolutnie 
trzeźwi. Jednakże Przybyszewski 
często tworzył po powrocie z libacji, 
chyba że znajdował się w takim sta- 
nie, w którym jedynym jego. pra- 
gnieniem było, jak wspomina Irzy- 


kowski — un peu mourir — umrzeć, 


troszeczkę. 

Niektórzy pisarze posuwali się pod 
tym względem jeszcze dalej. Wielki 
autor „Kwiatów Zła” Baudelaire pi- 
sał swoje fantastyczne poematy nie- 
kiedy pod wplywem takich narkoty- 
ków jak opium lub haszysz. O Przy- 
byszewskim z okresu poznańskiego 
opowiadał inny pisarz, że obaj oni 
próbowali się oszałamiać nawet tru- 
jącymi gazami, mianowicie chlorem, 
oczywiście niewielkimi tylko ilościa- 
mi. Za to zmarły w delirium poeta 
i powieściopisarz amerykański Edgar 
Poe, tworzył w największym sku- 
pieniu, pisząc najprzód szczególową 
dyspozycję utworu i komponując ca- 
łość z niezmierną drobiazgowością. 
Niektórzy jednakże pisarze, jak 
Dickens i Daudet uważali. że-słuźba 
sztuce jest pewnego rodzaju ascezą, 
mogł bowiem tylko pisać, gdy byli 
głodni. Przeciwnie Dumas młódszy 
rozwija! w, czasie pisania niesłycha- 
ny apetyt. 

Pora roku i pora dnia również 
wywiera u niektórych | artystów 
znaczny wpływ na ich twórczość. 


Ciekawe przy tym, że najsłynniejsi 
humoryści swe dzieła pełne radości 
pisali przeważnie w najsmutniejszym 
okresie roku, w jesieni lub zimie. Je- 
den z najpopularniejszych dziś po- 
etów świata, Rilke, tworzył swoje 
„Elegie Duinezyjskie" dziesięć lat z 
przerwami, wsystkie jednak niernal 
wykończył w miesiącu lutym 1922 
roku, w którym jednocześnie przez 
10 dni napisał inne swe dzieło: kil- 
kadziesiąt „sonetów do Orfeusza”. 
Jego „Księga godzin“ kosztowała go 
cztery lata namysłu, wykonanie 
trwało jednak tylko kilka tygodni. 
Trzecia część tej księgi, licząca bli- 
sko 40 utworów, zatytułowana: „O 
nędzy i śmierci“ powstała za to w 
czasie najpiękniejszego sezonu wio- 
sennego na włoskiej Rivierze. 


Jak widzimy —- natchnienie chodzi, 


więc rozmaitymi drogami i nie ma 
często nic wspólnego z nastrojami 
zewńętrznymi, nie wpływa na nie 
również zwykle piękno przyrody. 
Poeci często sami stwarzają sobie 
odpowiedni nastrój, Angielski liryk 
Edward Young pisał swe „Nocne 
rozmyślania“ przy blasku świecy u- 
stawionej wewnątrz ludzkiej czasz- 
ki. Wielu poetów nawet we dnie za- 
ciemnia pokój i zapala lampy. Pe- 
wien autor fantastycznych opowia- 
dań mógł pracować tylko w swym 
czarno wytapetowanym pokoju, w 
którym stało moc kościotrupów, ma- 
sek potworów i diabłów, podczas gdy 
lampy były ukryte pod białymi, zie- 
lonymi i niebieskimi zasłonami. 
Również ubiór wywiera wpływ na 
| twórczość.wJeden z twórców francu- 
| skiego surrealizmu Max Jacob przy- 


stał kiedyś swemu polskiemu przy- 
jacielowi fotografię, na której poeta 
przebrany był w szaty zakonne. W 
habit ubierał się także Balzac; Ale- 
xander Pope i Voltaire nakładali 
jakieś specjalnie fantastycznie skro- 
jone szaty. Dumas młodszy ubierał 
się w rodzaj purpurowego ornatu 
i klasztorne sandały, a Pierre Loti, 
autor powieści podróżniczych miał 
cały zapas egzotycznych ubiorów, 
które wkładał zależnie od tematu. 
Pisarz najczęściej szuka przy tym 
samotności, choć inni potrzebują to- 
warzystwa. Nawet jednak autorzy, 
posiadający rodzinę, w okresie pra- 
cy nieraz przez diugie okresy zapo- 
minają po prostu o wszystkim, co ich 
otacza. Jóżęf Conrad—Korzeniowski 
np. po ukończeniu powieści, którą 
pisał dwa lata, zwrócił uwagę na 
fakt, Że dzieci jego dziwnie pod- 

rosły i świat nieco się zmienił. 
Praca literacka nie polega więc 
najczęściej — jakby ktoś sądził — 
na prostym siadaniu do biurka, przy 
czym od razu pisarza ogarnia na- 
tchnienie Wymaga ona nieraz .o- 
gromnego wysiłku woli, czasami 
wielkich poświęceń,w wielu zaś wy- 
padkach zamienia człowieka w dzi- 
waka i odludka. Nic więc dziwnego 
że Flaubert, o którym już tu wspom- 
niałem, tak mówi o wysiłku artysty: 
„nawet geniusz wznosi się na wyży- 
ny tylko dzięki ołbrzymiej cierpli- 
wości; a krzyk jego serca, który po- 
dziwiasz, jego lotne myśli, które cię 
porywają, źródło swe mają we 
łzach, których nie widziałeś i w 
cierpieniach przed tobą ukrytych“ 
Alfred Kowalkowski, 


gady. Karpackiej, 


Polskie pozycje 


Martwego. Położenie jej można 
czyć do najbardziej aralar $7 
względem bezpieczeństwa, g jest 
otoczona  maturalnymi a 
przy tym ściśnięta miej wóród 
wzgórz, z których najważniejsze sę 
Skopus (821 m) i Góra Oliwna 


Wygląd starego miasta uległ dużyra 
zmianom w czasie jego odbudowy za 
cesarza Hadriana w r. 135 po Chr. O- 
becne miasto dzieli się bardzo wyraź- 
pie ma dwie dzielnice: starę, leżącą 
wewnątrz murów miejskich | mową 
poza murami, która rozrasta stę stale. 

Stare miasto, otoczone murami, po- 
siada kilka dzielnic, Na północnym za 
chodzie znajduje się dzielnica chrze- 
ścijańska, na pułudniowym zachodzie 
armeńska, na północnym wschodzie l 
na południowym wschodzie mahome- 
tańska z meczetem Omara, położonym 
okazale na górze Moria, wreszcie mię 
dzy Moria a Syjonem na pochyłoś- 
ciach doliny Tyropejońskiej — dziel- 
nica żydowska. 


zali- 
pod 


Mury miasta posiadają siedem bram, 


mianowicie: na zachodzie Jaffską, na 
po'udniu Syjońską czyli Dawida, oraz 
bramę éw. Szczepana, na północy bra 
mę Heroda nieco dalej bramę Dama- 
sceńską, a więcej jeszcze na zachód: 
bramę Nową. 

Podczas ostatniej wojny Jerozolima 
była bardzo licznie odwiedzana przez 
Polaków-uchodźców i żołnierzy Bry- 
którzy zwiedzali 
Miejsca Święte. W Jerozolimie znaj- 
dują się 2 domy polskie: jeden w 
Starym Mieście w pobliżu Bramy Da- 
masceńskiej, a drugi w Nowym Mie- 
ście w dzielnicy Musrara (Quarter. 
Fundatorem starego Domu Polskiego 
był ks, kan, Marćin Pinciurek, który 
w roku 1908 zakupił arabski domek w 
Starym Mieście z zamiarem urządze- 
nia tu polskiego hospicjum. Ks. kan. 
Pinciurek pod koniec życia, w roku 
1926 przekazał wyżej wspomniany 
dom ks. kard. Hlondowi, Prymasowi 
Polski, jako fundację dla pielgrzymów 
polskich Ks. kard. Hlond przyjmując 
fundację po śmierci ks. kan. Pinciur- 
ka w roku 1930, wstanawia tu swega 
pe'nomocnego delegata w osobie ka. 
szambelana Trockiego, a zarząd gospo 
darczy domu powierza SS. Elżbietan- 
kom z Poznania. 

Ks. kard. Hlond projektuje budowę 
wiasnego hospicjum polskiego w Je- 
rozolimie i w tym celu zakupił teren 
około 2000 m? w Nowej Jerozolimie. 
Obecnie inicjatywę jego realizują SS, 
Elźbietanki. Do budowy dopomogi w 
znacznym stopniu swoimi chętnymi 
ofiaiami żołnierze Karpackiej Bryga- 
dy a następnie żołnierze W.P, Środ 
keweao Wschodu. 

Jest to z całą pewnońcią opatrmoś 
cicwe skierowanie Boże, że tylu Po- 
laków przesunęło się przez Ziemię 
' Miasto Święte, gdzie mogli zaczerp- 
nąć z samego źródła najdroższe zasa- 
dy naszej religii by móc je później 
zaszczepiać w sercach swoich rodas 
ków. w kraju, 

Rey, 


- TTE 


KI umocowania Str 3 mw | 


Ze wszystkich stron naciera już 


mewa Strg 
Mgr Franciszek Bogacki 


aaan mA 


Jetpa, 


W marcu. 1939 r. po zajęciu przez 
Niemców Klamedy, kiedy stało się 
jasne, że Hitter zażąda również po- 
wrotu Gdańska do Rzeszy, zaczęto 
się przygotowywać do obrony tegoż 
miasta przed zakusami hitlerowskimi. 
W. szczególności pracownicy Poczty 
Polskiej w. Gdańsku, * pomni swych 
obowiązków, jakie spełnić mieli w 
krytycznych dniach przy utrzymy- 
waniu łączności telekomunikacyinej 
polskich władz państwowych w 
Gdańsku z Rzeczpospolitą, przygoto- 
wali się do tei obrony naistaranniej 
i najskuteczniej. 

W dniu 29 sierpnia 1939 r. w godzi- 
naci popołudniowych została w Pol- 
sce ogłoszona powszechna mobiliza- 


bohaterskiej załogi. Obrońcy walczą 
z całym poświęceniem — padają ran- 
ni i zabici. Walczą wszyscy z rów- 
nym męstwem, nie bacząc na odnie- 
sione rany, odpierając powtarzające 
się ataki napastników, aż mdlały dło- 
nie przy taśmach karabinów maszy- 
nowych. Wśród bohaterskich obroń- 
ców szczególną dzielnością odznaczył 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


ugodzony śmiertelnie kulą w brzuch, 
r. 0. Dyrektora Okręgu Poczt i Tele- 
grafów w Gdańsku, śp. Dr Michoń 
Jan, następnie zostaje śmiertelnie po- 
parzony miotaczami ognia — iuż po 
kapitulacji Naczelnik Polskiego 
Urzędu Pocztowo - Telekomunikacyj- 
aego Gdańsk 1, śp. Wąsik” Józef. 


Reszta bohaterskiej załogi z ręko" 


się podreferendarz śp. Flisykowski | ma splecionymi na obnażonych gło- 


Alfons, inicjator i organizator obrony 
Poczty Polskiej, który pomimo od- 
niesionych już ran obiął dowództwo 
po śp. „Konradzie”. Poza tym odzna- 
czyli się st. asystent Franz Aloizy, 
ekspedient Marszałkowski Brunon, 
„st. pocztylion Mionskowski Franci- 
-szek i pracownik kontraktowy Górski 


+ 


Niemcy, szturmując pocztę polską w Gdańsku, oblali gmach płonącą ben- | 


zyną, by w ten sposób zmusić Polaków do kapitulacji, 


wach idzie w niewolę niemiecką, 
przechodzi różne miejsca kaźni na 
tererie miasta Gdańska, gdzie szereg 
osób kończy swe życie; między inny- 
mi wierny dozorca domu — staruszek 
Pipka Jan. Wreszcie  bohaterscy 
obrońcy — nie będąc traktowani 
przez Niemców jako kombatanci — 
stają w dniu 2 października 1939 r. 
przed sądem wojennym grupy opera- 
cyinej generała Eberhardta i zostają 
wszyscy skazani na Śmierć. 

W dniu 5 października 1939 r. w 
godzinach rannych obrońcy w liczbie 
38 osób, w tym wielu rannych, zosta- 
ią sprowadzeni na mieisce straceń w 
pobliżu strzelnic wojskowych na Za- 
spie koło Wrzeszcza. Następują sal- 
wy karabinów maszynowych i koniec 
epopei pod mianem „Obrona Poczty 
Polskiejjw Gdańsku“, koniec trudów, 
znojćw i walki tej. garstki szaleńców. 


srona Poczty Polskiej w Cdańsku 


w Aminu f wrzesnia 1939 reku 


została skierowana do obozów kon- 
centiacyjnych Stutthoff, Nowy-Port, 
Oraziénburg - Sachsenhausen, Maut- 
hausen-Gusen. Oświęcim i do więzie- 


Nr 238 amm 
sku we wrześniu 1939 r. Minister 
Poczt i Telegrafów wprowadził do 
obiegu ` sprzedaży w czasie od 14-20 
września 1946 r. do 14 lutego 1947 r. 
specjalny znaczek pocztowy opłaty 
warteści 3+12 zł, z dopłatą na rzecz 
Kom'tetu Opićki nad Obrońcami Po- 
czty Polskiej w Gdańsku i Związku 
Zawedowego Pracowników Poczt 
i Telekomunikacii. Rysunek znaczka 
przedstawia pośrodku na tle sylwetki 
Gdańska postać doreczyciela poczto- 


nia Moabit! w Berlinie. W obozach | + ego, oddającego hołd poległemu 


Po zajęciu Gdańska przez Niemców: 


Hitler na ulicach miasta w towarzyej 


stwie gauleitera Forstera. 


stało 8 pracowników, w tym 3 eme- 


koncentracyjnych rozstrzelanych zo- | 


Zasypana bratnia wspólna mogiła na | rytów pocztowych, zasłużonych dzia- | 


Zaspie zarosła trawą i do dzisiaj nikt 
nie wie, gdzie jest jej miejsce. 
Według dotychczas zebranych wia- 
domości w bohaterskiej walce w o- 
bronie Polskiej Poczty w Gdańsku 
poległo na polu chwały 6 osób. Dal- 


szych 6 osób zmarło w następnych | na ogólną liczbę około 130 pracowni- 


eja. która po kilku rodzinach zośtaje | Andrzej, którzy najdzielniej cbsługi- | dniach wskutek odniesionych ran. 


odwołana, lecz nazaintrz w godzinach 
porannych powtórzona. Praca w Pol- 
skiej Poczcie idzie pozornie normal- 
nym trybem. Wszyscy pracownicy 
pozostają na swych stanowiskach. 
Wśród pracowników . panuje duch 
wspaniały, nastrój bardzo poważny. 
Każdy wie, że tu trzeba być przygo- 
towanym na wszystko, że niełatwa 
to będzie walka — ale cel iest wielki 


i święty żadna ofiara nie ješt dlań 
za ciężką, 1 
Wreszcie wybiła godzina czynu. 


Dnia 1 września 1939 r. o godzinie 4,45 
zdradziecki miemiecki okręt wojenny 
„Schleswiz-Holstein" rozpoczął atak 
na Westerplatte. Równocześnie hit- 
terowskie oddziały „SS-Heimwehr” 
1 Policji Gdańskiej atakują Pocztę 
Polską przy pomocy broni ręcznej. 
Ponadto Niemcy usiłuią przedrzeć się 
do wnętrza gmachu przez przebicie 
ściany oddzielającej budynek poczto- 
wy od Gdańskiego Urzędu Pracy. W 
kierunku napastników posypały się 
natychmiast serie pocisków z karabi- 
nów maszynowych i ręcznych, iedno- 
cześnie z wszystkich okien obsypano 
Niemców granatami ręcznymi. Do- 
wódca załogi — nieznany dotąd niko- 
mu z nazwiska — śp. „Konrad“, rzu- 
cając granat ręczny w kierunku prze- 
dzieraijących się do wnętrza gmachu 
napastników, pada Śmiertelnie ranio- 
ny odłamkiem własnoręcznie rzucone- 
to granatu, Atak jednak został od- 
party. Niemcy wycofują się. pozosta- 
wiaiąc kilkadziesiąt zabitych i ran- 
nych.. 


O godzinie 10-tei Niemcy ponawiają 
kilkakrotnie swoje ataki na Pocztę 
Polską przy pomocy samochodów 
pancernych. lecz zawsze zostają od- 
parci, nie zdoławszy złamać oporu 


Ruiny Poczty Polskiej w Gdańska 


wali przydzielone im karabiny ma- 
szyhowe. 

w godzinach 
Niemcy atakuią poraz trzeci — tym 
razem przy pomocy artylerii z odleg- 
lości zalędwie 50-ciu metrów. Powo- 


Reszta pracowników Poczty Pol- 


I skiej w Gdańskn, która mie brała ł 
popołudniowych | bezpe średniego ndziału w walkach w | wojnę. Jednostki tylko — przeważnie 


dnłu 1 września 1939 r. została pra- 
wie w całości wtrącona de obozów 
koncentracyjnych, przechodząc różne 


Wesłerplafie w ognłu 


duia. silne uszkodzenie gmachu poci- 
skan artyleryjskimi. Obrońcy wyco- 
fnią się do piwnic. Wówczas Niemcy 
| pod wożą sikawki z benzyną i benzo- 


miejsca tortur w Gdańsku — iak Pre- 
zydium Policji, więzienie na Schies- 
stange, Viktoriaschule, Westerplatte, 
Grenzdori, Proebbernau — następnie 


iaczy społecznych na terenie miasta'! 
Gdańska, ponadto 15 osób zmarło w | 
obozach śmiercią męczeńską. Łącznie 


z 1 ofiarą walk «partyzanckich i 1 
ofiarą robót przymusowych dotych- 
czas ustalona lista wykazuje 78 ofiar 


ków Poczty Polskiej w Gdańsku. 
Okołu 15 osób przebywało w różnych 
obozach koncentracyjnych przez całą 


kóbiety — uniknęły w ogóle pobytu 
w obozach koncentracyjnych. Los 


szeregu pracowników Poczty Polskiej 3 
w Gdańsku dotychczas nie jest zna- | 
ny, gdyż nie wszyscy wrócili dotych- | ć 


czas do krain z Niemiec, gdzie prze- 
bywali w obozach. koncentracyinych. 
"Pierwsza zapowiedź. na haniebny 
i zdradziecki napad Hitlera na Polskę 
padła z okien Poczty Polskiej w 
Gdańsku na taśmach kilku karabinów 
maszynowych. Męskim, stanowczym 
i zdeterminowanym odruchem oporu 
odpowiedziała na.. terenie miasta 
Gdanska — prócz bohaterskiej załogi 
na Westerplatte — jedynie tylko 
Poczta Polska. j 
Aby zrozumieć wielkość tego czy- 
nu i ogrom poświęceń tych ludzi, 
trzeba uprzytomnić sobie, że od pa-: 
miętrej rzezi Kaszubów w roku 1308 | 
na Placn Dominikańskim w Gdańskn, 


aż dc bohaterskiej. obrony Wester- 


platte į Poczty Polskiej w Gdańsku 
lała się polska krew na dowód, że 
Gdańsk jest częścią składową Rze- 
czypospolitei Polskiej, i że o nasze 
prawa w tym mieście w nieprzerwa- 
nym łańcuchu w ciągu wieków wal- 
czyliśmy. 


Ku mpamiętnienin bohaterstwa 


"Obrońców Poczty Polskiei w Gdań- 


ea: oblewają gmach tymi płynami ! WWUUUUUNULULU APAOR ANITA AA AATA AAA 


i podpalają go przy pomocy miotaczy 
ognia. Obrońcy walczą teraz już nie 
o wolność, nie o życie — walczą te- 
raz o Śmierć godną Polaka. Umę- 
czemt całodzienną walką, 
dymem, ranni i poparzeni, kapituluią 
dopiero około godziny 19-tej, po 14-tu 
godzinach bohaterskiej walki. W mo- 


' mencie wywieszenia białej flagi pada, 


p: 


osmoleni | 


Józef Stanisław , Serednicki 
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U koldzie pel ekyn 
Na uśta Polski — Gdynię spadła pięść krzyżacka 
Gasząc szorstki hymn dźwigów, rwąc syren symionię: 


Z plam w szafirze śmierć lotną 


ES 


zbój spycha znienacka 


Niech cud polskich rąk, mózgów nienawistny spłoniel 


Odepchnęło gwałt mocą zranione Wybrzeże 

Biały żar serc swych dumnych tchnąc w pociski, w ostrza: 
Niech sztorm kul, kos, bagnetów Niemcom dech odbierze 

I uczy, że grze cyfer Wiara, Wola sprosta. 


Gdańsk — Poczta, Westerplatte, Szmelta i Oksywie 


Oto Rozewia Sławy promienne 


i proste: 


Tu contra spem sperantes z germańskim przypływem 
Mocowali się, trwali: zmyci — legli mostem... 


Żołnierze i harcerze, strzelcy, kosynierzy 
Bojowaniem swym, śmiercią mozolnie spisali 
Księgę — granit Wielkości, co godnie się mierzy 
Z najtrwalszymi słońcami twardej, polskiej stali. 


Wśród czarnej mgły łłe — krzyża walka dalej pała; 
W Piaśnicach i Stutthofach, pod ścianami, w lasach ` 
Ginie żołnierz Wybrzeża, Pożar nte wygasa, 

Śwł mgłę rozdarł. Poległym wieczna cześć i chwała! 


Józef Serednicki. 


Obrońcy Poczty Polskiej w Gdańsku 
craz emblemat pocztowy, ti. trąbkę 
rrzeciętą błyskawicą i datę „1939 IX 
1946. Pod rysunkiem umieszczony 
iest napis „Cześć poległym w Gdań- 
sku pocztowcom”, Z lewej strony ry” 


ji BRZ ROR PRAGA 

Płyta pamiątkowa przed ruinami pocz 
ty polskiej w Gdańsku ku czci po 
leglych Polaków, 


sunek przedstawia dźwigi portowe, 
z prawej zaś strony stary żóraw 
gdański, a w prawym górnym rogu 
obecny herb miasta Gdańska. 
Uchwałą Prezydium Krajowej Ra- 
dy Narodowej z dnia 30 października 
1946 r. iako zbiorowe pośmiertne od- 
znaczenie dla bohaterskich Obrońców 
Foczty Polskiej w Gdańskn został 
nadany Krzyż „Virtuti Militari" V kl. 
owoufundowanemu sztandarowi Koła 


Miejscowego Związku Zawodowego 
Pracowników Poczt i Telekomunika- 
cii Gdańsk 1, które przejęło tę wielką 
i pełną chwały tradycję swych bo- 
haterskich poprzedników. 

W zakończeniu powyższych uwag 
— niezupełnych może i nie wyczerput 
iąco przedstawionych z powodu bra- 
ku miejsca — niechaj mi wolno bẹ- 
dzie pochylić czoło przed. tymi, któ- 
izy Pocztę Polską w Gdańsku nie 
tylk zorganizowali i wspaniale roz- 
winęli, ale którei także — jako sym- 
tolu praw Polski do Gdańska — w 
intucyinym wyczuciu polskiej misii 
dzieicwei bohatersko bronili w myśl 
świstego dla nich hasła: 

Twierdzą nam będzie każdy próg” 


CZEŚĆ ICH PAMIĘCI- 


Federtco Qarcia Lorca, zabity w 
zasię wojny domowej, światowej 
lawy poeta współczesnej hiszpańsz- 
czyzny, w jednym ze swych najbar- 
dziej znanych wierszy, wyraził na- 
sjępujące życzenie: „a gdy umrę, po- 
chowajcie mnie „na dachu“. 

Dla czytelnika północy (nie tyko 
polskiego) tego rodzaju wyrażenie o- 
znacza pewną nienaturalność, kaprys, 
zaskoczenie, chwyt poety dla rzeko- 
mego wprowadzenia w zdumienie. 
Nie sądźmy, że tylko t. zw. zwykły 
czytelnik będzie się dopatrywał Sztu- 
czki, a co naimniej dziwacznego figla 
wyobraźni. Gorsze jest to, że nawet 
sami poeci, może niekiedy za bardzo 
wpatrzeni w swe „nadzwyczajne“ po- 
mysły, obliczone na zaskoczenie, u- 
znają 'w wyrażeniu hiszpańskiego 
poety nie tylko objaw wyrńiyślnego 
fantazjotwórstwa, lecz także zgrabny 
chwyt. Powiem złośliwie, że Federico 
Garcia Lorca nie wytrzymałby kon- 
|kurencji z naszymi rzekomymi awan- 
gardowcami. Przelicytowałiby go od 
razu jakimś pomysłem grobowca na 
kominie fabrycznym. 


ważnej krytyce poetyckiej 
nych nieporozumień jest jednak sto- 
sunkowo niewiele. Poważna krytyka 
oznacza istnienie poważnego stosun- 
ku społeczeństwa do poezii. Czytel- 


podob- 


nik może nie rozumieć utworu, ma 
prawo do tego, jak do nierozumienia 


nie „musi się-na tym znać“. Ale poe- 
ta nić na tym nie traci, czytelnik na- 


dal darzy go zaufaniem nienaduży- 


m. To jest warunkiem, by nie było 

adużycia. 

W tym wypadku nieporozumienie 
| niezrozumienie polega na tym, że w 
rzekomo dziwacznym (dla nas) wy- 
rażeniu „pochowajcie mnie na dachu“ 
nie ma an' specialnego fantaziotwór- 
stwa, ani sztuczki czy chwytu, iest 
natomiast pełna naturalność, O tym 
za chwilę. 

Na południu, nad morzem Śródz'em- 
nym cmentarze są piękne. Nie, że 
cyprysy. Ale kwiaty! Grób ozdobiony 
kwiatami, jako wyraz pamięci jeszcze 

| *wiących o już umarłych, jest pospo- 
| litym żiawiskiem ubogich i bogatych 
grobów. 

Wystarczy jednak przenieść się 
tylko o trzysta - czterysta kilometrów 
„na południe od basenu śródziemno 
skiego, by stwierdzić jak wielkim 
nieporozumieniem byłoby tam pojęcie 

^ kwiatów na grobie. Tak wielkim, jak 
u nas grób na dachu. I to okaże się 
fednakie: u saharyjskiego plemienia 
słynnych tancerek Uled - Nail, pół 
dzikich Tuaregów koło Tougourt, czy 
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Tak powstają nieporozumienia: czy | Poniekąd redukuje się, 
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Kanta lub Spinozy, nie jego „interes, E 
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Btamnisław Czermik 


|Pochowajcie mhie na dachu” 


O nieporozumieniach poetyckich 


to nalwiększa nędza wśród płasków 
i diun. Tak jest wszędzie, taka nor- 
ma. Nigdy w tych krajach grobowiec 
tubylca nieźłączy się z kwiatami. Nie 
leży' to w pojęciach, podobnie jak w 
naszych -- umieszczenie grobu na 
dachu. W ogóle taki pomysł ozna- 
czałby dziwactwo, rzecz z niepraw* 
dopodobnego zdarzenia. 

Jak zwykle, o nieporozumieniach 
stanowi drobiażdżek. Południowe, ra- 
czej nadśródziemnomorskie wyrażenie 
życzenia „pochowajcie mnie na da- 
chu”, u mieszkańca północy wywoła 
nie tylko może zdziwienie,.a także 
rodzaj niesmaku. Mieszkaniec półno- 
cy, Anglik, Skandynawczyk, Polak 
zestawia stromiznę swych dachów z 
życzeniem poety. Grób nie mieści mu 
się na dachu w żadnym wypadku — 
co naiwyżej wystarczy tam miejsca 
na gniazdo bocianie. 

Drobiażdżek nieporozumienia zale- 
ży od odmienności rozwiązań czy 
przyzwyczajeń architektonicznych, 

Pod błękitem nieba nadśródziemno- 
morskiego w Hiszpanii, Włoszech, 
Afryce Północnej zagadnienie dachu 
zamienia się 


elników i poetów. W krajach o po-j W taras. A to już co innego. W tym 


świetle życzenie poety przybiera 
właściwie taką postać: pochowajcie 


Marlan Turwld 
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mnie na tarasie (mego) domu. W tych 
okolicznościach początkowe (dla nas) 
wrażęĝe nienaturalności znacznie ła* 


sę 
nie 'pQqety będzie zupelnie zrozu 


"dla południowca zaś życze- 
miałe, . 


Mo.e poznanie genealogii Federico 
Garcia Lorca wykazałoby, że poeta 
posiadał trochę krwi maurytańskiej. 
Może pragnienie grobowca na dachu 
jest wyrazem atawizmu, domniemane- 
go krewniactwa z Arabami. Poeta 
w poięciu arabskim często łączy się 
lk pojęciem „marabuta*, świętego za 
życia kapłana - znachora. Ludność 
islamu często stawia marabutom od- 
| rebny grobowiec. Taki grobowiec 
przypomina maleńki domek maury- 
| tański, na tarasie któreķo zbudowano 
| kopułkę. Przypomniimy sobie z „Ojca 


zadżumionych* kopiłkę Szecha, ta- 
| kiego właśnie marabuta. 
, Widzimy, jak proste, łatwe ' natu- 


ralne przejście od owego „dachu“ do 
„istotnego grobowca. 

| Na tym nieporozumienie wyjaśnia 
się. Rzekomy chwyt poetycki wyra- 
żenia „pochowajcie mnie na dachu” 
okazuje się zwyczajnym, zrozumia- 
tym, naturalnym życzeniem, jak na- 
sze „posadzcie kwiaty na mym 
grobie", 


Motyw z Ustkr" 
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IERA POLSKIEGO 
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SUKCESY WIELHORSKIEGO W AMERYCE’ 


NOWY YORK. W ostatnich dniach 
ukończy! swoją turę koncertową ce- 
niony pianista | kompozytor polsk: — 
'Aleksander Wielhorski. Cała p”asa 
żywo rozpisywała się o naszym ro- 
„daku, który tak godnie reprezentował 
muzykę polską. Programy Wielhor- 
skiego składały się z kompozycji 
własnych, Szymanowskiego, Pade- 
rewskiego i Szopena, którego Wiel- 
horski jest tak doskonałym odtwór: 
cą że krytyka amerykańska utrzymu- 
je, iż od czasów Paderewskiego nie 
słyszano lepsze) interpretacji muzyki 
Fryderyka Szopena, 

Wielhorski, którego w czasie woj- 
ny Gestapo umieściło na liście ska- 
zańców, przeżywał także całą gehen- 
nę wojny. Wyraz tej tragedii dał w 
swej Elegii poświęconej bohaterom 
powstania warszawskiego. W. czasie 
koncertu Wielhorskiego w. Detroit 
miejscowy chór Lutnia wykonał ten 
utwór budząc podziw dla kompozyto- 
ra. 
Chicago Daily Tribune pisze: „Opi- 
nia że tylko Polacy najlepiej odtwa- 


Stanislaw Bakowski 


Sziorm 


Białym czołgom dziś nie stawiez czoła, 
choć się niebo mizdrzy niebiesko. 


R Ran JAK wieczność grożna huczy sztorm. 
Odzyskane Wybrzeże w plastyce polskiej 


Chcesz tej mocy gniew wywołać, 
Próg jej przestąp. : 

Na żiemi tu jeden tylko wielki głos: 
huk niezniszczalnych fal — * 
|1 feden tylko wielki obraz: 
daremny ich szał, 
* pędzący w stronę, gdzie brzegu mur, 
wydmowa grobla. 

Pod zachód—zobaczysz— zejdzie ku 
; [wodom 
słońce — niesłońce, upiorne widmo: 
twarz jak bryła krwawego lodu, 
włos w rozwianiu zastygnął — — — 
jA później księżyć, nazbyt ciekaw 
tajemnic nocy grzmiącej oceanem, 
¡nagle za chmury pocznie uciekać 


N 


„O głowy tragicznie uparte! 

| W moc odwagi głupiej zadufane! 
Cieszy się. władczyni ciemna, 

że nie wynalazł nikt leku 

Pr i nie wynajdzie nigdy — 

na to, co się nie zmienia od wieków. 
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Wielki słownik oxłordzki | 


Propozycja ta została entuzjastycz- 
nie przyjęta i bezińteresowni współ- 
pracownicy przysłali setki tysięcy da- 
nych i materiałów. Sukces redakto- 


| r 
Ilekroć czekałem. na książkę w daleko musiałby podróżować ze swe- | rów i wydawców był tak olbrzymi, 
wielkiej czytelni Muzeum Brytyjskie- go pokoju, by przestrzeń tę pokryć. | Że ^d samego początku musieli się 


go bratem do ręki jeden tom wiel- 


śród resztek berberyiskich górali kiego „słownika oxfordzkiego” i ot- 


w Aures, o których Francuzi mówią, 
że zachowali jeszcze tradycje Masy 
nissy, 7 
Trudńo mówić o bieżącej poezii a- 
_rabskiej. To są inne zagadnienia niż 
w Europie. Ich poezia jest jak umarła 
rzeka na pustyni. Gdyby iednak jakiś 
Poeta saharyjski, pełny autochton z 
El-Hamei lub Sidi Aissa, gdzie wpły- 
wy europeiskie są minimalne, ułożył 
pieśń: „posadźcie kwiaty na mym 
obie”, pewnie nazwanoby go poszu 
aczem nadzwyczainości. kombina- 
torem pieśniarskim lub wynalazcą 
chwytu w złym smaku. 
ie, może ne nazwano by go w ten 
Sposób. Ludzie pustyni, przedstawicie- 
le brymitywnych pod innymi wzglę- 
dami Nomądów, odznaczają się wiel- 
ką wnikliwością artystyczną. Ujrze- 
liby fantazjotwórstwo. Stdraliby się 
zrozumieć tę trudną do zrozumienia 


„dla nich nierzeczywistość: kwiaty na | 


grobie. , 


Nie dlatego, by na pustyni nie było | 


kwiatów. Są piękne kwieciarnie w 


wierałem go w dowolnym miejscu. 
Nie miało dla mnie znaczenia który 
to był tom i na jaką stronicę natra- 
fiam, każda jest tak pełna wiedzy że 
Czytelnicy, którzy są specjalistami w 
swej dziedzinie — ja się do nich nie 
zaliczam — zawsze znajdą coś no- 
wego. Słownik o©xfordzki zawiera do- 
słownie wszystko co dotyczy angiel- 
skiego języka. „Wszystko* jest bar- 
dze obszernym pojęciem; nie ma w 
tym jednak żadnej przesady. Słownik 
jest ułożony w sposób bardzo treści- 
wy i jasny. Wystarczy otworzyć je- 
den tom. by zadecydować, czy odpo- 
wiada on danemu czytelnikowi czy teź 
nie. cd 

Jako publikacja, wielki słownik ox- 
fordzki jest jedyną w swym rodzaju 
w literaturze Światowej, ponieważ 
żaden inny język nie posiada książki, 
która zawierałaby tyle informacji ty- 
czących się słów składających się na 
daną mowę. Słownik wyjaśnia zna- 
czenie 414.825 słów i w tym celu po- 


- 


sługuje się 1.827.306 cytatami. Ol- 
brzymie to zadanie wykonano na 
przestrzeni 16.400 stronic rozmiaru 


folio, a czcionki potrzebne do jego 


|druku ciągną się na długość 178 mil. 


pazach. Ale grób człowieka pustyni — Czytelnik może sobie obliczyć, jak 


Mam tu na myśli wysiłek intelek- 
'tualny bez posługiwania się pocią- 
i giem lub samochodem, lecz z okula- 
rami na nosie. robiący postęp słowo 
„po słowie, cal po calu, 


Tie stów potrzebuje człowiek prze- 
ciętny dla wyrażenia swych myśli? 
Jakie są jego rezerwy w tym kierun- 
ku? Ligwistyczni specjaliści twierdzą, 
że każdy znający 25.000 słów jest 
swego rodzaju atletą językowym. 
Dzieciorg wystarcza podobno 2.000 do 
3.000 słów. Inne języki nie są tak bo- 
gate; słownik francugki zebrał około 
200.000 słów, rosyjski 150.000, a 
włoski i hiszpański po 100.000 Słów. 


Zadanie polegające na objęciu mo- 
wy angielskiej książką specjalną było 
pracą olbrzyma. Czas zużyty na ten ceł 
jest jedynym w swym rodzaju osiąg 
nięciem w historii literatury świa- 
towej. W 1857 r. Londyńskie Stowa- 
rzyszenie Filologiczne przyjęło rezo- 
lucję zalecającą stworzenie takiego 
dzieła. Znaczenie każdego słowa mia- 
ły ilustrować przykłady wyjaśnienia, 
informacje etymologiczne oraz cytaty 
z największych pisarzy każdego sty- 
lecia. W 'ten sposób miano zbadać 


oni koncentrować na ograniczeniu 
ogromnej ilości materiału. by utrzy- 
mać słownik w pewnych możliwych 
granicach. Cyframi juź dowiedliśmy. 
co uważamy zą „możliwe granice". 
W 1879 r. t. j. w 22 lata po pierw- 
szej rezolucji, zebrany materiał był 
na tyle kompletny. iż można było 
zacząć systematyczną selekcję gru- 
powanie i przygotowanie. Pracę re- 
dakcy jną powierzono dr James 
Augustus Henry Murray'emu. przy 


| 


czem koszty poniosła prawie wyłącz- ! 


nie prasa uniwersytecka na Oxfordzie 


W 1884 r. praca była tak zaawan- 
sowana, iż można było wydać pierw- 
szy tom. Upłynęło jednak 44 lat za- 
nim skończono 12-ty i ostatni tom w 


1928 r. Język angielski wzbogacił się i 


w międzyczasie o tyle nowych słów. 
że natychmiast musiano się zabrać do 
pracy nad uzupełnieniem Terminolo- 
gia naukowa í technologiczna wpro- 
wadziła tysiące nowych słów które 


musiały się znaleźć w „nowym słow-, 


niku“ tak brzmi . jego oficjalna 


że 
'nazwa. Radio, radio-telegrat lotni- 
ctwo, transport mechaniczny bio- | 
chemia, psycho-analiza kino itp są 


to tylko nieliczne najważniejsze dzie- 


nie tylko znaczenie każdego angiel- | dziny postępu cywilizacji i słowni- 
skiego słowa, lecz także jego pocho» | ctwa. Pu 
dzenie i historię, | R. Tell. 


rzają muzykę Chopina znajduje pors 
twierdzenie w grze takich artystów, . 
jak Paderewski, Hofmann, Rubinstein,. 
a ostatnio Wielhorski, który okazał 
się wyjątkowo subtelnym interpreta- 
torem poetyckiej muzy Chopina”. 
Krytyk „Schenectady Gazette" pt 
sze: „Takich pianistów jak Wielhor- 
ski jest zaledwie kilku Jego interpre- 
tacje przypominają grę Paderew*: 
Buffalo Courier Express piękną re: 
cenzję tak kończy: „W ogóle program. 


Z 


Aleksander Wielhorski 


recitalu był oddany z uczuciem ; mł 
strzowską techniką”. A 
The Chicago Sun pisze: „Wielhof* - 
ski jest jednym z najwybitniejszych ~“ 
muzyków polskich, który godnie roż”. 
sławia muzykę polską na tej półkuli”© 
Słowem koncerty Wielhorskiezgo były 
entuzjastycznie przyimowane w c-łef" 
Ameryce i pozostaną na długo w pa*« 
mięci niezliczonych słuchaczy. 
Dr J. V. C. 


er 
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WYSTAWA GRAFIKI 
CZECHOSŁOWACIEJ 


Dyrekcja Muzeum Narodowego w: 
Warszawie przy współudziałe Amba* 
sady Republiki Czechosłowackiej J, 
Biura Współpracy Kulturalnej z Za“ 
gr nicą Ministerstwa Kultury i Sztus 
ki urządza w gmachu Muzeum Naro“. 
dowego wystawę Wsp*łczesnej Gra* 
fik- Czechosłowackiej. Otwarcie wy- 
stawy nastąpi w dniu 1 września br. 

Wystawa obejmuie pracę wybit- 
nych grafików czechosłowackich; 
członków Związku  Artystycznega 
„Hollar“, od końca XIX w. do chwili 
obecnej z uwzględnien' em,karykatury, 
politycznej % okresu okupacji niew 
mieckiej, 


La 


REWELACYJNE ODKRYCIA 


Podczas prac konserwatorskich w 


|iednei z przybudówek klasztoru O. 0. 


Dominikanów w Krakowie, dokonan 
, rewelacyjnego odkrycia, « 
| Na skutek mrozów ub. zimy zwaliłąw 

się część przybudówki odsłaniając% 

niewidoczną dotychczas fasadę da waen 
i nego kościoła dominikańskiego: 
Ciągu lata, z inicjatywy konserwat 
ra wojewódzkiego, przystąpiono do 
' zdięcie wyprawy 2 fasady całego, 


a 


budynku -Wówczas okazało się, że * 
pco tynkiem kryła się doskonale sw” 
| większe, fwet części zakonserwowaś” 


na fasada późno-romańska klasztoru, 
założonego w Poisce w r. 1223 przez 
św Jacka Odrowąża. Jednopiętrowyć 
ter budynek, długości: 25 m; wykorasę: 
ny w całości z cegły, łączy: się be 
pośrednio z kapitularzem, zapewne. 
z go samego okresu pochodzącym. 
Je:t to naistarszy zachowańy datą 
budynek mieszkalny. w*Krakowie. 

W przyszłym roku będzie również”? 
od łonięta fasada kapitularza i prze- : 
prowadzone + zostaną ` dalsze pracą * 
konserwatorskie, f 


ł 
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A X ; Toruä: w siepniu. | słów, Cóż znaczą zresztą słowa I Ich 


4 


, Tę godzinę spędziłem dostojnie. W 
strzelistej nawie płątał się ciepły 
cień, Posadzki miękżły od kroków. 
Przez witraże przepływał sierpniowy 
dzień, Mogłem swobodnie chodzić éla- 
dami wielkiej historii, 


Kościół N. P. Marii w Toruniu 


Śp. biskup chełmiński ks. St, W. 
Okoniewski poświęcił -wiele uwagi w 
swym starąnnie opracowanym zarysie 
statystycznym — kościołowi Panny 
Marii w Toruhiu. Kościół ten zasłużył 
na to swą olbrzymią historią. Budo- 
wę Świątyni wszczęto ok. 1270 roku. 
„Jest to okazały trzy-nawowy gotyk 
ceglany, świadczący o wielkiej ofiar- 
ności ówczesnego społeczeństwa — 
pisze autor zarysu, wymieniając w 
pierwszym rzędzie mieszczankę kró- 
lewiecką Adelajdę Uhlman (1311) i 
rajców toruńskich. W r. 1661 środko- 
wą wieżę zerwał wiatr. W XIX w. za- 
mieniono kościół na magazyn woj- 


/  skowy. Ucierpiał on również na sku-i- 
'. tek walk. Ostatecznej resturacji ido- | 
6. Oglądając bezcen- 


konano w r. 1 
ne zabytki świątyni, ulega się wzru- 
szeniu, Ślady historii,są tak wymow- 
me. Cechowe malarstwo z XV wieku 
(obrazy), wspaniała ambona, nagro- 
bek Anny Wazówny — siostry Zyg- 
munta Tii, marmurowa chrzcielnica 
(barok) i szereg innych wiekowych 
zabytków — przemawia do nas bez 


CIE A 
IFEI 


Pamięci Bohaterów 1939 r. 


poświęca—Auter 


twórcy ludzie w tych przepięknych 


kolumnadach, które podparło już sie- 
dem wieków, ky 7 i 


. Tu, przed tym ołtarzem — klęczał 


król Kazimierz (1343), tu po wydaniu | 


edyktu tolerancyjnego (1557) cały To- 
ruń manifestował swą katolickość: Za- 
rys wspomina również o zastawie sre- 
ber kościelnych na rzecz miasta i_je- 


go potrzeb. Tu pochowano również. 


wspomnianą Annę Wazównę. O słyn- 
nych organach Helwigka napisano już 
wiele. Ten cudowny renesans (1609) 
ma wysoką pozycję w e kościel- 
nych bezcenności, Jest‘ może jedynym 


w swoim rodzaju arcydziełem tego 


renesansu. 


Ale potęga taruńskiej świątyni 
znajduje swój wyraz gdzie indziej, Jej 
potęgą są wierni. Czar tego kościoła 
pojątem już nieco wcześniej. Było to 
w czasie, gdy setki młodzieży pomor- 
skiej, przybyłej na „dni Torunia“ za- 
pytywało nieustannie o kościół Panny 
Marii. Ta młodzież dokumentowała 
w ten sposób swoją wiedzę o nim. 


Więź wielkiej tradycj' i- przywią- 
zania do starej Świątyni toruńskiej — 
jest mocna jak sama idea. Wierni są 
potęgą kościoła. Mówią o tym tłumy 
parafian, które wypełniają nawy w 
każdą niedzielę. Współczesność two- 
rzy więc nową historię, 


Na tablicy, w długim wirydarznu, 
przeczytałem listę sodalisów, w dn. 
|15-ym bm. stali się rycerzami Marii. 
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O aktywizację Związku Sło- 


SZKOŁA 


SANA M w a wackiej miodzieży Katol. i 
suia!! mL Komisja prawna 1 kultury słowac- CZWOKonecznyc 4 
j E kiej Rady Narodówej rozpatrywała$ - ja ; 4 

» k c. sprawę przywrócenia działalności aktorów s R. | 


a i j k Związku Słowackiej Młodzieży Kato- 
Godzina w wielkiej Świątyni spły- | rickiej rozwiązanego przed dwoma la- 
'nęła szybko. Historia murów posu- | -y Za przywróceniem głosowali dele- 
nęła się. o drgnienie. Letni wieczór | oqe] słowackiej partii demokratycz- 
kołował w witrażach. Zdaje się, ŻE mej ; socjaldemokraci. Ostateczną de- 
biły już dzwony... cyzję poweźmie Słowacka Rada Na- 

K. Mazurkiewicz. rodowa, i 


Zostać gwiazdą filmową nie jesi 
łatwo. Wszystkiego trzeba się uczyć 
chodzenia, kłaniania się, siadania = SĘ 
słowem trzeba się stać fotogenicznym 
w każdym ruchu. SĄ $ 

Istnieją również specjalne szkoły 
dla czworonożnych aktorów filmo 


Prośba wniesiona przez Egipt do | jących stę tam na zasadzie umowy 
ONZ o rewizję traktatu anglo-egip- | z 1936 r. » 
skiego z roku 1936-go, a właściwie| Traktat z 1936 roku został podpi- 
klauzul  tego' traktatu odnoszących | sany w atmosferze serdecznej przy-. 

j jaźni. Ówczesny rząd egipski wydał 
nawet serię pamiątkowych znaczków 
pocztowych dla uczczenia chwili pod 
pisania traktatu, oraz jako dowód 
przyjacielskich stosunków jakie ist- 
niały wtedy między obydwoma kra- 
jami, 


(Różnice zapatrywań, które obecnie 
mają być rozstrzygnięte przez ONZ 
dotyczą przyszłego losu anglo-egip- 
skiego Sudanu. Egipt jest zdania, że 
Sudan winien istnieć jedynie w ra- 
mach unii z Egiptem i zostać wią- 
czony pod koronę egipską, podczas ę: 
gdy Wielka Brytania uważa, że Su-* 
dańczykom winno się zostawić swo:*$ 
bodny wybór przyszłej organizacjić £ 
ich państwa, 


Jeżeli chodzi o Sudan, minister Be 
vin zaproponował rządowi egipskie- 
mu, że w wypadku, gdyby Sudan po- 
wziął decyzję pełnej i odrębnej nie- 
zawisłości państwowej, winny być 


Thunder zdaj 


wych, których jest wprawdzie zna* 
cznie mniej, ale są ciągle bardzo u= 
pragnidnym „narybkiem“ w wytwór« 
niach. i 
Anglia posiada taką szkołę, która 
mieści się w Haver, hrabstwie Kentw 
p. n. „Film Dogs Training School, 
Wykładowcą jeśli tak można nazwać | 


e egzamin, l 
k 


+ 
się do spraw związanych z Sudanem 
rzuca pewne światło na sam traktat. 


Wielka Brytania zgodziła: się już 
na wycofanie oddziałów oraz instalacji 


fr 


Po „walce” — rozejm : 


kierownika tej oryginalnej szkoły, 
jest były trener psów dla służby R. 
A. F. = Trovor Hill. 


| Lista jest długa. w wojskowych z terenu Egiptu, znajdu- 
UDNKNNEZEZERANKONONNZNOWNZOZNNOCZENZNE 
Osie m lat temu... 


przedsięwzięte odpowiednie kroki i 
zawarte odpowiednie umowy międz 
Egiptem í Sudanem. aby stosunki 
między tymi państwami zostały uło- 


` Ostatnia seria 


Wrzesień — rok 1939. 


_ Ów pamiętny miesiąc i rok. 
. .Tle w ciągu tego tak krótkiego 
kresu czasu popłynęło gorącej krwi 
szkarłatnej, ile łez, ile skarg, ile 
6krzyków boleści, rozpaczy wzbiło 
się w zasnute mgłą serdecznego 
współczucia polskie niebo; jak strasz- 
ną gehennę przechodził naród pol- 
ski — to wie tylko On jeden... Bóg! 
Okres ten huraganem piekielnym 
przeleciał ponad Polską całą, zosta- 
wiając po sobie zgliszcza i gruzy, 
1 obficie zroszone ciężkimi łzami ża- 


" toby, bez liku rozsiane mogiły. Okres 


ten zostawił po sobie w spadku czy- 
ny szalonego męstwa, wielkiego po- 
święcenia — świetlane przykłady 
gorącej miłości Ojczyzny. Miłości 
tak wzniosłej, tak wspaniałej, jak 
wspaniałymi były przeszyte kulą 
wrażą serca bohaterów, którzy pa- 
dali na polu bitwy po to, aby koń- 
cząc swą ziemską wędrówkę, stać 
się nieśmiertelnymi w hiS$torii tego 
narodu, którego byli synami, po to — 
aby uwieńczyć skroń swą wieńcem 
wawrzynu, wieńcem chwały, po 
to — aby ciała ich: spoczęły na 
"mwmieki, w błogosławionych objęciach 
Matki-Ziemi, tej Ziemi, dla której 
cierpieli, dla której walczyli, , gi- 
neli... 
. . * 


Wiedzieli, że sąosaczeni ze wszyst- 
kich stron. 


żone na zasadzie wzajemnego posza- 
nowania i przyjaźni, a szczególnie 
winien być uwzględniony w nich pro- 
blem dorzecza Nilu, sprawa jego tech 
nicznego unowocześnienia i rozwoju w 
przyszłości, oraz sprawiedliwego po- 


największych korzyści zarówno dla 
Egipcjan jak i Sudańczyków, jak rów 
nież kwestia zabezpieczenia innych 
żywotnych interesów Egiptu związa- 
nych z niziną Nilu. 


„Minister Bevin zaproponował rów- 
nież stworzenie mieszanej anglo-e- 
gipskiej rady, w której zasiedli by 


działu jego wód dla osiągnięcia jak; 


Zadaniem szkoły jest dostarczenia 
psów — aktorów wszystkim wytwórs 
niom filmowym, położonym na tere- 


Ło 


SĘ 
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Thorn i Thunder opanowali role, 


przedstawiciele Sudanu, w celu obser? nie Anglii. Z tej szkoły wyszedł słyn= 
wowania i składania raportów z po-$ny następca Rin-Tin-Tina — wilczur< 
stępów jakie czyni ludność Sudanu$ Thorn, który podczas nalotów bomba» 
na drodze do prowadzenia samorządu, ? wych na Londyn uratował życie wie» 
oraz do wysłuchania życzeń i planów; lu zasypanym ludziom. Do tej szkoły 
tej ludności, jak również dopomaga-£ uczęszcza również jego syn — Thun. 


nia do ich spełnienia, 
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der. 


SJL Z HED 3: 


rozszalało | spotkały się ich oczy przepełniona 


cofać. Ucałował ich wszystkich stary | piekło. Ze wszystkich stron poczęły | łzami rozpaczy. Zrozumieli się wza- 
major serdecznie, przyciskając ko- | padać pociski artyleryjskie — istny | jemnie... Za parę sekund zabraknie 


lejno do piersi, dodawał otuchy | grad pocisków. Zewsząd zaterko- 
1 męstwa. Pożegnali się z kolegami. | taty karabiny maszynowe. Przed 
z niejednych oczu popłynęły łzy... |nimi rozlegio się złowieszcze — 
Potem bafalion ruszył naprzód, oni | „Hurra!** — nieprzyjacielskiej pie- 
zaś pozostali na miejscu, dumni z |choty. Jeśli wróg myślał ujrzeć na 
powierzonego im zadania — dumni |ich stanowisku białą chorągiew — 


w jakiś okrutny, straszliwy sposób | z siebie, ze swego poświęcenia, z |znak poddania — to bardzo się 


„bawił się nimi, pragnąc wyczerpać | tego, że są... polskimi żołnierzami! | mylił. 


ich nerwy do ostateczności. Przypusz- 


Zrzucili bluzy mundurów, 
Nie trzeba im było długo czekać... | rozpięli koszule, strzelali ze zdwojo- 


czał, że zapasy żywności i amunicji | Wróg uderzył!... Jedno natarcie, dru- | ną szybkością. Pot ściekał im stru- 


muszą być niewielkie. Nie wiedział | gie, trzecie... 


Sądził, że przełamie | gami po twarzy. Byli czarni jak 


tylko, jaka jest ich siła. Obawiał się | ich opór. Niestety! — walczyli jak | szatany od dymu wybuchających po- 


ich — to pewna — walczyli też jak 
lwy. Fi 

A była ich garstka maleńka. Sła- 
bo uzbrojeni... Kilkanaście zaledwie 
karabinów, reszta  dubeltówki 1 
browningi — kilkadziesiąt ręcznych 
granatów — to wszystko. Nie, nię 
wszystko, bo jeszcze, mieli coś: swą 
najmilszą kochankę, którą tak bar- 
dzo umiłowali, a która tyle im już 


szatany, jak Iwy; z jakąś herkule- 


cisków i pyłu wzbijających się w 
sową siłą, tytaniczną mocą. Ataki 


niebo obłoków ziemi. Tylko oczy ich 
wraże słabły... słabły... aż ustały zu- świeciły się jakimś strasznym og- 
pełnie. Nieprzyjaciel ustąpił, zosta- niem zaciętości, tylko białe rzędy 
wiając po sobie licznych zabitych |zębów błyskały spośród rozchylo- 
i rannych. : nych niesamowicie, w nadludzkim 

Ale i ich szereg zeszczuplał... wysiłku, warg. W mózgu każdego 

Odtąd wróg atakował nieustannie: |panowała tylko jedna, jedyna myśl: 
rano i wieczór, we dnie i w nocy. | „Będę się bił — aż zginę!... Nie pój- 


Nie jedli, nie spali. Ładowali broń, 
repetowali i... strzelali. A kule ich 
celnymi być musiały, bo nieprzyja- 
ciel zaprzestawał ataku i czekał. Na 
060? — pokazać miała niedaleka już 
rzeczywistość. 

Wolne od ognia chwile spędzali 
na czyszczeniu-fielęgnowaniu broni, 


dopomogła, wybawiając z bezna- 
dziejnych wprost sytuacji — maszy- 
nowy karabin. Dowodził nimi mło- 
dziutki ppor. Kazio W. Razem ze 
swym dowódcą tworzyli wspaniałą 
grupę — jeden za drugiego skoczył- 
by choć na samo dno piekła!.. Od 


dę w niewolę!!!* 

Coraz ich było mniej. W końcu 
pozostała tylko obsługa karabinu 
maszynowego — i ich młody dowód- 
ca, który chwyciwszy z rąk jednego 
4 poległych żołnierzy karabin, strze- 

la: bez opamiętania, nie bacząc na 
liere która zalewa:a mu oczy i 


amunicji... — i cóż wtedy? Co?! == 
Ha! — jedna jest tylko na to odpo- 


wiedź: „Do ostatniego naboju == 
ostatniego strzału... Do 'ostatniejig 
kropli krwi!“ 


Tymczasem jeszcze jedna seria. 
jeszcze jedna... i jeszcze jedna — 
ostatnia! A nieprzyjaciel coraz bli= 
żej.. Już tylko o kilkanaście me- 
trów.. Poddać się?! — O nie! == 
Nigdy!!! Raczej zginąć... Maszynka 
stała się bezużyteczna — chwycili 
browningi. Pierwsi żołnierze nie= 
przyjacielscy już są przy nich... Juki 
czas! — trzeba strzelać. Jeszcze sil- 
niej zwarły się ich wargi, a oczy 
pożegnawszy się łzami, które nie 
przynoszą ujmy, z radością życia — 
stały się jeszcze bardziej błyszczące. 

Padają strzały... Trupy niemiec- 
kie zwalają się do ich stóp. Lecz 
w tej chwili ostrza bagnetów prze» 
jszywają ich piersi — siniejące usta 
szepczą: „Jeszcze Polska. nie zgi- 
nga!“ — i bezwładne ciała polskich 
bohaterów osuwają się na ziemię. 

Nie zdążyły jeszcze opaść, a juń 
| dziesiątki bagnetów pruskiego żoł= 
dactwa rozrywa je w szatańskiej 


pierwszego w szeregu, od tego naj- 
wyższego, którego „Tyką' zwali, aż 
do najmniejszego, do „Kajtusia* — 
kochali swą Polskę z całych sił, z 
głębi młodzieńczych sęrc, gotowi w 
każdej chwili złożyć Jej w. ofierze 
ostatnią kroplę krwi. Kochani, dziel- 
ni chłopcy!.. =s 

Kiedy w pierścieniu otaczających 


ich batalion oddziałów niemieckich | ny... Lecz nie dawali się, nie usta- 
było jeszcze przejście, oni dobro- | wali, walczyli. 


wolnie oświadczyli ukochanemu ma- 
jorowi, że swą maszynką i swymi 


; Wiedzieli, że położenie , piersiami zatrzymają główną siłę 
‘ich jest beznadziejne. Nieprzyjaciel 


uderzenia lewego skrzydła nieprzy- 


opatrywaniu ran i chowaniu poleg- | twarz, brocząc obficie z rany, którą 
łych kolegów - przyjaciół - towarzy- | otrzymał na czole. Coraz bardziej 
szów broni. A poczynało być coraz | ciemniało mu w oczach, coraz bar- | cówki łączą się z duchami kolegów 
gorzej. Siły wraże stawały się coraz | dziej tracił siły, aż wreszcie zabrakło | i mkną niesione na skrzydłach wia= 
większe, coraz ciaśniejszym otaczały | mu ich zupełnie — stracił przytom- jtru hen.. w niebiosa, przed tron 
ich pierścieniem, wspomagane licz- | ność. Tylko wargi jego zdołały jesz- Najwyższego, by tam  uświęcone - 
nymi atakami bombowców; coraz | cze wyszeptać dwa słowa: „Za... j swą ofiarą i bohaterstwem,- prosić A 
więcej w ich szeregu byto zabitych | Polskę!...“ o wolną i niepodległą Polskę, taką 
i rannych — każdy z nich był ran- | Pozostali więc sami, zrośnięci ze; Polskę, o którą walczyli*i za którą 
sobą jak dwaj bracia sjabiscy. Ra- | złożyli w darze swe młodzieńcze J 
mię obok ramienia, głowa przy gło- | życie; Polskę, na której dłoniach |. 
kolegów, którzy dążyli ku wolności, wie; z jedną myślą, z jedną duszą, już nigdy nie zajęczą brzemienne 
uchodząc wrogowi wprost z paszezy:“ |z jednym sercem. Grali na swej | rozpaczą i łzami kajdany niewoli, 
Minęło kilka dni i nocy niezmien- | maszynce, jak artyści na najwspa- | Polskę, która już nigdy nie uvada 
nych w swej grozie, aż pewnego nialszym z instrumentów. Nagle | nie!!! Czesław Kuiński, 


wściekłości na strzępy. Ad 
Duchy ostatnich bohaterów p 


»To dla Polski, dla 
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"zbyt pośpiesznego rozpisania wybo- 


cj M a A | ILGSTROWANY KURIER POLSKI | 
Co robić— 
gdy ogłoszone: 


(Korespondencja specjalna:eg 


„ Od szeregu tygodni całe Węgry 
Żyją pod znakiem wyborów. Nawet 
święto narodowe św. Stefana wyko- 
rzystano na cele agitacii przedwybor- 
czej, w dniu tym bowiem dwie wielkie 
partie węgierskie, partia socialistycz- 
ma i partia drobnych posiadaczy, zor- 
ganizowały wielkie ziazdy manife- 
stacyine do Budapesztu. 

Od chwili oswobodzenia Wegler 
przez Armię Czerwoną zimą 1944-45 


"roku, są to już drugie wybory do par- 


lamentu. Pierwsze odbyły Się jesie- | 
nią 1945 r. i przyznać to trzeba, od- 
były sie w pełni demokratycznie, 


Później jednak okazało się, że wobec | gnięte do odpowiedzialności i pono-| jest wariatem, ten musiał wydostać 


Cz 


rów, partie nie zdołały przeprowa” 
dzić odpowiedniej ekcji i w rezul- 
tacie do parlamentu dostały się ele- 
menty reakcyjne. 

Obecne wybory odbywają Się na 
podstawie zmienione; ordynacji wy- 
borczej. Zmiany poszły w kierunku 
pozbawienia głosu czynnego tych- e- 
lementów, które w przeszłości przy- 
czyniły się do dostania się krain w 
jarzmo niemieckie, a tym samym do- | 


eite 
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3: Ciebie 


„odseim yiyi w 

prowadziły doieniny. Wydaje się jed- 
nak, żęvkojmisiewyktóre miały za zada- 
nie stwterdzanie, kto nie posiada pra” 
wa da głosowania, miały zbyt mało 
czasu merplńzeptowadzenie odpowied- 
nich dochodżóńjogdyż w szeregu wy” 
padków wydam mylne decyzje. 

Prawdopodobnie też nigdy i nigdzie 
ludność nie interesowała się wyłożo- 
nymi spisami "wyborczymi, jak wła- 
Śnie obeenie: na; Węgrzech. Opozycła 
i koła reakcyjne: bowiem wykorzy- 
stały ten moment i dla siania zamętu 
rozpuściły plotkę, że osoby pozbawio* 
ne głosu będą po wyborach pocią- 


nych mostów. Po 
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sić będą dalsze konsekwencie. W re- 
zultacie minister spraw wewnętrz” 
nych musiał wydać cdpowiedni uspo- 
kałający komunikat. Zresztą wszyst- 
kie partie wyraziły gotowość pomo- 
cy przy ©dzyskiwanła głosu tym, 
którzy pozbawieni zostali tego głosu 
omyłkowo, podaiąc szczegółowo in- 
formacie, gdzie stę należy zwrócić, 
do iakiego urzędu, dla oczyszczenia 
się od zarzntu, na podstawie którego 


vanego Kuriera Polskiego“). ~ 


PERRETE EE 


wariatem? 


! ten wpisywano do listy wyborczeł. 
Odrośne zaświadczenia wydawały: 
sądy ludowe, dla stwierdzenia, że 
przeciwko danej osobie nie toczyło 
się lub nie toczy się postępowanie 
przed tym sądem; związki zawodo- 
we — dla stwierdzenia, że nie była 
członkiem partii faszystowskiej, wre- 
szcie prezydium wzgl. komisariaty po 


posądzony został o pasek czy handel 
walutami lub też e przestępstwo po- 
spolite. Gdy komuś komisja odebra- 
ła głos z racii niepoczytałności umy- 


| 
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jeńców wolennych ze . wszystkich 
stron Świata i uchodźców, liczba 
upoważnionych do głosowania wzro- 
slao 130 tysięcy w stosunkn do wy- 
borów z 1945 roku. Ale wzrosła rów- 
nież liczba partyj staiących do wy- 
borów. Zgłoszcno dziesięć list wy- 
borczych. Pierwsze cztery numery 
"otrzymały partie koalicyjne: komu- 
nistyczna (nr 1), drobnych posiada- 


|| czy (2), socjalistyczna (3) i narodowa | ; 
partia chłopska (4). Poza nimi stają | 8 


do wyborów ponownie drobne partie 
obywatelskie: demokratyczna partia 
ludowa (6), węgierska partia rady- 
kalna (8) i obywatelska partia demo- 
kratyczna (10) oraz trzy nowe listy, 
a mianowicie dwie .założone przez 
byłych członków partii drobnych po- 
siadaczy: węrierska partia niezależ- 
ności, której przewodzi były wice- 
premier i sekretarz partii, ks, Ba: 
logh (7) oraz partia niezależnych wę: 
gierskich demokratów (9), założona 
przez b. wiceministra sprawiedliwo- 
ści, Feifera, oraz wreszcie obóz 


słowej, czyli po prostu dlatego, ŻE | chrześcijańskich kobiet (5), któremu 


E — że dany osobnik omyłkowo 
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Po lewej: Most Kossata zbudowany dla zastąpienła zburza- 


prawej: Praca wre. Młodzież sama poma- 
ga przy odbudowie szkół 


odpowiednie 
działu zdrowia, że mie figuruje w od- 
nośnej kartotece. 

Liczba pozbawionych głosu nie 
jednak znaczną, gdyż wyniosła e- 
siem procent ogólnej Hczby upoważ- 
nionych, mianowicie 467 tysięcy ną 


ogółem 5,2. miliona upoważnionych- 
| Wśród pozbawionych głosu znaijduie | 


się jednak 170 tys. szwabów, którzy 
mają być wysiedleni w. najbliższych 
miesiącach do Niemiec. Kiedy więc 


usunie się zaszłe emyłki, iłość po-| 


zbawionych głosu wie wyniesie wię- 
| ciej niż jakeś 200.000, czyli 4 proc. 
i upoważnionych, a przecież na Wę- 
grzech było ma pewno więcej faszy- 
stów, niż 200 tysięcy. 

Zresztą z racji powrotu dalszych 


nastąpiło pozbawienie głosu. Zarzut: tysięcy z obozów koncentracyjnych, 


W. rocznicę wybuchu wójny 


_ Osiem lat temu... 


Piękne były dmi sierpniowe 1939 
roku. Upalne, błękitne dni, w któ- 
rych radość życia przepełnia serca 
i oddala wkradający się do niego nie- 
pokój i złe przeczucia z powodu zbli- 
żającej się burzy. 

Jest wieczór dnia 31 sierpnia. Nikt 
nie myśli e spoczynku. - Po mlicach 
miast płyną tłumy ludzi. Gorączkowy 

wojsk.i pojazdów. Na murach 
domów wielkie afisze mobilizacyine. 
Rozgłośnia warszawska nadaje komu- 
mikaty. Podaje treść oficjalnego nie- 
mieckiego komunikatu, który potwier- 
dza otwarte płany agresji Niemiec 
wobec Połski. Warunki, pod którymi 
Trzecia Rzesza gotowa jest paktować 
z Połską, są: Gdańsk wraca natych- 
miast do Rzeszy. Pomorze z miasta- 
mi Bydgoszczą i Grudziądzem podle- 
ga piebiscytowi, przy czym wszyscy 
Niemcy, którzy po rokn 1918 z ja- 
kichkolwiek powodów opuścili tę te- 


reny, powinni być dopuszczeni do 


plebiscytu. Polskie wojsko i połicia 
mają opuścić Pomorze. Anglia, Ame- 
ryka, Włochy i Rosja Sowiecka mają 
przejąć władzę. Po upływie 12 mie- 
sięcy odbędzie się plebiscyt, który 
obeimie również obszar półwyspu 
helskiego. Gdynia jako polskie miasto 
jest od plebiscytu wyłączona. Nieza- 
leżnie od wyników plebiscytu zosta- 
nie wybudowana eksterytorialna Szo- 
sa szerokości 1 km. 

Jedyną odpowiedzią rządu polskie- 
go były wojskowe zarządzenia. 

Teji nocy prawie nikt nie śpi w Eu- | 


I oto wstaje tak samo piękny dzień 
pierwszego września... Ciszę' wcze- 
snego poranka w miastach granicz- 
nych rozdarły nagle detonacije. T ny 
chwieją się w posadach, szyby okien 
drżą. Co to? Strzelaja? Pewnie ćwi- 
czenia, manewry... Lecz niepokój wy- 
rzuca wszystkich z łóżek. Detonacie 
są coraz silniejsze i częstsze... Nagle 
zawyły syreny. 

Alarm lotniczy Ludzie, którzy wy: 
śzli na ulice, chronią się do bram, 
choć są przekonani, że to tylko prób- 
ny alarm. Na rozwidnionym błękicie 
wynurzają się ptaki. Przelatuią nisko 
nad domami. Widać ie... Są takie ja- 
kieś inne, dziwne, chyba nie polskie? 
A w takim razie jakie? Jeszcze wciąż 
nie wierzyliśmy... j 

Szukamy pewności w radio. Sły- 
chać niemiecki skrzek. Forster uro- 
czyście proklamuije oddanie Gdańska 
pod opiekę „Fiihrera”. Jak to, więc 
wojna? Wszak rząd nasz zaznaczył, 
że z chwilą, kiedy Niemcy zagarną 
Gdańsk, Poiska wypowie wojnę. 

W stacji raszyńskiei muzyka, Nagle 
zgmilkła w pół taktu i rozbrzmiewa 
zawołanie tragiczne i pełne patosu: 

— Uwaga, «waga, nadchodzi. Ko- 
menda OPL zarządza alarm lotniczy 
dla miasta Warszawy: — dla miasta 
Warszawy.. 

Padają pierwsze bomby. Teraz iuż 
wiemy, że to woina... 

Tymczasem niemieckie kolumny 
pancerne przekroczyły . granice pob 
sko - niemiecką ma hasło dane przez 
Hitlera da wehrmachtu: 
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— Państwo polskie odmówiło moim 
usiłowaniom ugodowego uregulowa- 
nia stosunków sąsiedzkich į zamiast 
tego chwyciło za broń. Wobec Niem- 
ców w Polsce stosuje się krwawy 
terror i przepędza się ich wraz z ich 
mieniem. Cały szereg wybryków gra- 
nicznych, nie do zniesienia 'dla wiel- 
| kiea mocarstwa, udowadniają, że 
| Polacy już nie są skłonni do poszano- 
wania niemieckiej granicy. Żeby po- 
łożyć kres takiemu obłąkańczemu po- 
stępowaniu, nie pozostaje mi nic in- 
nego jak odeprzeć gwałt gwałtem. 
Niemiecka wen:macht podejmie wal- 
kę e honor i prawa do życia zmar- 
twychwstałego narodu niemieckiego 
i będzie prowadziła walkę z całą sta- 
nowczością. 


AR A, 


Tego samego dnia Świat słuchał je- 
go drugiego kłamliwego przemówienia 
przed Reichstagem, któremu oznajmił: 


— Regularne oddziały wojska pol- 
skiego strzelały dzisiaj w nocy po raz 
pierwszy na naszym własnym terenie 
Qd godziny 5.45 my odpłacamy się 
tym samym — strzelamy do nich. 


bombę. Kto walczy trucizną, zginie 
od gazu trującezo. Kto sam nie dba 
o humanitarne prowadzenie woiny, 
nie może się tego po nas spodziewać. 
Będę prowadził walkę tak długo, da 
póki bezpieczeństwo Rzeszy i prawa 
iej nie zostana zagwarantowane. 


Pierwsze pożary rozlały się łuną 
tragicznych lat. Dokona się zbrodnia 


największa, bo popełniona z całym cy 
nizmem i premedytacią, która zemści 
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| Berlina. 


——— 


Waleria Dryzałowa. 


I odtąd płacić będziemy bombą zas 


na niebie i nie zgasły przez 6 długich,$ 


przewodzi popularna działaczka ko- 
bieca, Slachta Małgorzata, którei pra- 
dziad nazywał się po prostu Szlachta. 


Partie koalicyjne zawarły na okres 
wyborów sojusz, to znaczy zobowią” 
zały się nawzajem do unikania rady- 
kalnych metod wyborczych w Ssto- 
sunku do siebie, a więc dc skierowa- 
nia ostrza raczej przeciwko partiom 
opozycyjnym. Oczywiście, jak to w 
tych wypadkach bywa, w ferworze 
walki strony bardzo często zapomi- 
nają o danym przyrzeczeniu i zaró- 
wno na wiecach, jak i w prasie wy- 
skakuje często pośredni czy bezpo- 
średni atak wymierzony w przeciw- 

Wszystko wskazuie na to, że rów 
nież obecne wybory będa czyste o” 
raz że skład parlamentu pod wzglę- 
dem klucza partyinego ulegnie po- 
ważnym zmianom. W horoskopy tru- 
dno się bawić. Ogólnie jednak ocze- 
kują poważnego wzmocnienia się $0 
cialistów, przy poważnym osłabieniu 


zaświadczenie of wy: | Partii drobnych posiadaczy, która po- 


| siadała dotychczas zdecydowną więk- 
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Przed wyborami .do porlamenłu wę- 

gierskiegó poszczególne. partié urzqe 

dzają wiece i pochody. odbywane w 
najlepszym. porządku, 


przed woiną członkiem parti: prawie 
cowei wskutek czego stracił czynne 
i bierne prawo wyborcze. Drobne 
partie opozycyjne prawdopodobnie 
nie odegrają większej toli. chocjaż 
niezawodnie odbiora pewną ilość gio 
sów partii drobnych posiadaczy. Pe 
wien wzrost głosów mogą zanotować? 
obywatelska partia  deniókratyczna, 
która przed wolną była popierana 
przez ckywatelstwa Oraz przez Zy- 
dów oraz chrześcijański chóz kobiet, 
który w okresie porrzednich wy®o- 
rów sfuzionował się z: listą obywa- 
telskich demokratów 

W dniu 1 sierpnia Węgry weszły 


w drugi rok walki o utrzymanie usta- 


bilizowanej waluty oraz w dniu tym 
rozpoczęły  realizacię trzyletniego 
planu odbudowy gospodarczej. Wre- 
Szcie za kilka dni czy. za kilka ty” 
godni ma nastąpić ratyfikacja trak= 
tatu pokojowego którs będzie iedno- 


szość w parlamencie į z tego tytułu | znaczną z odzyskaniem pizez Westy 


ŻŻ 


jest| dawała do rządu premiera i obsadę, suwerenności © umożliwi im przystą= 
połowy tek ministerialnych Z jej sze- | pienie 


dy Organizacji Narodów Zied 


Żywności jest już pod dostatkiem, ale ruin Jest Jeszcze również dość, 


rezów wysłąpiło | zostało wydalo: | 


| 


nych wiełu członków, skompromito- 
wanych w różnych spiskach į afe- 
rach, razem z b. premierem Nazyem, 
sekretarzem partii Kovacsem, mini- 
strem Mistethem, marszałkiem seimu 
ks. Vargą na czele. Wydaleni człon- 
kowie założyii trzy partie z których 
dwie staią do wyborów, odnośnie 
przywódcy trzecięj partii Sulyoka, 


okazało się, że był on na kilka lat! 


noczonych. Wszystkie te czynniki 
nakazują obywatelstwu przystąpienie 
do wyborówez jak naiwiększą rozwa” 
gą, gdyż wszelkie nieoczekiwane nie” 
spodzianki mogłyby poważnie utrud= 
nić dalszy rozwói tego kraju, który 
przez swe centralne położenie w: D0- 
linie Dunaju iest predestynowany do 
stania się iednym z ważnych czynni” 
ków pekoju w południowo-wschod- 
niej Europie. Z. J. Bołoz. 


MOARA TIAFI NOATIA 


Zjazd b.wycno 


ŚREM (tj), Z okazji 200 rocznicy 
urodzin patróna gimnazjum śrem- 
skiego gen. Józefa Wybickiego. od- 
będzie się w dniach 27 — 29 wrześ- 
nia br. drugi w historii Zakładu 
zjazd b. uczennie i uczniów śrem- 
skiego gimnazjum i liceum. 

Program zjazdu przewiduje w dniu 
27. 9. spotkanie towarzyskie uczest- 
ników zjazdu, w dniu 28. 9. mszę św. 
akademię (z referatem dr A. Skał- 
kowskiego, profesora U.P.), wspólny 


się kiedyś na dumnych  murach$ obiad, przedstawienie, wieczór towa- 


rzyski. W dniu 29. 9. odbędzje się 
msza św. za duszę śp. gen. Józefa 
Wybickiego oraz za poległych i 
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Gimnazium į Liceum w Śremie e 


zmariych b ućzniów zakładu, po= 
czem delegacja uda się do Brodnicy 
w pow. śremskim celem złożenia 
wieńców na grobie gen. Wybickiego. 
Uroczystości zjazdowe zakończy 
podwieczorek, po którym odbędzie 
się pożegnanie uczestników. zjazdu. 


Wszystkich b. wychowanków Gim- 
nazjum i Liceum w Śremie Wlkp. 
uprasza się o bezzwłoczne skontak= 
towanie się z Komitetem Zjazdu b. 
uczniów Państw Gimn. i Liceum w 
Śremie i podanie wszystkich wiado= 
mych adresów b. wychowanków 
śremskiego gimnazjum, j 
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PR PEN BRERA PORTA, 
PR PORE! Pw O! PRE 


Wilasto Sopot jest położone między 
bbu naszym; największymi portami, 
między Gdańskiem i Gdynią. Miasto 
„to ma całkiem inny charakter niż oba 


miasta portowe. Nie będąc miastem 


portowym, odgrywa Sopot poważną 
„rolę na naszym Wybrzeżn. Z racii 
swego pięknego położenia, sposobu 
zabudowania i długoletnich tradycii 
miasto to domaga się przeznaczenia 
go na reprezentacyjne kąpielisko ca- 
łego naszego Wybrzeża. Nie ma za- 
iste innego miasta lub miejscowości, 
która by mogła przelicytować Sopot 
lepszymi walorami w konkursie o 
pierwszeństwo wśród kąpielisk nad- 
morskich, 


Przed wolną był Sopot luksuso- 
wym kąpieliskiem niemieckim wzzlłęd 
nie gdańskim © Światowej sławie. 
Sezon letni stanowił punkt kulmina- 
cyjny, ale i sezon zimowy nie był 
zupełnie martwy. Dzięki pięknej plaży 
z dobrze urządzonymi łazienkami, 
różnym imprezom kulturalnym, Spor- 
towym i rozrywkowym, 
podczas lata do Sopotu wielu kuraciu- 
szy, letników, turystów i gości nie 
tylko z samej Rzeszy ale również z 
zagranicy, a przede wszystkim ż Pol- 
ski. Polacy byłi bardzo licznie repre- 
zentowani w sopockim „kurorcie“. 
Istniało tam kilka dobrze prowadzo- 
nych i prosperujących pensjonatów 

"polskich, w których goście nasi z 


Warszawy, z Krakowa czy Poznania. 


czuli się jak u siebie. To też w głów- 
nym sezonie kąpielowym język pol- 
ski rozbrzmiewał głośno na ulicach, 
w kawiarniach i na różnych impre- 
zach sopockich. Niemców nie raził 
zbytnio ten rozgwar polski, gdyż 
znaczne przysporzenie im dochodów 
od gości polskich przytłumiły w nich 
na ten czas instynkty szowinizmu: na- 
cional'stycznego. A wiadomo, iż Po- 
lacy zostawiali w Sopocie dużo pienię- 
dzy, płacąc nie tylko wygórowane w 
tym czasie ceny, ale tracąc zarazem 
wielkie sumy w sopockim kasynie 
gry, urządzonym na wzór sławnego 
kasyna gry w Mónte Carlo. Mie 
szkańcy Sopotu, ciągnący dochody z 
przyjeżdżających gości, zarabiali w 
głównym sezonie tak dużo, iż bez 
kłopotów mieli zabezpieczone fundu- 
sze na całą zimę. To też tylko osoby 
zamożne i bogate mogły sobie po- 
zwolić na kilkotygodniowy pobyt w 
tym luksusowym kąpielisku. 

Zarząd kuracyiny miasta starał się 
wszelkimi sposobami o należyte u- 
rozmaicenie ; uprzyjemnienie pobytu 


zieżdżało. 


s 


SOPOT- reprezenfacyjnym 


w Sopocie kuraciuszom | przyjezd- 
nym, urządzając liczne na bardzo wy- 
sokim poziomie utrzymane imprezy. 
Śpiewacy, muzycy, dyrygenci, arty- 
ści i sportowcy © Światowej sławie 
urządzali tu swoje rendez-vons w tak 
zwanym wielkim sezonie. Jedną z nie 
zwykłych atrakcyj tego sezonu była 
Opera Leśna. Wystawiano w niej 
najlepsze opery. w nailepszej obsa- 
dzie, to też cieszyła się ona stale naj* 
większym powodzeniem, Na przed- 
stawienia operowe zieżdżało do 50o- 
potu bardzo dużo miłośników muzyki 
i śpiewu. Poza tym urządzano w So- 
pocie piękne korsa kwiatowe. mię- 
dzynarodowe wyścigi konne, rezaty, 
zawody pływackie, koncerty nailep- 
szych orkiestr, różne zawody sporto- 
we, międzynarodowe konkursy tańca, 
ognie sztuczne na wielką skalę itd. 

Dziś w okresie odbudowy naszego 
życia gospodarczego na wszystkich 
odcinkach į z powodu obniżenia się 
ogólnego standartu życiowego, z po- 
wodu ogromnego -zniszczenia wojen 
nego nie można jeszcze myśleć o u- 
rządzaniu podobnych imprez, ale po- 
czątek w tej dziedzinie już zrobiono. 
Mieliśmy przecież w obecnym sezonie 
w Sopocie doskonałe koncerty Filhar- 
monii Bałtyckiej w Operze Leśnej, 
wielkie wyścigi konne, interesujące 
rozgrywki sportowe różnego rodzaju 
i inne, cz”go jeszcze w zeszłym roku 
nie było. 

Odbywające się obecnie w Sopocie 
Międzynarodowe Targi Gdańskie, 
które przybrały obecnie charakter 
wystawy, mają również dla miasta 
poważne znaczenie. Sopot staje się 
stopniowo centrum życia kulturalne- 
go, sportowego i pierwszorzędnych 
atrakcyj rozrywkowych. = 


Sopot liczył przed wojną 22.000 
mieszkańców, a obecnie ma przeszło 
40 tys.. aczkolwiek jest w 15% zni- 
szczony przez wojnę. Z tego wynika, 
że trudności mieszkaniowe Są tu po- 
ważne j są główną przeszkodą do re 
alizacji wielkich planów uczynienia 
z Sopotu reprezentacyjnego kąpieli- 
ska. Dotychczas miasto nie zostało 
jeszcze zaliczone do rzędu miast u- 
zdrowiskowych. Zarz. Miejski czyni 
już w tym kierunku pewne starania. 
Sprawę tę przyrzekł poprzeć Mar- 
szałek Polsk Michał Żymierski, ho- 
norowy obywatel miasta. W miarę 
wyremontowania większej liczby do- 
mów i wybudowania nowych, sprawa 
ta będzie mogła być zrealizowana. 


—— 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


E 


kapieliskiem morskim? 


Oba porty, które zdobywają coraz 
nowe rekordy przeładankowe, znajdą 
swe uzupełnienie i dopełnienie w u- 
rządzonym na europejską skaię So- 
pocie. Miasto to, mające już dziś kil- 
ka dobrze urządzonych pierwszorzęd- 
nych hoteli oraz szereg dobrze pro- 
wadzonych lokali, powinno być 
atrakcyjne dla coraz liczniej przyby- 
wających w różnych sprawach do obu 
portów gości zagranicznych. Sopot 
powinien być perłą wśród naszych 
kąpielisk morskich. 


Bolesław Klełbratowski. 
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Stanistaw Boruń 


WOJNA 


Wojna, to nie te 

cudne sny chłopięce 
o jakichś wielkich, 

nieśmiertelnych czynach... 
Wojna to we krwi 

unurzane ręce, 
to śmierć krocząca 

„po zwiędłych wawrzynach. 
Wojna to burza 

sunąca z oddali... 
to rumowiska 

domów i kościołów — =- 
straszna lawina 

druzgocącej tal — 
godząca w dusze 

jak najcięższy ołów. 
Wojna to oddech 

zatrutych stuleci, 
to gra szalbiercza 

chytrych polityków!.. 
Wojna to jęki 

mordowanych dzieci — 
gwałconych ludów 

| wśród Śmierci okrzyków 

Wojna to fabryk 

wygasłe kominy, 
niegdyś szumiące, 

rozdeptane łany... 
siedlisko bółu 

t śmierci dziedziny 
pola uprawne z 

zmienione w kurhany. 


na dół. 


j pas ziemi oddzielający 


ustawicznie jechały z dołu w 


tego września były do si podob- 
ne. Z nieba lał się sion y Żar. 
Działa grzmiały coraz bliżej Gdyni. 
Ziemia  drżała „ Nocą 
światła reflektorów ryły niebo. Krwa- 
we huny okrążyły miastob vlisk 

My zaś mieliśmy tylkói'kody? Cżu- 
liśmy się jak obrońcy |'REdHty Ordo- 
na — gorzej jeszczejsbóżnie miells- 
my ani jednego fadunkqestlmierać zaś 
nie chcieliśmy — chciałiśjny! walczyć 
— zabijać wrogów <—ochwilęy wolności 
pragnęliśmy przedłużyćjodnieskończo- 
ność. „ sint sin 

Dzieci portu, 16 — 17 letnfiqobotni- 
cy portowi. gotowi byłi! zankarabin i 
ładunek sprzedać duszędiałnu. 

Lecz czym gorsza jóst kósa ©d lufy 
jeśli znalazła się w ręku żołnierza! 
Od kosy wróg umrze w męczarniach. 
a jego stygnące ręce wypuszczą ka- 
rabin. który można żdobyć, 

Moją kompanię przydzielono “od 
dowództwo kpt. Topy. 168 żożnierzy 
w mundurach. Robotników portowych 
podzielono na trzy plutony i przy- 
dzielono do poszczególnych batalio- 
nów Obrony Narodowej. 

Wieczorem stanęliśmy pod Łężyca- 
mi. Krwawa kula słoneczna hen, 
gdzieś daleko pogrążała się w fale 
morskie, Na ścierniskach pająki tkaży 
jedwabne dywany. Przytuliliśmy twa- 
rze do wrzosów 'eśnych pachnących 
dosytem jesieni. Patrząc na liście pa- 
proci nie jeden myślał o cudownym 
kwieciu, — o szczęściu, — o karab'- 
nie i kuli dla wroga. 

— Tej nocy rekoma udławię szkopa, 
— szeptał Józek Linda. E, na jego 
flaki dobra jest moja kosa Zaszumia- 
ła paproć, ukrywająca kolegę: Figar- 
skiego. x 1 

Czekaliśmy na rozkaz kpt. Topy. 
Przed nami“ raz po tag. w 
snop światła rozlegał 


pów oddzielała kompanię $/Ziemia ni- 
czyja*, — tak się na wojnie nazywa 
ogów. Lecz 
nieprawda, że była to ziemia niczyja. 
Polskie to bv>y skiby nasze, kosy- 
rh deg bruzdy. ? 

Gdy ciemno$* zasłałą każdą bruzdę' 
każdy rów, gdy drzewa upodobniły 
się do ludzi, a człowiek sta* sie krza- 
| kiem — padł rozkaz — idziemy. 

Wrzosowisko ściszyłc nasze kroki. 
Rozsypaliśrmy się półkolem by pla- 
cówkę szkopów otoczyć Blask rakiet 
|za każdym razem przygniata: nas ku 
ziemi. 
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Sa i karabin 


ni tam- | kosynierów ogłosił bandytami i „za- 


kazał bronić się ostrzem kosy Dufni 
w swe karabiny maszynowe, nie spo- 
dziewali się naszego ńapadu. 


Od okopów dzieliło nas kilka me- 

trów. Ręce ścisnęły silnie drzewce, 
kosy. Nie zabrzmiało jeszcze echo 
naszego „hurra“ gdy spadliśmy na 
okopy. „Herr Gott. polnische Bandi- 
ten“ wydobyto się 7 piersi oniemia- 
łych w pierwszym momencie Niem- 
ców którzy jak stali rzucili się do 
ucieczki. Dosięgnie was wasze kula— 
ta myśl zakotatała u wszystkich. Rzu- 
ciliśmy się na pozostawione bez*adnia 
karabiny i granaty. Ręce po omacku 
pieściły stal luty, palce chwytary za 
cyngiel. , 
W pobliżu była jednak następna, sma 
placówka niemiecka z którą wedug 
rozkazu nie mogliśmy nawiązywać 
walki. Ze zdobyczą znów skoczyliśmy 
do bruzd i rowów, prowadzących nas 
do brzegu lasu. R, 


Tymczasem zaterkotały niemieckie 
karabiny maszynowe i rozgadała się 
lekka artyleria, Nim jednak pierwsze 
niemieckie rakiety otoczyły nasze syl- 
wetki padliśmy w objęcia leśnego 
poszycia. 


— Józek jeste$? tutaj — rozpoczęły 
szeptaną pogawędkę pnie sosny 1 
brzozy. za którymi ukryli się dwaj 
koledzy. 


— Masz? — Mam — maszynowy!-- 
O rety ależ szczęścię teraz dam ja 
szkopom bobu. Józek dotrzyma’ sto- 
wa. Szkoda tylko że Niemcy nie wie- 
dzieli że zabijata ich własna kula. 
Karabiny zastąpiły kosy Niemieckie 
kule zabijały Niemców pod . Redą, 
Puckiem i Wejherowem. Posyłaia je 
kosynierska ręka. 


A potem otoczeni na Oksywiu. za- 
kopaliśmy kosy w ziemię, by:odkopać 
je po zwycięstwie Lecz teraz koszą 
one kwiecie łąk i tany żyta na pol- 
skiej, wolnej ziemi, 


. Dowódca I kompanii Kosynierów 
Gdyńskich ob Kąkolewski Czesiaw 
spojrzał na zegar. 


w, 


— Przepraszam muszę zadzwonić 
do biura w porcie czekają statki na 
cumowanie. Józef Linda też pracuje 
w porcie W ciągu łat pobytu w obo- 
zie sztuthofskim nosił on kosę wy» 
małowaną na plecach, 


S»uchając wspomnień o tych dniach 
zapomniatem o czasie tymczasem i 
dia mnie nade”"a pora do pracy. 
Serdecznym uściskiem dłoni pożegna- 


Tymczasem butni szkopi uwierzyli liśmy się z rozmówcą. 


swemu Goeringowi, 


który polskich | 


(Jag) 


górę i z góry | — Czy pan wie co się dzieje tam za zie- 
| lon 


a granicą, tam w Polsce, skądeśmy przy= 


3i 


No w'a'ciwie nie pomyłki, chociaż, bo to | 


"niby . Et Pourgoi aveśkvous caché que Vous 
aviez les documents du commendant.. com- 
ment... (przeczytała z kartki) Ma .lo .schek „ 
et que vous etes le cousin de monsieur Adam 
Lubicz. Malgre tout demain midi vous parti- 
Tez à Budapest!) Cud, cud poprostu. : 

— Donc vous..*) 

To „vous* wprowadziło w błąd. Była to 
bowiem forma nie pluralis odnoszące się do 
nas obu, a towarzyska forma „pan“, 

— .. Ainsi que ferez vous avec mon ami.’ 
Zorientowałem się zbyt późno Pani przeiożyła 
na węgierski Sędzia śledczy wzdrygnął ra- 
mionami i coś zawile tłumaczył. 

— Wreszcie zwróciła się do mnie. Com- 
ment‘) dire cela... Votre ami n'est ni genthil- 
homme ni officier. . 

— Mais il est un bon Polonais. Madame, 
un soldat de notre maquis et a la fin il est 


mon ami Sans lui je ne quitterai jamais 
cette prison .5) — kutem żelazo póki gorące. 
D A 


t) Dlaczego pan zataił że ma przy sobie 
"dokumenty. Komendanta | jak... Maloschka.,, 
i że pan jest kuzynem Adama Lubicza, mimo 
wszystko jutro w południe wyjedziecie do 
Budapesztu. 
2) Więc pan. 
3) A co się stanie z móim przyjacielem? 
4) Jak to wytlumaczyć? Pański przyjaciel 
nie jest ani szlachcicem ani oficerem 
5) Ale on jest szczerym Polakiem, łaskawa 
pani, ch opcem z lasu, a wreszcie moim przyt 
żacielem. Bez niego nie opuszczę więzienia. 


== Wspomuien'a Krzysztoia Zbrucza "=== 


Pokręcono głowami Na końiec piękna Wę 
| gierka znów podała dioń do pocałunku i pry- 
watnie już szepnęła: 
= — enchantee de cette connaissance.. $) 
.— Madame... — sklonilem się dwornie. 
Rankiem na piśmie oznajmiono, że zosta- 
jemy przeniesieni w Celu wyjaśnień do Buda- 
pesztu W rogu pod stemplem napisano coś 
„dol. konf.“ Domyśli'em się, że to skonfisko- 
wane dolary. No ale trudno Dobrze że cho- 
ciaż tak. A 
Okrutne bywają godziny czekania, kiedy 
się czeka na szczęście Tak bywa przed otrzy- 
maniem świadectwa dojrzałości, tak się czeka 
po roku służby wojskowej na komendę „do 
| cywila" Podobnie, ale zgoła inne bywa cze- 
kanie na tę godzinę. która rozewrze kraty 
i zakończy potępieńcze przebijanie głową 
muru. d 

Caly dzień z tą myślą, że koniec tym 
dniom Byle tylko się nic nie popsuło. 

*— Henryk. Henryk jak myślisz — Ale 
Henryk buty już czyścił i odgrażał się po 
swojemu: ji 

— Ja tym jolopom w te i nazad pokażę! 
Taką im finfę wytnę, że Madziar, Szwejku 
zatracony! — barabanił w drzwi pewny już 
swego. 

Jechać mieliśmy o północy Po południu 
wzięto naa znów na górę, bez kajdanek już, 
do fryzjera: Wychodząc stamtąd widzę, że 
Henryk odskoczył nagle ku windzie jadącej 
wdół, krzyknął coś i skoczył w klatkę, a one 


*, Jestem uradowana z tej znajomości. 
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W tej chwili prawą klatką w górę pojechał 
odwracając się 2642. 

Konwojujący żandarm, wykręci! mi rękę, 
bliski rozpaczy, że „kamrat zwiał Zgięty w 
pół upewniaiem, że wróci. Istotnie wrócił, 
blady jak trup. 

— Widziałeś sukinsyna. .? 

— Bladniko ..? 

— Ta morda Przejechał w dół, skoczyłem 
za nim Zobaczył i gdzieś mi zwiał... 

Czy widzieliście kiedy jamnika jak wyje 
i drapie deski z pyskiem u nory, do której 
mu drapnąż szczur? Tak wygląda: Henryk. 
Stał przy tej windzie z pięściami w kułak i 
patrzył raz w lewo raz w prawą klatkę... Je- 
chaly ciągiem nieprzerwanym. 

— Widziałeś go? — charczał 

— Piętro niżej skoczył w klatkę górną 
Pojechał tam — wskazałem na szczyt. 

— A ja dureń zjechałem na parter. A 
pyskbym skui... Rany Boskie. 

Przyglądał się tej scenie nie rozumiejąc 
pewno wiele jakiś olbrzymiej budowy oficer 
żandarmerii w granątowym mundurze o no- 
gach, jak do tej postawy, ustawionych w 
przeraźliwe iks. Oficer ten podszedł i spytał 
z przekąsem, czy jesteśmy tymi polaczkami 
(diese Polacken) co przyszli na zielono? 

— Czy rozumiecie po niemiecku? 

— Ein wenig — bąkam żeby nie powie- 
dzieć za dużo 

'Oficer kaza: Henryka odprowadzić do celi, 
mnie poprosii do jakiegoś biura i zaczął: 

— Pocoście przyszli? 

— Czy to ma być śledztwo — dukałem 
nieudolnie. . 

-—— Ganz egal.. ła się pytam -pocoście tu 
przyszli na Węgry i czy jesteście Żydami? 

— Prawie tak. 

— Ach so? Co znaczy prawie? 

— Czy pan jest Węgrem — zadałem bez- 
czelnie pytanie, pojmując, że rozmowa mimo 
pozory, przybiera charakter prywatny. 

— Jestem Węgrem, 


szli? Czy pan wie .? 
— Ich weiss ganz gut.. Raz na miesiąc 
bywam Ww Warszawie. 


— I wie pan o łapankach, o rozstrzałach, 


o tym co bylo w getcie że my Polacy zaczy= 
namy grać rolę Żydów, których zlikwido= 
wano... Pi . 

— Wiem, wiem? mein Herr. ale kto temu 
winien.. Sprawa Żydów co innego, das ist 
eine kleine Schweinerei... 

— Ładne mi kleine .. 

— Ale wy Polaki nierozumni. żeby nie 
powiedzieć głupi. na co stawiacie, na Zachód, 
na aliantów, którzy z was kpią? 

— Nie kpią — . 

— To zakpią.. | 

— Ostatecznie alianci to nie tylko za- 
chód. zaperzyłem się 

— Więc Wschód Ach tu cię mamy Ru- 
skij. Czerwony sztandar wieje ponad trony. 
To wam się uśmiecha. Azja w Europie, ko- 
muna Do góry nogami cały porzadek Dyk- 
tatura motłochu I to mówi cziowiek z 
herbem .? 2 

— Z jakim tam herbem. herr leutnant. 
To sa przebrzmiałe faramuszki naszych ba- 
bek Tu idzie o coś więcej niż o doktrynę, 
tu idzie walką o prawo istnienia. Giniemyl 
Tak śmiem to powiedzieć biologicznie ginie- . 
my Pan to wie Pan tego nie mógł nie wi- 
dzieć Żeby Pan jechał do Lublina szosą -to 
by pan tam pod Majdankiem czuł smród z 
palonygh ciał żywych jeszcze przed godziną... 
ale Pan przykładałby sobie jedwabną chu- 
steczkę z cesarsko-królewskim herbem utą- 
kaną w perfumach Made in Germary.. Jakie 
tedy widzi Pan wyjście? 

— Stawcie na Niemców. _ 

— Ha. ha Tak jak wy Herr Leutnant, 
tam na korytarzu tu obok wisi wasz iandszaft 
spod Charkowa Z'amany sztandar Madzia- 


| rorsagu na lufie rozbitego czo'gu z haken= 


kreuzem To wasza orientacja polityczna 
(Ciąg dalszy w nast, numerze 


e 


«a 


" 


pod 


ży, że poczęłam go się bać. Zrobił się 
jeszcze więcej zuchwały, Nie lękał się 
już kija, którym przeganiała go We- 
ronka, gdy co spsocił,'nie uciekał na 
jego widok tak jak dawniej na łapu 
capu, lecz wychodził sobie z kuchni 
pomału i jeszcze się ' zatrzymywał 
przy progu, iak gdyby chciał powie- 
dzieć: „Możesz mnie bić! Bardzo cię 
się boję!“ . 

Naraz stał się złodziejem. 
*Na dzisiejszy obiad przygotowała 
Weronka szczupaka. Obiad się zbliża, 
więc poszła po niego do piwnicy, a 
oto dobiega nas stamtąd jei wrzask: 

— O, mój ty Święty Antoni ko- 
chany! 

Biegniemy. Co się stało? 

— „Pieczystego” szczupaka „coś“ 
dokumentnie ziadło! 

Kto to zrob:ł? Na razie — nie wia- 
domo. 

W parę dni później znikła w ten 
sam sposób z garnka Śmietana. 

— To Rozbójnik tak broi — powie- 
dział Janek. 

Weronka kiwała głową: 

— Jeszczem nie słyszała, aby kot 
kradł w taki sposób. aby nie pozosta: 
ło. nawet śŚladziczku. 


Usmażorego kurczaka, którego 


znów do piwnicy zaniosła, włożyła 
z rondłem do cebrzyka, na cebrzyk 


Nasz Baltyk 
Jest taka ziemia w Polsce, 
która się zwie: Pomorze. 


Tam to, najmiisze dziecię, 
kołysze się polskie morze. 


Czy wiesz, skąd biorą się piękne, 
jak miód złociste bursztyny? 

Nasz Bałtyk nam je przynosi 

z rozkołysanej głębiny. 


Dążą stąd w kraje dalekie 
okręty Rzeczpospolitej, 
przed nimi lśni biękit fali, 


„nad nimi niebios biękity. 


A cała Polska, dziecino, 
roziegła, piękna i żyzna 


smażonym kurczaku pozostał i tozla: "| wołał wielkie niezadowolenie wśród chorych i zmuszonych do pozostania 

wraz z morzem dumnym, ogromnym, api poradę Ab ae itr ch aii kraść, a także i dusić wróble, Zoba olbrzymiej części belgijskich radio- w domu, przyjemności uczestniczenia. 

to nasza droga Ojczyzna. wy | Mówiła: . ADy wi Ą i | czymy, e słuchaczy. Szereg: pism przeprowadza słuchowego w wielkich zawodach 
| „ Drzew. ila: > , E. Drzew. |ankietę wśród swoich czytelników sportowych. 
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Felietom 


= Rozbójnik 
(Z cyklu: „Nasz dom“) 


Rozbójnik stał się tak gruby i du-' naiożyła ogromną pokrywę drewnia* | 


m m m m w 

m M 

a w 10 wa 
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ar 


ną, a na tẹ. duży kamień. Ale na dru- 
"gi dzień kamień leżał na ziemi, pó- 
ki wa w kącie a rondel był pusty — 
stoiący obok garnek z mlekiem był 
| przewrócony, a mleko szeroką strugą 
bieliło się na ceglanej podłodze piw- 
mczki. : 
Babcia się rozgniewała: 


— Chyba Weronka nie uważa? 
Pewno drzwi zostawiła uchylone! 

Lecz Weronka zapewniała, że nie. 
A malutkie okienko przez które kot 
mózłby wleżć, mama sama założyła 
siatką. Któż więc to zrobił? 

— Gdybym wiedziała, że to Roz- 
bóinik- — wzdychała Weronka. 

A Marek: , 

— No to co? To wtedy pewnie 
przykryłaby go Weronka drugą pie- 
rzynką? í / ć 
. — Ech, pierzyną! A zbiłabym czar- 
nócha, ileby wlazło! e 

„A oto tam, cichaczem, pomalutku, 
właził sobie Rozbójnik do stajenki. 
Weronka podbiegła truchcikiem i za 
chwilę odbyła się egzekucja — Roz- 
bójnik otrzymał wiele machnięć kij- 
kiem po ogonie (kij był cienki, mu- 
sialo więc Rozbójnika boleć mocno). 
Przedtem, trzymając go za skórę nad 
uszyma, pokazała mu Weronka pusty 
rondel, w którym tylko zapach po 


Napisał Edro wiek słabosilny pod względem anko- go oto stolika siadać i 


Wieczćz spieylualistyczny 


Pan Ogórek í jego serdeczny przy- 
Jaciel Piętaszek przywitali mnie z 
hałaśliwą radością. Po pierwszych 
pytaniach o okresie urlopowym, „do- 
stępnych cenach" w ' nadmorskich 
pensjonatach „Orbisu* (1.200 i 1.500 
złotych od osoby za dobę) rozmowa 
zeszła na tematy „spirytualistyczne”, 
czego powodem był olbrzymi siniec 
okiem p. Ogórka. Widząc 
mój pytający wzrok, p. Ogórek » god- 
nością poprawił krawat i odchrząk- 
nąwszy powiedział uprzejmie: 

— „Fanar“ czyli latarnia pod o 
kiem rzecz wstydliwa, o ile od ma- 
muśki czyli też znajomego krewnego 


pochodzi, ale w danym jednym wy- 


padku ma się wprost apropos prze- 
ciwnie, ponieważ te pamiątkie od 
Hitlera posiadam! 

— Ile pan dzisiaj wypił —zapyta- 


"łem podejrzliwie. 


— Głupstwo marne, można powie- 
dzieć. Kończem tylko drugiego litra 
i znakiem tego nie może być żadnej 
żaluzji na temat zamroczalności an- 
koholowej. Szczere prawde mówie 
i jeżeli redaktor nie wierzy w ngocz- 
ny dowód rzeczowy czyli t. zw. alibi, 
tu obecny i przytomny p. Piętaszek 
przysięgą sądową mój argument po- 
świadczyć może. | 

— Faktycznie tak jest — poparł 
przyjaciela p. Piętaszek. Nikt tu re- 
daktora do wiatru wystawiać nie chce 
i lipy z ojca dzieci nie odstawia. 
Prawda jest, że p. Ogórek za ofiare 
polityczne stał się iąże mu duch nie- 
miecki cielesne krzywde zrobił, 


Na wszelki wypadek wolałem po- 
żegnać się ż miłym towarzystwem, 
|co widząc p. Piętaszek przytrzymał 
mnie za rękaw i śŚciszonym głosem 
zapytał: 


„pokienko nie, 


|| 
$ 


i to Weroncia wołała na niego słodko: 


EN 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


— Będzie chyba, gałgań, pamiętał 
na wieki! 


Z$ Marek: 


— No, no, co on sobie teraz o We- 
ranci myśli! 


— Ale! Kot tam myśli. —  " 


— A myśli. Że o Weronci myślał kanie piłkarskie Polska — Czecho- 


całkiem inaczej i że się pomylił. Że. 
„kici, kici“ i on się dał wspaniało* 
myślnie złapać — i co go za to spot- 


907 W dodatku, jeżeli to nię on 
wykfadł kurczaka i dostał niewin- 
nie. — ` 


BY 
— Nie zaszkodzi mu. Będzie tow- 
nieiszy — powiedziała Weronka pod- 
skubuiąc ucho, co było u niej oznak , 
pewnego zakłopotania, 


_. Okazało się jednak czarno na bia- 
tyri, że wcale nie dostał niewinnie. 

Od czasu „uczenia rozumu” znikł 
i nie było go dziesięć dni. Potem 
wrócił i znów wszystko było jak 
dawniej. To znaczy, że po jakichś 
dwr tygodniach od dnia powrotu (o, 
bo Rozbójnik był mądry, wiedział, że 
nie trzeba kraść zaraz, aby nie było 
na niego) złapano go na gorącym 
uczynku zła. — ` 

Odkrył to Janek, przypadkowo. 
Rzucił piłke przed okienko piwniczne, 
a gdy podbiegł po nią, zobaczył Roz- 
bójnika tam w środku, wyjadającego 
masło z garnka, 


Nastąpiła debata, w laki sposób 
mógł wchodzić do piwnicy. Przez 
gdyż pokrywała je 
siatka. A drzwi były. zamknięte. 
Weronka, przypomniała sobie, że 
biex? za nią po schodkach i potem 
gdzieś zniknął. Otóż nie inaczej, tyl- 
ko najpierw bardzo chytrze obser- 
wował Weronkę, potem skradał się 
za nią į chował za deską stojącą przy 
drzwiach w piwniczce. A gdy zosta- 
wał sam, rozpoczynał ucztę. — 

Krótko 1 węzłowato — odniesiono 
Rozbójnika daleko, do starej Baituli- 
ny, ciotki Weronki. Miał tam pozo- 
stać aż dc Śmierci, na suchym chle- 
bie — jak "mówiła Weronka. — Bę- 
dziesz tam jadł mięso! — gromiła 
go — ale szczurze! Popamiętasz! 


Po kilku tygodniach Rozbójnik — 
wrócił. Siedział przed drzwiami na 
schodku i miał pokornie zwieszoną 
glowę.. — 

Którędy, jakimi drogami szedł, jak 
przebył te siedem mil, nie wiadomo. 
Przyszedł i już. Widocznie: nie mógł 
wytrzymać u Bajtuliny na tym su- 
chym chlebie. 

Zabiedzony był okrutnie. Spod skó- 
ry wyglądały same gnaty. eżył 
widocznie wiele | może się teraz 
zmieni — będzie lepszy, przestanie 


holowym jest, to też już za parę go- 
dzin wszyscy goście fest gaz w gło» | 
wie mieli i dawaj różne zabawy robić. 
Szwagier wilka udawał 1 sąsiadkie za 


|nóżkie gryzł, pan August w delikat- | 


— A pan szanowny w duchy poza | 


grobowe nie wierzy? 

— Trudno mi ha to odpowiedzieć 
— odparłem z wahaniem. Zasadniczo 
nie wierzę w spirytyzm, chocicż kie- 
| dys byłem na takim seansie. Moim 
| zdaniem zarówno telekinezja, jak i 
ewitacja jest wywołana sugestią... 
| — Co jest jak Boga kocham wy- 


| krzyknął p. Ogórek zdeńerwowany. 


Gadaj pan za przeproszeniem po pol- 
sku. Spirytyzacja, telekipinacja, a- 
| krobacja... , 0 


! 


! nym pokoju się zamknął i chociaż go 


damy prosili żeby im też kolejki od- 
stąpił, p. August tylko głośno chi- 
chołał i radził pogotowie ratunkowe 


.| zawołać. P. Piętaszek niemowle nie- 


letnie strugał i u niejakiej panny Ce- | 
cylii ciągle mli mli prosił, a ja p. 
Ludwikowi, któren za chiromanta 
prywainego w gazecie się ogłasza Í| 
wszystkim za, 300 złotych co była 
opowiada dla pucu atramentem na 
plecach trupie czaszki wymalowałem. 
Śmiechu było do wielkiej Anielki, ale- 
p. Ludwik na żarcie towarzyskim się 
nie poznał i zaznaczył, że o wiele, 
jemu nowej marynarki 


nie kupie, | 
..elężko będę przegrany przez wyższe wiał taki zimny wiałr, że włosy mi | pan wiedzieć, że rączkie mam jak bo- 


Dziś PE piłkarski 
Polska- Czechosłowacja 


(tj) W dniu dzisiejszym odbędzie 
się w Pradze międzypaństwowe spot- 


słowacja. Jest to 9 mecz Polski z 
jej południowym sąsiadem. Na 
osiem rozegranych w latach 1925 — 
1932 przegraliśmy siedem, jeden zaś 
zremisowaliśmy. Z przegranych me- 
czy tylko jeden (rok 1931) wykazuje 
wysoki wynik, resztę przegraliśmy 
rółnicą tylko jednej bramki. Szczęś- 
liwy remis uzyskaliśmy w r. 1929. 
Ogólny stosunek bramek brzmi 8:18 
na korzyść Czechów. i 

Przypominamy, że dzisiejsze spot- 
kanie będzie, począwszy od drugiej 
polowy, transmitowane przez Pol- 
skie Radio. Początek transmisji 
o godz. 18.50. Sprawozdawcą będzie 
red. Witold Dobrowolski. 


MELA 


FED 


w EREA dnia 31 bm. odbędą 
się na terenie całego kraju nastę- 
pujące imprezy sportowe: 

Warszawa: Międzynarodowe za- 
wody lekkoatletyczne Praga — War- 
szawa. 

Łódź: Trójmecz piłkarski z udzia- 
łem Cechie Karlin (Praga), Polonii 
(Bytom) t ŁKS. — Mecz bokserski 
ŁKS — Baildon. 

Katowice: Mecz piłkarski repre- 
zentacji hutniczych Moraw i Śląska. 

Kraków: Mecz pi karski SK Liben 
(Czechosłowacja) — Wisła. — Moto- 
cyklowy bieg na prze:aj. — Między- 
miastowy mecz piywacki Kraków — 
Gliwice. 

Warszawa: 
uliczny, — Mecz tenis. Legia — SKS. 

Radom: Międzymiastowy ` mecz 
pięściarski Warszawa — Radom. 

Kalisz: Jubileuszowe wyścigi ko- 
larskie PZK. 

Opole: Międzymiastowy mecz pił- 
karski Opole — Bielsko. 

W spotkaniach o wejście do Ligi 
walczą następujące zespoły; 

Poznań: Warta — Tęcza, 

- Świdnica: Polonia (Świdnica) — 
Szombierki, 

Jarosław: Jarosławski KS — Legia 
(Krosno). , 

Lublin: Sygnał — Widzew. 


Oburzenie sportowców 
belgijskich J 


Zakaz przeprowadzania reportaży 
z meczów piłki nożnej w Belgii wy- 


grobowe cl- 
sze zachować. 


Na te słowa strach nas obleciał, ale 
żeby fason utrzymać i boja nie oka- 
zać, powiedziałem: 

— Wsuń się pan jeszcze panie chi- 
romańt chociażby i w trzy chałaty, | 
ale z nas głupków wszystko jedno 
nie zrobisz. O wiele już każdego jed- 
nego pozagrobowca sprowadzić pan | 
możesz, daj pan tu dla mnie Hitlero- 
szczaka, już ja z nim pogadam. 

Ledwie zdążyłem jednym głębszym | 
się wzmocnić, a już całe towarzystwo | 
koio stołu usiadło i czeka. Pan Lud- | 
wik zgasił Światło i grobowym gło» | 
sem zawołał: ; 


— Endetrua kto umarł ten nie żyje, 
kto żyje, ten nie umórł. Rozpoczyna- 
my panowie duchowie. 


Minęło parę minut, aż tu nagle po- | 


— Cholera wie, panowie. Możeb- StY niebieskie, Jak my to usłyszeli w- się zjeżyli ze strachu... 


sność, że faktycznie istnieje jakiś 
związek zawodowy duchów pozagro- 
bowych, chociaż personalnie i ośo- 
biście 2 żadnym z nich towarzyszkie 
kwiprokwo nie miałem. 

|  —Widzi pan — ucieszył się pan 


smiech jeszcze gorszy uderzyli i dä- | 
waj pana gospodarza do wiatru wy-_ 
stawiać z tym jego chiremantyzem, | 
czyli lipą dla kucharek. Gospodarz z! 
nerw wyszedł, czarny chałat włożył, | 
stólik okrągły postawił i tak odez- 


Ogórek, — trzeba było tak od razu. Wał się: 
mówić. Ja też w spirytus duchowy | — Szanowne damy i nie damy, maig chwilkę wszyscy obecni usły- 


nię wierzyłem, ale jak te fangie pod 
oczko dostałem każdego jednego na 
ten temat przekonać potrafię. Byto 
to tak: Siedzim my na imieninach u 


-| niejakiej p. Ludwiki, żony Ludwika 


i ma się rozumieć ochlaj ogromny 
uskuteczniamy, żeby te kwiatki co im 
za prezent na imieniny przynieślim, 
nic nie kosztowały. Ja byłem z ma- 
muśską, dzieckiem i szwagrem, Pięta- 
szek także samo z familiq, a wszyscy 
iinni itede. Wiadomo, że latem czło- 


,z Hitlerem konferować, proszę do te-'*' = Adoliek kochany, to ty? 


czyli płeć męsko. Jako człowiek w 
strefach niebieskich oblatany i wyso- 
ką protekcję u najwyższych czyn- 
ników luftowych posiadający, każde- 
go jednego ducha dla szanownego 
zgromadzenia zademonstruje i p. O- 
górkowi swoje kabalistyczne siły na 
ament wykaże. Kto ma życzenie z| 


— Przecież pan jóst łysy 
wałem, 

— Nie szkodzi — ciągnął dalej p. | 
Ogórek—czułem wszakże że coś się | 
dzieje niedobrego i gdybym faktycz- | 
nie owosienie na głowie posiadał, | 
to by mi się zjeży!ło na p*wno. Za. 


przer- ; 


szeli wyrażnie czyjś g'os: 


— Pozwolą państwo toworzyskie | 
znajomość uskutecznić. Hitler jestem, 
bardzo mi przyjemnie. Gdzie jest ta 
moczymorda Ogórek, któren, chi- 
chi-5michi z tuehrera robi. | 


Łydki mi 


zadrżeli ze 


Motocyklowy wyścig | 


strachu, | 


— Proszę panią o bilet na przedsta- 
wienie wieczorowel 

— Niestety przedstawienie wyprze- 
dane do ostatniego miejsca. 


— To dobrze — proszę o to ostat- . 


nie miejsce! 


— Żadnych bogactw, kochana, nie 
mogę pani obiecać. Jedynym moim 
majątkiem jest rozum i nauka. 

— Ach, bięda przecież nie hańbi. 


RE 
KŻ M 


— Wiesz, dobrze się stąjy, żeśmy 
włożyli gumowe buty... 


— 


czy są za utrzymaniem tego rodzaju 
audycji czy nie. Decyzjo ta pozbawia 


— Ja łobuzie jeden, we własnej du- 


chownej osobie, 


— Hitleroszczak najdroższy! Idż 
pan tam i z powrotem gdzie pan do» 
tychczas był zainstalowany. Faktycz* 
nie to ja wolałbym z innym umarla: 
kiem pogadać. i 

— Ach ty Ogórku w mizerie kra- 
jany. Już ja cię bradziago nauczę 
torm towarzyskich! «Żeby byle jaki 
pętak gospodarzowi garnitur świqe 
teczny atramentem zanieczyszczał, to 


granda jest i nawałanka. W danym. 


wypadku gość ciućmok jest z prowin- 
cji i kare doczesne za to ponieść mu- 
si, Masz... masz. 


— Poczułem takie fangie w nos I 
pod oko — ciągnął ponuro p. Ogó- 
rek — że krzykiem z bólu i strachu 
i jak nie rąbnę w dane miejsce, gdzie 
musiał? ten duch Hitlera stać. A musi 


chenek chleba. Czułem, 
drania, bo ktoś jęknął ciężko. Ma się 
rozumieć, że wszystkie damy choler- 
ny pisk podnieśli i raban towarzyski 
w trymiga zrobili. Jak tylko światło 
zapalili, możesz pan wierzyć, że wszy 
stkie goście ze strachu blade byli jak 
papier i ani ciut ciut zagazowane, a 


gospodarz leżał zemglony na podło 


dze. Podobnież te duchy jego tak mo» 
ralnie wycżerpali... s 
P. Ogórek wśtrząsnął się nerwo- 


wo, nala? trzy „dalekobieżne”, które 


|wypiliśmy duszkiem, a p. Piętaszek 


zniżywszy głos 
tał: 


tajemniczo wyszep- 


No I co? Teraz pan uwierzysg 


wielkim królem greckim Napoleo-! 9?08 odebrało zupełnie i myślałem, w duchy? 
nem, albo też z prezydentem egip- Że skonam, ale jakog jeszcze z tru- | —- Możebność, że i uwierzę — od: 


skim Faraonem, czyli dla odmiany 


dem wyszeptałem: 


| Ai ze zgrozą. P, 


Sdro. — 


że trafiłem 


je Rós wizen: 
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morskiego. 


runkach, mimo 


tea. 


sprzętu pływającego i wykwalifiko- 
wanych ludzi, został po dwóch la- 
tach dokonany wysiłek, który: krótko | 
streszcza się w słowach: poławiamy | 
* ryby nie tylko na jeziorze Dębskim ` 
«1 Zalewie Pomorskim, ale na otwar- | 
tym morzu między wyspą Wołyń a` 
„daleką Rusią. wd 
_ Dwadzieścia polskich kutrów pra- 
cuje codziennie na zupełtńe sobie nie-. 
znanym obszarze morskim, gdzie je- 
szcze są miny i wraki podwodne. W; 


tł 


s Dziwnej, Wołyniu, Szczecinie, Nowym | 
.. Warpnie i Świnoujściu znajdują się ; 
"bazy polskiego rybołówstwa ze sto- | 
czniami, magazynami i zapasami sie- | 
'ci czy bunkru. Pracuje cały BAB | 
+ zajmujący się przesyłką ryb do wne- | 
„trzą kraju. Jedna za drugą powsta- | 
. da. wędzarnie. 
Dwa lata temu nie było nic. W ba-' 
senach portowych pod wodą tkwiły | 
„zatopione przez Niemców kutry fy- 
backie. Na nadbrzeżach basenów ' 


Rybołówstwo mo 


niowe. 


Basen rybacki w Świnoujściu z przystanią i stocznią dla kutrów, 


Opuszczone były wszystkie 
magazyny i wędzarnie. j 
Wtedy ziawiła się niewielka grupa 


braku į ludzi, która swoim zapałem zaczęła) 


a 3 


przezwyciężać trudności. Wśród nich 
byli tacy, którzy zajmowali się daw- 
niei rybołówstwem śródlądowym, 
hodowlą sztuczną ryb w stawach 
itp. Ci utworzyli kadrę, z której mie- 
li wyiść specialiści. Do pomocy im 


przydano oficerów marynarki handlo- 


ZIOŁA „CHOLEKINAZA” 
«6 H Niemcjewskiego 


| wej į kilku młodych, których Niemcy 


wywieźli w czasie woiny i zatrud- 
nili w przemyśle rybnym w Szczeci- 
nie. 

Zaczęło się żmudne podnoszenie z 
wody wraków, prowadzone napra- 
wdę prymitywnymi środkami i me- 
todami. Uszkodzone i zamułone ku- 
try, wymagały poważnych remon- 
tów, szczególnie w odniesieniu do 
maszyn i sprzętu połowowego. W 
stoczniach brakowało dużo narzędzi 


“ZJAZD B. WYCHOWANKÓW 
GIMNAZJUM W TRZEMESZNIE 


Marsz. Trąmpczyński na czele komitetu 


POZNAŃ (G). Zrzeszenie byłych 
uczniów gimnazjum w Trzemesznie . 


” nawiązując do przedwojennej tra- | 


* dycji, organizuje pierwszy powojen- | 
ny zjazd wszystkich wychowanków | 
"uczelni. Zjazd odbędzie się z okazji | 
171-lecia istnienia gimnazjum oraz | 
poświęcenia nowoodbudowanej czę- | 
ści gmachu, zniszczor go działania- 
mi ostatniej wojny. 
Zjazd odbędzie się dnia 14 wrześ- 
nia br. w Trzemesznie z następu- 
*jącym programem: godz. SO | 
` zbiórka wychowanków w alumna- 
"cie; godz. 9.00 — uroczysta Msza. 
*ćw.; godz. 10.30 — poświęcenie od- | 


budowanej części gimn.; godz. 11 — 
uroczysta akademia; godz. 13 — 
wspólny obiad; godz. 15 — zwiedze- 
nie gimnazjum i katedry; £. 16.30 — 
posiedzenie zrzeszenia z omówie- 
niem- spraw organizacyjnych. 
Zgłoszenia uczestnictwa wraz z 
zł 180 na obiad i zł 100 na koszty or- 
ganizacyjne należy kierować na 
adres H. Dytkiewicz, Trzemeszno, 
ul. Św. Jana 5. f -= 


W skład komitetu organizacyjne- 


| go wchodzą m. in. marsza'ek Trąmp- 


czyński, dr Pilichowski, dr Piechoc- 
ki, dr Winkler i inni. 


rskie 


mw w rejonie ujścia Odry 


„ Jednym z najbardziej istotnych o-| stały zdewastowane budynki stocz- | | urządzeń, ale wszędzie zapał prze- 
siągnięć polskich na obszarze uiścia 
Odry iest organizacia rybołówstwa 
W najtrudniejszych wa- 
zupełnego 


zwyciężał przeszkody. Poważne były 
koszty naprawy. Rybacy ze Świno- 
ujścia musieli zdobyć się na kapitały 
od 500.000 do 1.100.000 zł. Pomazały 
im oczywiście w tym urzędy rybac- 
kie przez specjalny bank rybacki. 
Wielki na pozór wkład dawał jednak 
gwarancię szybkiej amortyzacji, je 
żeli ludzie chcieli tylko pracować wy 
tryałe: Wu EAn 

Aby przygotować ich możliwie jak 
nailepiej do działalności w nowei dzie 
dzinie, zostały podięte kursy szko- 
leniowe, które dały pewne minimum 
teoretyczne. Jako nauczycieli prak- 
tycznych do stawiania pierwszych 
kroków wybrano nie bez wahań sta- 
rych rybaków niemieckich. Ekspery" 
ment udał się w tym ostatnim wy” 
padku tylko częściowo, gdyż Niemcy 
niechętnie i skąpo udzielali swych 
rad i wskazówek. 

Nowi polscy rybacy morscy musieli 
się więc uczyć przede wszystkim 
na własnych błędach. W wielu wy- 
padkach wykazali prawdziwe zrozu- 
mienie swoiego pionierskiego zawo- 
du i prędko przyswoili sobie szereg 
arkanów sztuki rybackiej. 

| Powszedni dzień rybaków pełno- 


dowi składa się głównie z cięż-snym 1934—1939, Jest to niewątpliwie” 


kiei, fizycznej pracy, która trwa od 
sześciu do dwunastu, a w szczegól- 


stosuje się przy chorobach wątroby, kam'eniach żółciowych, katarze żołądka 1 kiszek, 
uporczywych zaparciach, złej przemianie materii i artretyzmie. 
„CHOLEKINAZA*, 


apt. Labor. Fiziol.. Chem. 


cy są zależne od warunków atmosfe- 
rycznych. Przyjacielem jest wiatr od 
lądu, wrogiem wiatr północny. Naj- 


‘mniej przyjemną niespodzianką jest 


nagły sztorm, który zalewa pokład 
kutra i stwarza niebezpieczny taniec 
beczek z-rybami. Trzebą wówczas 
pilnować się, aby nie znaleźć się za 
burtą albo w uścisku dwóch toczą- 
cych się beczek. ` 
Połowy nie są jednolite. 
wartość ich dochodzi do 150.000 zł 
na dzień. czasem nie starczy na po- 
krycie kosztów paliwa (przeciętnie 
5—8 tysięcy zł) i sieci (do pięciu ty- 
sięcy zł). j 
Trudno jest jeszcze opanować zdol- 
ność, a raczej nabrać instynktu, gdzie 
należy zarzucać sieci. Każdy gatunek 
ryb ma swoje własne zwyczaje, od 
których nie odstępuie. Rybom nale- 
ży wyiść naprzeciw, podobnie iak 
trudnościom. Niedługo, a rybacy pol- 
scy zdobędą i tę zdolność, iak umieli 
zwalczyć przeszkody początkowe. 


Józei Modrzejewski. 


Zwiększenie, się ilości miesz- 
kańców Holandii 


Centralne biuro. statystyki podało 
do wiadomości wyniki ostatniego spi- 


|su powszechnego w Holandii. W po- 
„równaniu z rokiem 1940, ilość miesz- 


kańców powiększyła się o 700 tysię- 
cy osób. Statystyka ruchu demogra- 
ficznego wykazuje o 50 procent więcej 
urodzin. aniżeli w. okresie przedwojen 


wskazówka zwiększonej żywotności 
tego narodu. Ogólna ilość mieszkań- 


nych wypadkach nawet do dwudzie- ców Holandii wynosi obecnie 9.534 
stu czterech godzin. Warunki tej pra-|tys. osób. 


Sprzed, w apt. i skł. 
Wars”awa, Molotowska 50 


Morze na północ od wysp Uznamu ł Wołynia zawiera olbrzymie bogac- 
two ryb, głównie leszczy, węgorzy i fląder. 
Z W O EC OC O W O CY OEI 


(Centrala w 


posźukuje od zaraz 


. Poważne Przedsiębiorstwo Handlowe 


wykwalifikowanych pracowników 
.na odpowiedzialne kierownicze stanowiska ‘=: do pracy na 
miejscu i w terenie w zakresie handlu, administracji i finansów. 
Oferty z odpisami świadectw i- referencjami kierować 


prosimy do Biura Ogłoszeń PAP Warszawa, ul. Młodzieży 
Jagosłowiańskiej 11, sub. „Nr 66 - A.F.* 


Warszawie) 


4419 


wł. Cz. Filipiak Ą 
ra 
Powieiaczy 
Przeróbka; 


Maszyn do p sania 
na uk ad polsk 


pismia - Liczenia - 
t kas  rejestrao. 


KUPNO SPRZEDĄŻ 
Poznań, św. Marcin 32 
1el. 88-19 


Konto gzekowe: Bank Gospo- 
darstwa Krajowego 13-42 J 


Miaszkanie prywatna 


św. Marcin 32 » 
42472 telefon 


pietro. WJ 
87-19 


CENTRALA MASZ 
| PRZYBORÓW BIUROWYCH 


e 


YN 
cyjne Gdańsk-G 


buchalterów bil 


którzy pracowali w 


i życiorysem składać w 
nym m. Z. K. G.G., Wr 
Dolina !8. ` 


Międzykomunalne Zakłady Komunika- 


głównego buchaltera 


z fachowym wykształceniem i długo- 
letnią praktyką, oraz samodzielnych 


Oferty z odpisami świadectw, referenciami 


Warunki w/g umowy. 


dynia poszukują 


daje firma 


ansistów 


przemyśle. 
Szozecin 


biurze Personal- 


zeszcz, Jaśkowa P.P.K. 


4488 


Łożyska 


kulkowe, rolkowe, 
wiertła, rozwiertła 
inarzę 


a ślusars- 
kie, kupuje i sprze- 


Józef Kwiatkowski 


ul. Pocztowa -17 
(4619 


Czyta:cie „IKP“ 


UL.GRODIKA 4. 
-TeL = 31-13 


Czasem | 


WYTWÓRNIA CHEMICZNA 


Z cykln: Ludzie filmu 
ta cz é fa a” tg ma 
=Graysom 


O powodzeniu aktorów w Ame- 
ryce decyduje wyłącznie publicz» 
ność; ona może, wyrazić się z u- 
znaniem o nich, lub też zbojko* 
wać aktorów, Zasadę tę może za» 
stosować do siebie młodziutka 
Kathryn Grayson, która w po: 
czątkach swej kariery miała aż 
nadto szczupłe grono  zwolen- 
ników, bo składające się tył. 

. ko... z portiera teatru koncerto- 
wego w rodzinnym mieście. 

Wydarzenie to miało miejsce 

w mieście St. Louis, kiedy Zelma 
Hedrick, bo takie jest jej właści- 
we nazwisko, miała lat czternae 
ście I w wieku tym jedyną Jej 
ambicją było zostać śpiewaczką. 
Pewnego dnia korzystając z ©- 
twartego tylnego wejścia do o- 
wego teatru koncertowego i za 
zgodą jedynego wielbiciela jej 
talentu $piewaczego, podczas ode» 
bywającego się w tej chwili kon- 


scenę i rozpoczęła Śpiewać arie 
operowe z „Traviaty” i „Lucia di 
Lammermoór". Publiczność nie 
domyślająca się podstępu zgoto” 
wała jej niebywałą owację I zmu» 
siła do kilkakrotnego ponawiania 
śpiewanych arii. Występująca na 
tym koncercie gwiazda Śpiewacza 
chicagowskiej opery — Frances 
Marshal] zainteresowała się mło- 
dziutką śpiewaczką i pod jej kie» 
runkiem rozpoczęła Kathryn dal- 
sze „studia” śpiewacze. 

O karierze filmowej nigdy nie 
marzyła, będąc zdania, że jej bu- 
zia I lekko zadarty nosek nie zo» 
staną mile przyjęte przez publicz" 
ność. z 
Los jednak chciał inacze], bo 
kiedy została przedstawiona pro* 
ducentowi filmowemu B, Meyero+ 
wi, ter zachwycony jej głosem 
zaproponował jej główną rolę w 
filmie „Prywatna sekretarka". 

Od tej chwili miała karierę za- 
pewnioną. Występowała kolejno 
w filmach: „Zmierzch człowieka 
z Virginii", „Rio Rita”, „Siedmiu 
kochanków", „Tysiące pozdro- 
wień”, „W górę kotwice" 1 „Re» 
wia Ziegfelda", a ostatnio w fil- 
mie „Dwie siostry z Bostonu", W 
piątym roku po ślubie z aktorem 
Johnem Sheltonem którego po- 
znała w początkach swej kariery, 
nie zaniedbuje pogłębiania swych 
zdolności i nie zapomina też o 
swoich starych znajomych. Na 
premierę swego filmu „W górę 
kotwicę” zaprosiła: 80-letnlego 
staruszka - portiera, który dopo» 
mógł jej niegdyś pośrednio do 
zdobycia sławy. 


"BAŁTYK" 


Karsy Kierowców Samochodowych 


„OT 


Okr 


mobilistów Gdańsk-Wrzeszcz, ul. 


Gdynia, Kilińskiego 10. 


NAUKA 


samochedami osobowymi, ciężarowymi i motocyklami 


„Zw. Zawodowy Transportowców RP. 


Przyjmujemy uż zap sy na następny 
kurs, który rozpocznie się dnia 2 września (wtorek) 1947 r. 


4620 


Wydział Auto- 
Grunwoldzka 25, tel. 411-74. — 


JAZDY 


zawiadamia, że 


KURSY BUDOWLANE 


rozpoczynają się 3 września 0 gozd. 5 po poł. 
Kursy dla szoferów, ślusarzy samoch, kreślarzy | krawców 
| RYTY 7 ZE Z EE CY YE EO EWA 


rozpoczynają się 15 września o godz. 5 po poł. 
Zapisy na te kursy przedłużone do 1% września 


NAUKOWY INSTYTUT RZEMIEŚLNICZY 
Gdańsk - Wrzeszcz, Ks. Miszewskiego 12 (przystanek przy Morskiej) 


I 900101 YWYJA WOT PYYRYOEYA IEDERE PYT 80000000 PE 00H PTOP EYE EYE ET PY 
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PROSZEK MYDLANY DO PRANIA PIĄ NA” 
w paczkach po 1/2 kg. ' luzem wkażd. ilosciach s» 


eraz KIT w różnych gatunkach 
leca 
WYTWÓRNI a CHEMICZNA 


TECÇHNOCHEMIA” 


zezecin ul. 5-go Lipca nr_20, teleton 2654 
0 P.P.K, 


- PRECYZYJNY WAKSZTAŁ MECHANICZNY = 
B. TARGOŃSKI 


Bydgoszcz, Al, 1 Maja 6t Tel, 20-08 
Naprawiam maszyny do pisania liczenia — 


C przerabiam na ukaa polski. — Kupuję 
maszyny wszelkich systemów uazkod: e, 
% -o take. 44 


certu, weszła niespostrzeżenie na, 


+ 


» 


Niedziela, 30 sierpnia 1947 r. 
Katolicki: Rajmunda w 
Słowiański: Świętosława, 
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= BYDGOSZCZ 


Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod 
5 Arkadami. tel 24-29) 


Dziś Zjazd Inwalidów RP 
(re). W dniu dzisiejszym odbędzie 
się w Bydgoszczy 1-szy Powojenny 
Zjazd Delegatów Inwalidów Wojen- 
nych RP Okr. Pomorskiego, mając 
na celu wybór nowego zarządu. y 
Wszyscy inwalidzi wojenni i wdo- 
wy po inwalidach proszeni są o wzię 
jie gremialnego udziału w pochodzie 
Zbiórka o godz. 8 przy ul. Markwar- 
'ta 2. Uroczyste nabożeństwo odbę- 
ie się w kościele NSJ przy Placu 
astowskim o godz, 9, Po mszy $w. 
nastąpi złożenie wieńców, Zjazd roz- 
pocznie się o godz, 11 w gmachu Re- 
sursy Kupieckiej (ul. Jagiellońska 11) 
Kierownictwo zjazdu spoczywa w 
rękach zasłużonego dziatacza, preze- 
sa zarz. okręg. wojew. pomorskiego 
p Motylewskiego i przewodn. Koła 
Bydgoskiego p. Polarczyka, 


samobójstwa - 


BYDGOSZCZ (jaw) P. M. Budnio- 

wska powróciwszy w dniu 27 bm. do 
swego mieszkania przy ul. Ułańskiej 
9/1, spostrzegła wiszące na sznurku 
przy szafie ciało swego męża. 
Na podstawie przeprowadzonego 
śledztwa okazało się, że denat popeł- 
 nił samobójstwo na skutek przewle- 
kłej choroby — raka jelitowego. 


T Nieletni złodziej rowerów 
BYDGOSZCZ (re) Sąd Grodzki w 
Bydgoszczy rozpatrywał w ub. dn. 
Sprawę mieszkańca Bydgoszczy Mi- 
bsa Franciszka, oskarżonego o kra- 
dzież roweru. 

Kradzież miała miejsce w dniu 8 
sierpnia br. Tego dnia mieszkaniec 
Brzozy, R. Włodarczyk, przyjechał 
do Pośrednictwa Pracy i zostawił 
rower na podwórku biura. W pewnei 
chwili zauważył on przez okno nie- 
00 chłopca, który błyskawi- 
znie wsiadł na rower i odjechał, za- 
nim pokrzywdzony zdążył zareago- 
wać. Dochodzenia ustaliły, że zło- 
dziejem był 16-letni Mibs Franciszek. 
Nieletni oskarżony przyznał się do 
winy i został skazany na umieszcze- 
nie w Zakładzie Poprawczym, z za- 


gp we wykonania kary na ieden 
_ rok. 


Skazani na karę grzywny 


BYL GOSZCZ (re: Delegatura Komi 
sji Specjalnej w Bydgoszczy — na 
Mpsiedzeniu niejawnym ukarała poau 
wnie ch-*y szereg niesumiennych kup- 
ców na kary grzywny, ; 

Ukarani zostali: Z. Renge, Inowro- 
cław 50.000 zł, Fr. Maślanka, Kowal— 
2,000 zł, St, Przyjemski, Dóbrzyń — 
10,000 zł, Z. Jabłoński, Brześć Kujaw 
ski — 15,000 zł, L. Polan, Śliwice — 
10,000 zł, J. Tarantowicz. Rypin — 
100,000 zł, M. Krzyżanowska, Gru- 
dziądz 5,000 zł, L. Komst, Grudziądz 
— 5,000 zł, G. Pietrewicz, Grudziądz 

5,000 zł, J. Wtorek, Grudziądz — 
zł, Wł. Kawczyński, Grudziądz 

— 50,000 zł, J. Kazanecki, Grudziądz 
— 5,000 zł, J. Dolecki, Chełmno — 
30,000 zł, Wł. Janowicz, Rypin — 
50,000 zł, A. Kalas, Chojnice — 10 
tys. zł W. Pilarski, Lubraniec — 
5,000 zł, J. Gorzycki. Aleksandrów — 
Kujawski — 15,000 zł, B. Wojdowska 
Włocławek — 5,000 zł, Z. Temporow- 
ski Aleks. Kujawski — 20,000 zł, St 
Lewandowska, Ciechocinek — 10,000 
Zł, Fr. Krzesik, Chojnice — 5,000 z}, 
H. Szylman, Chełmno — 5,000 zł, T. 
-. Szaegj Ciechocinek — 5,000 . zł, 

« Dorsz, Ciechocinek — 5,000 zł, Fr. 
Odejewski, Sępólno 10,000 zł, M. Ja- 
IToszewski 5,000 zł. Br. Galiński, Cie- 
chocinek — 30,000 zł. 
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= (a) Uroczyste zakończenie kolo- 
nii Zw. r, Więźn. Polit, W niedzielę, 
dnia 31 bm. o godz. 14 odbędzie. się 
„Mroczyste zakończenie kolonii letniej, 
zorganizowanej dla dzieci byd. „kich 
w Sainociążku k. Koronowa. Zawia- 
dama si 


w Bydgoszczy. ul. Jagiellońska. 
O s 


Przewlekła choroba powodem | 


(iw) W dniu dzisiejszym w <ałym 
kraju rozpoczyna się „Miesiąc Odbu- 
dowy Warszawy“. 

„Zbędne jest pobudzanie społeczeń- 
stwa do ofiarności na odbudowę 
Warszawy, ponieważ każdy Polak 
posiada świadomość, czym była bo- 


haterska stolica w naszych dziejach jących wolność 


i czym w nich pozostanie. Miasta 
zdobywają sławę w przeciwieństwie 
do jednostek — stuleciami. Stare gro- 
dy wieńczą swą przeszłość żmudnym 


| 


ralną Polski, Gdy zbliżał się koniec 
naszej niewoli, dała ona wyraz swej: 


"siły bezprzykładnym  bohaterstwęm. 


Nieraz już nad popiołamt naszych 
porywów narodowych rozbrzmiewało 
hasło: „Chwała zwyciężonym'! Ha- 
sło to, które w duszach ludów miłu- 
szczególnie głośno 


` 


przemawia na widok mog? powstań- 
"ców Warszawy, nie nabrało jeszcze 
pełnej mocy. Przyjdzie czas, kiedy 
świat odda głęboką cześć ludowi, 
który zbroiny jedynie w siłę swego 
ducha — stawiał czoło niemeckiej 
potędze. i 


Warszawa leży w gruzach, lecz 
naród ją z nich podźwignie. Ziedno- 
czony w miłości dla niej i w posta- 
nowieniu przywrócenia jej pełni ży- 
cia, odbuduie ją siek — niż 
była. i 


X 


Z obrad walnego zjazdu SKRP 


BYDGOSZCZ (lit.) 


dorobkiem minionych pokoleń i za- walny zjazd SKRP odbył się w sali 


sługami znakomitych mężów na polu ;Resursy Kupieckiej. 


Obrady zagaił 


Iteratury, nauki, plastyki, sztuki itp. woj. pom. W. Wojewoda. Po wybo- 
Z Warszawy  promieniowała naj- |rze prezydium walnego zebrania o- 


„wzniośleisza polska myśl, rozbrzmie- | bradom przewodniczył p. Kwiatkow- 


wało naiczystsze polskie słowo. Z ski: 


jei sal i placów padały hasła nadające 
wyraz swej epoce. Jej mury i tereny 
były Świadkami największych naro- 
dowych wydarzeń. 

Jeśli Warszawa stała się naibar- 
dziej umiłowanym miastem Polski, to 
nie dlatego, że w tragicznych dla kra- 
ju latach symbolizowała niezłomność 


polskiego ducha, lecz również dlate- | jak największej 


Na wstępie uczczono pamięć zmar- 
łego członka SKRP śp. mgr.-J. Głę- 
bowicza, po czym wysłuchano spra- 
wozdań z działalności SKRP za rok 
ubiegły. W chwili obecnej SKRP li- 
czy 43 komitety miejskie i koła te- 
renowe. Działalność stowarzyszenia 
starano się ożywić przez tworzenie 
ilości kół tereno- 


go, że na przestrzeni swoich długich wych. Wiele pracy włożyli tutaj pra- 


„dziejów gromadziła wszystko, co w | cownicy techniczni Polskiego Radia. 


narodżie górowało myślą, czynem i|Praca stowarzyszenia jest coraz in- 


dążeniami. 
Gdy przyszła woina, Warszawa 
skupiła w swoich murach siłę mo- 


tensywniejsza a rezultatem jej zwięk 
szająca się liczba zainstalowanych 
głośników radiowych. Po złożeniu 


ŁADNY SUKCES BENIAMINKA A KLASY 


BRDA-TUR (6rudz.) 12:4 w boksie 


BYDGOSZCZ (ti) Młoda 
skiej klasy A, odniosła ładny sukces 
w spotkaniu mystrzowskim z gru- 
dziądzkim TUR'em, odnosząc -zwy- 


sekcia wygrywa 
bokserska Brdy, beniaminek pomor- Reznerowi 


| 


niezupełnie zasłużenie: 
należał się co naimniej 
remis, Silnieiszy fizycznie Lis (B) bije 
zdecydowanie na punkty Choiniciie- 
go. Winiarski ulega wyraźnie na pun- 


cięstwo w stosunku 12:4. Obiektywnie | kty Baranowskiemu I (TUR). Bindek. 


rzecz biorąc TUR nie zasłużył na tak 
wysoką porażkę. Naszym zdaniem w 
wadze muszej i w wadze średniej go- 
ście zostali pokrzywdz. Mimo to wy- 
nik, jaki uzyskała Brda zasługuje na 
uznanie. Jako całość bardziej podo- 
bał się lepiei technicznie zaawanso- 
wany zespół TUR'u. Pięściarze: gru 
dziądzcy zademonstrował: ładną pra- 
cę nóg, dobrą  kondycię fizyczną, 
czemu bydgoszczanie przeciwstawili 
dużą odporność, 


(B) zdobywa punkty w. 0. z powodu 
nadwagi Polakiewicza. W walce to- 
warzyskiej bydgoszczanin ponosi za- 
służoną porażkę. Klimek po brzydkiej 
i chaotycznej walce niezasłużenie 
wygrywa na punkty z Jansem (TUR). 
Tabaczyński (B) ustępuje wyraźnie 
Rzenickiemu i na skutek odniesionei 
kontuzji ręki poddaie się po drugim 
starciu, Jabłonka (B) zdobywa pun- 
kty w. o. z powodu braku przeciwni- 


ka. Zaremba (B) dzięki ładnemu fi- 


Wyniki techniczne poszczególnych | niszowi w trzecim starciu wygrywa 


walk (od muszej do ciężkiej) są na- 
stępuiące: Rezner po pierwszej wy- 
granej ruńdzie stacza dwie dalsze 
wyrównane z Ofczyńskim (B). Pod 


koniec walki skutecznieiszy jest nie- Włosek i 


znacznie Ofczyński, który w efekcie 


na punkty z Krausem. , b 


Wynik końcowy spotkania 12:4 dla 
Brdy. W ringa sędziował p. Rozma- 
rynowski, na punkty pp. Lewicki, 
Kacprzyk. 


Wojewódzki. 


sprawozdań zabrał głos woj. pom.W. 
Wojewoda i naświetlił szczegółowo 
wszystkie odcinki dotychczasowej 
pracy stowarzyszenia, t 

W dyskusji nad sprawozdaniami 
omówiono sprawy uaktywnienia dzia- 
łalności placówek terenowych SKRP 
i współpracy z Polskim Radiem. Na- 
stępnie mgr Patalong odczytał pro- 
jekt, statutu SKRP. Nowy zarząd sto- 
warzyszenia tworzą: woj, pom. W. 
Wojewoda, ` prez. m. Bydgoszczy 
Twardzicki przew. OKZZ Bąkowski, 
prez. m. Torunia Dobrowolski, dyr. 
Szukszta, mgr. Patalong oraz pp.* 
Kozłowski, Borowski, Degórski Pia- 
trowicz, Zalewski, Walczak, Czekań- 
ski, Frączkiewicz i Kwiatkowski. Na 
zakończenie zjazdu mgr. Patalong o0- 
mówił plan działalności SKRP na 
przyszłość. Plan ten przewiduje m. in. 
wzmożenie współpracy z organizacja- 
mi, szkolnictwem oraz werbunek no- 
wych członków. 


W niedzielę, dnia 31 bm. odbędą 
się w Bydgoszczy nast.. imprezy 
sportowe: = ~ 

Stadion miejski: g. 11 mecz pił- 
karski o mistrz. kl. B WKS Zawisza 
— Czarni (Nakło); g. 15 międzymia- 
stowe wyścigi kolarskie z udziałem 
czołowych zawodników polskich (m. 
in. Kłuja, Wrzesińskiego, Kuczki, 
Rittera); g. 15 spotkanie piłkarskie 
oldboy'ów Gwiazda — Brda. 

EE EEA G E ZA ZE Żyd DŹ 


(iaw) Z gmachu OKZZ skradłiono 
w dniu 27 bm. opony i dętki od ro- 
weru, które były własnością p. Bar: 
tłomieia Syrokosza. 

(bis) Z magazynów przy ul. Fli- 
sackiej dokonano kradzieży 2 wor- 
ków cementu. Sprawców dotychczas 
nie ujęto. 

(iaw) Do mieszkania p. St. Gac- 
kowiaka zakradli się złodzieje, któ- 
rzy w cząsie jego nieobecności skra- 
dli półbuty oraz bieliznę pościelową. 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI mamm St (1 MM 


« 


Teatry nieczynne. 
Dyżury aptek: do 6. 9., Pod Niedź- 


wiedziem*, ul. Niedźwiedzia 11 tel. 
16-53 i „Przy Bielawach*, ul. Aleje 1 
Maja 91, tel. 23-61. j 


waa | s RA 


1 GŁOSNIA TOMO sya 
„e p (Z060E ORUN. 3 
t+ 


Poniedziałek, 1 września 1947 r.- 

600 Progr og -polski. ,650 Progr. 
na dzień bież. 8.15 Muz. por .z płyt. 
840 Wiad. miejsc. i ogł 1257 Progr. 
óg-polski. 1400 Wiad. z Pomorza. 
1410 Muz. operowa z płyt. 14.30 
Felieton pt: „Cel wspólczesności* 


opr. A. Dzienisiuk. 1440 D. e. muz. 


operowej z płyt. 1500 Progr og- 
polski 15.20 Aud dla dzieci „W Bo- 
rach Tucholskich“ — Toruń. 15 40 
Progr. 
prasy pom 18.10 Konc: żŻycz. 
Progr. og.-polski. . 2400 Zakończ 
aud. » > 


Doroczny od pust 


Lai re 
w kośc. św. Trójcy 
'- BYDGOŚCZ (a). Doroczny odpust 
Matki Boskiei Częstochowskiej w ko- 
ściele św. Trójcy przypada w nie- 
dzielę, dnia 31 sierpnia. Uroczystości 
odpustowe rozpoczną się solennymi 
nieszporami i procesią Eucharystycz- 


„| ną+w sobotę, 30 bm. o godz. 19. 


W niedzielę odprawi się wotywa 
w kaplicy Matki Boskiej Częstochow- 
skiej o godz. 7. Solenna suma z asy- 
stą, poprzedzona procesią euchary* 
styczną, odprawi się o g. 10. Sumę 
będzie celebrował ks. prob. Alf. De- 
kowski, b. więzień obozu .Dachau, 
kazanie odpustowe wygłosi ks. prof. 
F. Staszak. Uroczystość odpustową 
zakończą solenne nieszpory z proce- 
sią eucharystyczną, w niedzielę o 
godz. 16. : Aima SSB 

Tłumy wiernych z całego miasta 
i okolicy pospieszą na tę uroczystość 
odpustową do' kościoła św. Tróicy, 
ażeby u Stóp obrazu Jasnogórskiej 
Pani, Królowej Korony Polskiej, wy- 
jednać obfite łaski dla naszej OÍ- 
czyzny. 

W sobotę przed odpustem iest oka- 
zia do spowiedzi św. od g. 16 do 20. 


hurt detal 
mąka żytnia 90% zł 33,— 38,— 
mąką pszenna 80% zł 62,— 72,— 
kasza jęczm. łamana zł 40,— 45— 
chleb żytni a zł — 33— 
chleb pszenny æ —” 65— 
butka 50 gr (sztuka) zł — 4— 
mięso . piecz. zł — 162,— 
mięso wot, rosol. zł — 150,— 
polędwica æ — 215— 
kości woł z —  20,— 
sionina świeża Zk — 290,— 
sadło w bionach zł — 330,— 
smalec zł — 360,— 
otoki zł — 270,— 
kotlet wieprz. zł — 290— 
boczek zł — 270,— 
szynka zt — 280,— 
łopatka zł — 20,— 
karkówka ZŁ — 280,— 
żeberka zt —  260,— 
wątroba, nerki zł — 270,— 
go ka * zk — 250,— 
piuca, ozor, serce zł — 130,— 
głowa zł —  160,— 
stopki 7 zł — 130, — 
metka zł — 390,— 
parówki zt — 400,— 
saliceson zwykły zł — 240,— 
salceson I gat. zł — 330, — 
szynka gotowana zł — 390,— 
szynka wędzona zł — 360,— 
boczek wędzony zł — 340,— 
pomorska zł — 300— 
królewiecka zł — 315— 
kiełbasa biała zł — 340,— 
krakowska zł — 410,— 
schab wędzony zł — 320— 
polędwica z- = 400,— 
wątrobianka I gat. zł — 355— 
wątrobianka II gat. ZŁ — 260,— 
serdelowa z — 340>— 
mortadela zł — 320— 
krajanka ZŁ” m 330,— 
mas'o mleczarskie zł — 412> 
masło oseikowe zł — 378— 
Przydział chleba į węgla wol- 


norynkowego 
Wydzja: Apa. m. Bydgoszczy ko- 
munikuje że: na katry zaopatrz z 
września br. można otrzymać chleb 


Cennik 


na artykuły pierwszej potrzeb 


obowiązujący od 1 września br. 


* 


kup. 1—6 i od 42—43; Dod. „C“ kup. 
1—8. Piekarze rejestrują wszystkie 
kat. kart zaopatrz. do 13 bm. i złożą 


odc. rejestr. do 14 bm. Asygnaty naj 


mąkę do wypieku chleba pobierać od 
1 bm. 47 uw. w tut. Wydz. pok. 10. 

Zakłady pracy i inwalidzi pracy, 
którzy otrzymali karty odzież. w myśl 
kom. z dnia 29, 8. br mogą swe kar- 
ty szarejestrować w Woj. Spółdz. 
Włók. Zw. Zaw. (ul, Długa 55) od 
1—6 bm. Przy rejestracji zakł. pracy 
winny złożyć wykaz prać. zaopatrzo- 
ny'w podpis dyr. zakł. pracy lub je- 
go zast. i ref. person., natomiast in- 
walidzi przedkładają zezwolenie ńa 
rejestr. wydane przez Wydz. Aprow. 
m. Bydgoszczy, któr będzie służyło 
jako TV-ty odc. kart zaopatrz. Zez- 
wolenia te można odbierać w tut. wy* 
dziale pok. 11. Punkt rozdziel. złoży 
wykazy prac. i zezwolenia na rejestr. 
kart odzież. do 8 bm. 47 r. w Wydz. 
Apr. m. Bydgoszczy pok. 11. 


Administratorzy domów, którzy zło- 
Żyli zapotrzebowanie na węgiel wol- 
norynkowy odbiorą zatwierdzone 
wnioski przy równoczesnym przedło- 
żeniu ks. meldunkowej w tut. Wydz. 
pok. 3 w nast. kolejności: dnia 1 bm 
ul. Al 1 Maja Grunwaldzka t 
Dworcowa, 2 bm. ul Pomorska Ku- 
jewska, Nowodworska i Ks. Skorupki 
3 bm. ul. Toruńska, Św. Trójcy, Na- 


:| Aprow. m. Bydgoszczy pok. 3 pokwi- 


niepobrania węgla w terminie wyzna | norazowo dla całego domu, dokład- 


czonym nie będą uwzględnione. Ad- 
ministratorzy domów złożą w Wydz. 
towania mieszkańców na odebrany 
węgiel do dnia 30 bm Na jedną ro- 
dzinę przypada 300 kg węgla Tyt"- 
łem opłaty admin. pobierać się bę- 
dzie za każde 300 kg po 5'zł.* 
Karty wymienne i zaopatrze- 
nia na październik br: 

Wydz. Apr. m. Bydgoszczy podaje 
do wiadomości, że karty wymienne 
i zaopatrzenia na październik tr. 
wydawać się będzie od 1 bm. w Wy- 
dziale Aprowizacji (Grodzka 25) — 
wg nast. kolejności ulic: Karty wy- 
mienne przez prowadzących mel- 
dunki — dnia 1 i 2 bm, ul. na lit.: 
A, B, C, D, E, F; dnia 3 i 4 bm. 
ul no lt; GH. I, J, K. L;- Ghia 
51 6 bm. ul. na lit.: £, M, N. O, P, 
R; dnia 8 i 9 bm, ul. na lit.: S, $, 
T; U, W, ZZ, 

'Karty zaopatrz. przez prowadzą- 
cych meldunki: dnia 10 br., ul. na 
liti: A, B, C, D, E, F; dnia 11 bm; 
ul. na Ut: G, Htr J, K, L; dnia 
12 bm, ul. na lit.: Ł, M, N, O. P, R; 
dnia 13 -bm., ul. na lit.: S, $, T, U, 
w, Z, Ż. — Karty zaopatrz. przez 
zak!ady pracy, aprowidowane przez 
RCA — w dniach 15, 16, 17, 18 bm. 
Karty zaopatrz. przez pozostałe za- 
kłady pracy — dniach 19, 20, 22 i 
23 bm. f 3 

Z dniem 23 bm. kończy się nieod- 
wo!łalnie rozdzia: kart zaopatrz. na 
pażdziernik br. W rozdziale dodat- 


kielska i Kordeckiego Ulice niewy- koi awa który trwa do dnia 10 paź- 


wożane będą podane w terminie póź- 
niejszym. Wydz. Apr wyjaśnia że 
osoby nieuprawnione do otrzymania 


s rodziców, by dzieci swe|(po pół kg na kup) dla: Kat. I kup. | węgla są skreślone z wykazu- Przydz. 
odebradi w dniu 31 bm. o godz. 19|1--6 i od 42—52; kat. Il kup. 1—6 i | węgiel musi być odebrany w prze- 
sprzed sekretariatu koła Z. b. W. Pol. |od 42—48; kat. ITI kup 1—6 i od 42|ciągu 7 dni od daty odebrania wnio- 


do 45,. kat. IR kup 1—8; kat. IIR sku, Wszelkie reklamacje w sprawie 


dziernika br., załatwieni będą wy- 
łącznie nowoprzyjezdni, repatrianci 
oraz nowoprzyjęci pracownicy za- 
kładów pracy. Przypomina się pro- 
wadzącym meldunki wskazówki, 
ogłoszone w poprzednich komunika- 
tach, dotyczące pobierania kart jed- 


nego wypisywania wykazów i okre- 
ślenia tytułu uprawnienia do karty 
zaopatrz. oraz szczegółowego wypet- 
nienia, podpisania karty wymiennej 
i przedkładania książki meldunko- 
wej przy pobieraniu kart wymien- 
nych. Niestosujących się do wyda- 
nych wskazówek za:atwiać się bę- 
dzie odmownie. 

Zakładom pracy zwraca się uwagę, 
że pobieranie kart odzieżowych dla 
dodatkowo przyjętych pracowników 
musi się odbywać łącznie z pobra- 
niem karty zaopatrz. Pretensje, 
wnoszone o karty odzieżowe po ode- 
braniu karty zaopatrz. na miesiąc 
bież, załatwiane będą odmownie. 


Przedłużenie terminu rejestr. 


kart odzieżowych w powiecie 

(a) Ref apr. przy starostwie pow. 
bydgoskim podaje do wiad. wszyst- 
kim posiadaczom kart odzież. iż 
przedłuża się termin rejestracji na 
artykuły tekst. na lipiec i sierpień 
47 r. do 5 września br. Punkty roz- 
dzielcze przedliożą w tut. ref. apr. w 
terminie do 7 września 47 r. zesta- 
wienie ilościowe dodatkowo zareje- 
strowanych kart odzież. z załącze= 
niem odcinków rej. za poszczególne 
miesiące. 


Otwarcie zeg ugi na Kanala 


Bydgoskim 

BYDGOSZCZ (a) Państwowy Za» 
rząd Wodny komunikuje, że w dniu 
1 września br. o g. 18 zostanie uru- 
chomiona śluza nr 4 w Czyżkówku 
dla żeglugi barkami wrocławskimi 
do 400 t „o zanurzeniu do 1,40 m. 

Wobec 'spodziewanego znacznego 
ruchu żeglugowego przepływać bge 
dą barki tz. kana'ówki nadal stary 
kanał Bydgoski do dnia 7 wrześe 
nia br. 


og-polski 1800 Przegląd _ 
1858 ` 


ama 


* | um. omenen.: EDMUND KEMNITZ 
WARSZAWA > PODCHORĄZYCH 4 Sram 


HALLO! /. KUPCY! 
CZAPKI [ 
sportowe, gimnazjalne i inne 
poleca | wykonuje z powierzonego materiału 


WYTWÓRNIA CZAPEK 
(ŁODŹ, Zawadzka I 4631 


„> Wózki dzięcięte 
w dużym wyborze, po | 
„cenach fabrycznych po- 
leca Wytwórnia Wóz- 
'ków Dziecięcych ` 


| Baleerkiewicz 1 S-ka — Bydgoszcz, Warmińskięgo 15 $ 


z Zakład Elektro- M 


dzeń elektro -medyczaych 
w ykonuje: 


kwarcowe, soluxy itp. 


naprawy, części zamienne, 


Zakupuje wszelkie części | materiały do radla-roentgena i elektrotechniki medyc”nej 
az WW 


Budowa, naprawa i konserwacja urzą- 


na zamówienie aparaty do elektro- 
terapii jak diatermie. krótkofalowe,  pantostaty, lampy 


Przebudowa _ diatermii długofalowych na k: ótkofalowe, 
przewijanie transformatorów rentgenowsk 
Remont aparatów rentgenowskich całkowicie zniszczonych 
z dobudowanism nowych stolików, transformatorów itp. 
Pogołowie zaopałrzone w samochód jest do usług na 
każde wezwanie telefoniczne i telegraficzne. 


Warsztaty są wyposażone w najnowszy sprzęł 


| Polecamy! Kupujemy! 


dyczny Płyty patefono- | 
H. RUDAK se: || Wełnę owczą | pz © 
EE POST WA warsztaty radiowe |! 


zakupuje stale 
po cenach rynkowych 


f 


na miejscu ~ | 
Qorire® 
| Stary Rynek 20, tel, 18-05 | 


Kucharza 
iub dobrej 4:12 
kucharki 
poszukuje Gastronomia 
Toruń, tei. 411 


CENTRALA ZAOPATRZENIA :+ZBYTU 
_ZRZESZEŃ PRYWATNEGO PRZEMYSŁU 
(OKRĘGU ŁÓDZKIEGO 

«u... ©. Z 
ulica Zachodnia nr 52 


TELEFON NR 170-99 


ich, 
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Ś 
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Wytwórnia bielizny . 
„Ś Y RE N K A” 


M. i B. Stawiscy 
Łódz AJ. Kościuszki 95 m 25 (przy Bandurskie- 
go) poeton 189-10. 4639 


Polecamy: 
wsesusowa bieliznę milanezową, haf- 
wmuaną, szalaniową ' kawełntaną. 


"www | 


IOSIS TE OIO EOE 
| zek dj klientom podaję do 


askawej wiadomości, że przy 


NOWEJ DROGERII 


B , wb 
oe A lego) sg MAM 


założyłem specjalny dział ` 


ARTY <UŁÓW GOSPODARCZO- 
MYDLARSKICH oraz MALARSKICH 


.2.2034200024440044040446000000044000300000000000 


Polecam proszki de ni dio, 
tarby, pędzie, pokosty Pki je PO 


WALERIAN BAUMGART 


4632 Nowa Drogeria 


Tel. 16-34 3 
RUTAIA OSTI ESSE SENT IESELEN 


Posiadam w centrum BYDGOSZCZY 


ubikacje przemysłowe 
nadające się ną każdą branżę (che- 
miczmą, spożywczą. metalurgiczną) 


WIARA 


m 


wraz z garażami oraz samochody do 

dyzpozycji. y 
Proszę o propozycje. Oferty do aa P. Byd- 
goszcz pod „wspólnik“ 


ASERRE kamienie 

| BENMET| | masaray, SAH 

tykuły młyńskie, (gaza 

DR _ Wiesław Normark pinna; pasy, 
‘Choroby wewnętrzne 1 

a nerwowe powrocie 

przyjmuje codziennie 

Ww godz. 10-—12 i: 16—18 

Bydgoszcz, | odwaga 


i (przy Jerozolimskich), 
_ Bo 4 tel. 17-17. (3858 


* DR _ TADEUSZ FRĄC. | KOSZULE krawa 
, KOWIAK specjalista w | marki „Krawat Polski” 
chorobach nerwowych polece E Krysiak po 
powrócił 1- przyjmuje |niskich cenach oraz 
8—11 i 3—5, Poznań, przyjmuje zamówienia 
Sw. Marcina 76. Tele- powierzonych ma- 
fon 27-83. (4608 teria tów. Łódź, Piotr- 
j kowska 136. 
[ Naura [Fma „sari katmier 
czak i Ska Łódź, Plac 
LICEUM Gospodarstwa Wolności € m. 4, poleca 
wego — Bydgoszcz nia "męskie | > a 
Konarskiego 5 przyj- 
palta, ti as 
e Let | Sprzedaż hurtowa. (4566 
G34 | UWAGA! Tornistry; 
| WSH 
mars 
] SPRZEDAŻ | Plac Wolności 10 (4478 
SPORT — 


wszystko dla 
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REDAKCJA I ADMINISTR. Bydgoszcz, 
j DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY 
W BYDGOSZCZY: 


. mi. Jagiellońska 2 (Pod Arkadami). — Telełon <a | 
Za niedoręczenie 


pisma spowodowane wytższą siłą ni 


odpowiadamy. Rekopisów niezamówionych Redakcja 
' me zwraca. Zą dział ogłoszeniowy Red. nie odpowiadą 


Czcionki, i tłok: Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW“ w Bydgoszczy, ul. Marsz. Focha 18, — telefon 18-28, 


NUREK STRAZ 


„zz 46, dawniej w. | 53 


Marsz. Focha 20 


fechnik UE RREA 


z dłaższą praktyką konstrukcyjną 
do Biura Konstrukcyjnego w Byd- 
goszczy od zaraz potrzebny. 


U mamrna tarty Delegatura Zjednoczenia Przemysłu 
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WÓZKI DZTECIĘCĘ autka | spacerowe po ce 
| nach najniższych poleca Wytwórnia Wózków 
| W. Czachorowski, Bydgoszcz, Pomorska 21 — | 
j Wejście ul. Śniadeckich, tel. 38-69. (4626 
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Zawiadamism Sz. Klientelę, że po tragicznej £mier- 
ci óp. męża mojego otwieram z dniem 1 września 
br. po gruntownej renowacji dawny Zakład Kra- 
wiecki, który pod kierownictwem fachowym pro- 
wadzić będę pod firmą: Zakład Krawiecki. Fran- 
ciszek Pchałek włańć, Stefania Pchnłek 

pa jk 3 zaj starauną i fachową obsługę pole- 
cam się: 


eeg ea oder pie Owocowo- 
ufiea Toruńska 7 m PER ai sf 
zatrudni na stale 


Laborantkę(ta) | 


Znajomość wykenanią KĘ „w zakresie 
Z fabrycznych. (Wykształcenie facho- 
e minimalne; Liceum chemiczne). 
Zobowi osobiste, pisemne lub telefoniczne. 
Termin przyjęcia natychmiaśt. 4639 


mac pn PA O OOO DA ES E 
Ogłaszajcie się w „iP? 


| 
Zakład Krawiecki | 
Fr. Pchałek 


wł. Stef. Pchałek 
| Bydgoszcz, Al. 1 , Maja nr 44. 
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HURTOWNIA TOWARÓW KRÓTKICH 


GALANTERIA” 


POLECA ZNOWEGO TRANSPORTU: 


Wełny, grzebienie, gumy, lusterka, nici, wstążki, 
ponezorny, skarpety, guziki ubraniowe, bielizna 
damska i niemowlęca jak wiele innnych artykutów 
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właśc. Ludwik Muzalewski, Bydgoszcz, Dworcowa 39, tel 3489 |] 


go rodzaju wędług 
norm lub dosterczo- 
nych wzorów wyko- 


nuje (4625 


Warsztat 
Opakowań Drzew 
Gatniejewski 


i Fr. Kuliszewski 
Brasy — Pomorze tel. 11 


MOTOCYKL 50 em? BUTLE STALOWE o po 
stanie dobrym sprze- jemności 1, 2, 6 i 8 
anp: Bydgoszcz Draga | I Pe tl 


FOTOGRAF — opera, 
torka i retuszerka po- 
szukuje pracy. Oferty 
IKP å Bydgoszcz 


POSZUKUJEMY tech- 
nika - mechanika z 
praktyką warsztatową 
na stanowisko Kięr. 
O2 | „Foto Biura Plac 1* Pracy. 
SPRZEDAM motocykl zakupi. Znajomość kalkulacji 
„Zliindappa”* 350 cm3 w Łódź, wymagana. Oferty: 
ES t WOLNE POSADY | 


Zgłoszenia F.P.P. 

dobrym anie. ow ai E 22, telefon | Biuro Ogłoszeń PAP — 
Swiecie n. N. Rynek A ARIA (4498 : W ROGER Al. 1 Maja 
r, (4532 
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STARSZY wykwelifiko 
wamy piekarz - 'cukier- 
nik z kartą rzemieślni. 
ra do piekarni mecha- 

nicznej potrzebny od 


PAŃSTWOWE Nieru- 
chomości Ziemskie, Za. 
rząd Zespoiu Augusty- 
nowo pow.. Biatogard 
poczta Tychowo za. 
trudni od zaraz 3-ch 
wykwalifikowanych ko- 
wali mechaników, 
3-ch stelmachów; 2-ch 
szwajcarów z dojeniem 
oraz '5-ciu fornali na 


Krasińskiego 


13/19, Kotkowska, (3808 


1.500.000, — dom trzy- zaraz. Warunki b. do-| warunkach  przewidzia- 
iętrowy sktad centrum | DENTYSTYCZNE ATty- | bre. Oferty IKP Byd-|nych umową zbioro 
E | 1.50.0007 — dwupiętro., | Kuły kupuje i sprzedaje | goszoz „311%, * nA rok 1947.48. Mieszka 


„Den 


“ Szrama i kap. nia służbowe zapewnio 


wy 1.000.000, 

900.000. ar- | CZYŃSKI, Poznań, . ne. Zgłoszenia pisemne 
stwo 325 mórg oraz in- | Fredry 3. (4021 | TECHNIKÓW budowla | życiorysem kierować 
ne korzystne obiekty nych _ wzgl. absolwen- | pod w/w adres. _ (4591 
pion gd AE EFS obok r Pan e 
goszcz, Dworcowa zo] PRACY POSZUKUJĄ ||] | instytucja. Oferty. z | 

dokładnym życiorysem | $ 


RUTYNOWANA KRAW MAM sklep 4d = 
centrum Gdyni, szukam 
sumiennego wspólnika 
Oferty IKP Gdynia | 
„227-27*, (4588 | 


francuskie) esa te A 6 
) znaj na poszczegól_ 
mością ZAC: OEA] ne województwa, wpro 
py posadę E g BE a wadzeni branży spo- 

większym domu to-| żywoo . kolonialnej 
wic, lub fabryce Oferty: 
konfekcji. Na żądanie Biuro 
świadectwa. Oferty IKP | O 
Warszawa, 


ZŁOTO, SREBRO, BRY 
terię kupuje, płaci maj- 
er puje, p: a 
wyższe ceny Firma Be 
rent, Bydgoszcz, Al. 
1 Maja 44. (149 


OGRODNICTWO i-rol- | 
nictwo 30 ha pod Poz- | 
naniem do wydzierża_, 
wienia. Oferty IKP | 
Bydgoszcz „,,336''. (336 


Pietraszek, 
Wspólna 50. 
(4561 


ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 
DLA POSZCZEGOLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP* 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW* 
BYDGOSZCZ, UL. MARSZ. FOCHA 0 — TEL. 33-41 i 33-42 


Pasty do obuwia 


znńne cenione poleca: 
FABRYKA TECHNICZNO - CHEMICZNA 


| KREMALIN" 


Bydgoszcz, Bocianowo 25, tel. 31-63 
Zakupujemy woski i parafinę wszełkiago rodzaju 


Ogłóbz. milimetrs w tekście 50 zł, za 
Urzędowe przetarg: 20 zł. Nekrologi od 20—50 zł. Tabela- 
ryczne, bilanse 30 zł. Niedziele i święta 50% drożej. Za termi- 
nowe zamieszczeme ogłoszeń adrninistracja nie odpowiada 


w kolorach; czarny, brąz, wiśniowy, 
ciemno - „m to oraz chęć, 
do podłóg 


4636 


oraz anilinę tłuszczową brązowa 


Fabryka Art. Elektrotechn. 


inž. St. Ciszewski 
Bydgoszcz, ul. Sobieskiego 1 


przyjmie: 
techników, elektryków 
i mechaników 
ślusarzy narzędziowych 
tokarzy 


ustawiaczy 
na prasy mimośrodowe 


ustawiaczy na automaty 


4569 


Zgłoszenia w Wydziałe Personalnym 


MDMA 


Sprzedaż 


-jedwabnych - 


ciekawe wzory po cenach 
/abrycznych, 45% 


WYTWÓRKIA TKANI 


- R. Janasik 
ŁÓDŹ ui, Lipowa 72 


TMZC 


MZMMMEMEOMZMLEEEMM 


UTM MET 


Zakłady Mielenia Marmurów 
„TERAZZO« 
Krzeszowice-telelon 61 


polecają: Żwirki krajowe i zagraniczne we 
wszystkich kolorach ı użarnieniach 
do wyrobów lastrikowych 
SZYBKA DOSTAWA 


4473 


PRZEDSTAWICIEL, 
STWO wiecznej suszki | 
atramentowej „Re- 
kord", wojłoków „pod 
zc ra biurowe, oli 


KTORY z panów do lat 
45, domator, pogodnego 


wy, odda Wytwórnia | usposobienia kupiec, 
„Rekord“ Łódź, Piotr- | przemysłowiec, urząd, 
kowska 46. (4491 | nik z wyższym wykształ 

ceniem pozna pannę lat 


34 ciemno-szatynkę, by- 
3ą du Miura córką 
kupca atrymo. 

nialny. Oferty IKP Byd 
goszcz pod „4525*, (4525 


DWIE wdówki 3, N 
lat z wiasnymi mieszka 
niąmi solid. 
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KAWALER lat 45, przy» 
stojny, inteligentny na 
stanowisku, 

kiem, pozna te celu ma 
trymonialnym pratystogj 


FOTOGRAFIE  nagrob- 
kowe (porcelanowe) 
wykonuje „El-Cha- 
Film*. Warszawa, Jero- 
zolimskie 27 Prowincje 
informujemy ustownie. 

(3862 
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INSTALACJE odgrom- 
ników na kominy, wie- 
że, sibę światło zakłada | 
naprawia 


Przemy: 

Łódź, ul. Sródmiejska 
22, tel. 200.32. Zlecenia 
wykonuje się w kolej- 
ności zgłos: (4565 


— 


SEZON jesienny, pen- 
E E EE A EE 
dziennie. Radtke. GIELEN AH 
zwrot zapewniony do 
KP Łódź, Piotrkowska 


I 
SZUKAM sklepu cen- 
trum, Oferty IKP Byd. |5$ "Samodzielny", (4638 
goszcz pod „,„Egzysten- | SYMPATYCZNEGO 
eja", (295 | na kawalera. do lat 45 
na stanowisku pozna 
panna lat 37, samo. 
| dzielna, przystojna, do= 
„bregóo charakteru. — 
RA proszę kiero 
wać „Przystąń”* 


gów 
poste-restante. (329 


MAGAZYNY nadające 
ae Zaj | a WO 
ację oraz przyległe ga 
raże w okolicy dworca ; 
| do wynajęcia. Oferty | 
IKP Bydgoszcz  „Ma- | 
gazyny“. (337 


OGŁOSZENIA: Drobne po 15 zt za słowo. Poszukiwanie 
rodzin i pracy 5 z% za stowo. Minimalna opł. za 10 słów. 


Tłusty druk 100% drożej. 


imm. Za tekstem 20 zł. 


E-35749 


